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Myślenie o p łaca  sie 
18-kroinie...

W tym samym gabinecie, w którym tego dnia za­
staliśmy dyrektora Szadkowskiego głęboko zamy­
ślonego nad planami fabryki — przesiadywał kie­
dyś władca Widzewa i Widzewskiej Manufaktury, 
Kon. W przeciwieństwie jednak do Kona, dyr. 
Szadkowski nie studiuje najnowszych prospektów 
firmy brytyjskiej, dostarczającej maszyn dla Wi­
dzewa jeszcze w okresie międzywojennym i jeszcze 
dawniej — pod koniec XIX w. O przyszłości fa­
bryki zamiast Anglików myślą już od lat inżynie­
rowie i technicy „1 Maja”.
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O siągnęli ju ż  n,p. to, że p rzem y sł e lek tro n o w y  nde m usi 
sp row adzać  za d o la ry  najc ieńszej p rzędzy  w św iecie, a m ia ­
now icie p rzędzy  nr 240, uży w an e j p rzy  p ro d u k c ji t ra n z y s to ­
rów , dzięki czem u rocznie zo sta je  w k ra ju  Rfl tys. do larów .

Inżyn ierów , techn ików , en tu z jastó w  nowel techn ik i je s t  tu  
około 300 — w łaśc iw ie  oo szesnasty  p raco w n ik  „1 M a ja” 
czynn ie  w sp iera  postęp  techn iczny  po to, aby  150 fa b ry k  
p rzem ysłu  b aw ełn ianego  i dz iew iarsk ieg o  w całym  k ra ju  
m ogło o trzy m ać  w te rm in ie  przędzę, aby u to row ać  drogę 
p o lsk iem u  eksportow i w łókiem niczem u. Jakość tk an in y  bow iem  
rodzi siłę już  p rzy  p ro d u k c ji przędzy  baw ełn ian e j, tu  — n a  
W idzew ie w Z ak ładach  „1 M aja", k tó re  są w  Polsce n a j­
w iększą p rzęd zaln ią  c ienko- i ś re d n io p rzęd n ą .

O czyw iście n a jła tw ie j by łoby  budwwać now e p rzędzaln ie  
z now ym i m aszynam i. Ale k to  dziś w  św iecie m oże sobie 
na to  poziwolić? S łyszeliśm y o W łochach, k tó rzy  w y m ien ia ją  
w p rzem y śle  w łókienniczym  p a rk  m aszynow y raz  na  dw a- 
t rz y  la ta , dążąc za w szelką cenę do uzy sk iw an ia  najw yższej 
jakości tk an in  i n a jw y ższe j w ydajności. L o k u ją  w ięc w  p rze­
m y sł o lb rzym ie  k a p ita ły .

*  *  *

Z anim  K o n fe ren c ja  S am orządu  R obotniczego zatw ierd z i 
w szystk ie  p lan y  p rzebudow y i unow ocześnienia, ned w y k re ­
ślonym i z g rubsza  p lan am i postępu  ślęczy 300 tech n ik ó w  
i inżynierów . Bo założenia są tego rodza ju , że w is tn ie jących  
w a ru n k a c h , bez riększych in w esty c ji i zak u p ó w  za g ran ica , 
trzeba  zapew nić  k ra jo w i jeszcze lepszą przędzę, jeszcze je j  
w ięcej, niż dotychczas. C zekają  na w ynik i tego m yślen ia  
n aw et zw ykli klienci naszych sk lep ó w  b ijący  się  o dziaminę 
z an ilan y , n a jb a rd z ie j obecnie m odnego w łókna.

Zanim  KSR więc to  w szystko  za tw ierdz i, trzeb a  zobaczyć 
czy  ca ły  p lan  m a ręce i nogi, czy da to w szystko, na co 
czeka fa b ry k a , 150 odbiorców  k ra jo w y ch  i c en tra le  e k sp o rtu ­
jące w łókno w św ia t.
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i styl twórczości. Urbanista i piewca 
sielskich krajobrazów; szyderczy bu­
rzyciel i poeta sentymentalny; ten, 
który chciał być głosem rewolucyj­
nej epoki — i ten, co apelował do 
tęsknot za światem przemijającym... 
Negując jeden drugiego, stali się 
wzajemnie uczestnikami swych bio­
grafii.

Książka, z której wyjęto poniższy 
fragment, została w całości skompo­
nowana z materiałów dokumental­
nych: wspomnień współczesnych, wy 
powiedzi własnych Majakowskiego 
wierszem i prozą, listów, notatek pra 
sowych etc.

BORYS PA STER N A K :

M ajakow sk i m ia ł sąsiadów ... N a p rzed ­
re w o lu cy jn e j e s trad z ie  ry w a lem  jego by ł 
Igor S iew ierian in , na  a ren ie  rew olucji lu ­
dow ej i w  sercach  lu dzk ich  — Serg iusz  J e ­
sienin... Od czasów  K olcow a ziem ia ro sy j­
ska  n ie  w y d a ła  nic bard z ie j rdzennego, 
n a tu ra ln eg o , stosow nego i rodow itego, niż 
Serg iusz  Jesien in , d a ro w u jąc  go epoce z 
b ezp rzy k ład n ą  sw obodą i nie obciążając 
d a ru  stiupudową ludom ańską  skrzętnośeią...

Je sien in  p o trak to w a ł sw oje  życie ja k  b a j­
kę... R ów nież i w iersze  sw oje  p isa ł w spo­
sób bajeczny, to  jak  z k a r t  ro zk ład ając  
pasjan se  ze słów , to zap isu jąc  je  k rw ią  
serca . N ajdrogocenn ie jsze  u niego — to  
ob raz  o jczystej p rzy ro d y , leśn e j, środkow o-

rosy jsk ie j, ritrzańsk ie j, o ddanej z oszoła­
m ia jącą  św ieżością, tak  ja k  o d b iera ł ją  w  
dzieciństw ie.

W p o ró w n an iu  z Jesien in em  d a r  M aja ­
kow sk iego  jes t cięższy i b ru ta ln ie jsz y , a le  
za to, być może, g łębszy i obszern ie jszy . 
M iejsce jes ien in o w sk ie j p rzy ro d y  z a jm u je  
u n iego la b iry n t dzisiejszego w ie lk iego  m ia ­
sta , gdzie zab łądz iła  i u w ik ła ła  się m o ra l­
n ie sam o tn a  dusza w spółczesnat k tó re j d ra ­
m atyczne  p e ry p etie , n am ię tn e  i n ie ludzk ie , 
poeta  m alu ie ...

O W KROCZENIU JE SIE N IN A  DO SA L O ' 
NÓW LITER A C K IC H  PRZEDW OJENN EG O 

PETER SB U R G A  OPOW IADA 
W ASYL K A M IEŃ SK I:

Pew nego  razu  na proszonej ko lac ji u Fio< 
dora  Sołoguba, po w y stęp ie  M ajakow sk ie­
go, gospodarz poprosił o odczy tan ie  sw ych 
w ie rszy  jasnow łosego ch łopaczka, k tó ry  po­
noć dop iero  co p rzy b y ł ze wsi.

I oto na środek sali w yszedł kęd z ierza ­
w y  w ie jsk i parobczak , podobny  do p a s tu ­
szka z obrazów  N estierow a, w  sm aro w a­
nych dziegciem  butach  i w zorzyście h a fto ­
w an ej koszuli z pąsow ym  pasem .

Był to  Serg iusz  Jesien in .
Śp iew nym , chłopsk im  głosem  w y recy to ­

w a ł k ilk a  k ró tk ic h  w ie rszy  o polach i 
brzózkach

R ecy tow ał ład n ie , ze sk ro m n y m  u śm ie­
chem .

A k ied y  poproszono o jeszcze, ośw iadczył:
— Gdzie ta m  nam , w siow ym , m ierzyć 

się  z m iastow ym i M ajakow skim i. Oni i u- 
b ran k o  m a ją . i trzew ik i m odne, i glos do­
nośny, a  m yśm y cisi, pokorn i.

— A ty  się n ie  cereg ie lu j, chłopcze — 
zahuczał M ajakow ski ~  n ie  ce reg ie lu j, m i- 
leń k i, to  i ty  będziesz m ia ł m odne trze w i­
k i, pom adę w  kieszeni i k ra w a t łokciow y.

A lek san d er Błok opow iedział, że w idz ia ł 
Je s ie n in a  w  zeszłym  ro k u  u  M ereżkow -

sklego, w  ty m  sam y m  s tro ju  I p rzem aw ia­
jącego tak im i sam ym i te a tra ln y m i słow a­
m i.

W  ogóle jed n ak  w szy stk im  spodobała  się 
m alow niczość Jesien in a  i jego zręczna g ra  
w  w iejsk iego  p rostaczka.

I  w iersze  b y ły  p ięk n e , św ieże, czu łe, ja k  
p ierw sza  zie leń  n a  łące.

B u rlu k , p rz y p a tru ją c  się Jesien in o w i, za­
p y ta ł:

— A po co p an  b y w a  w  salonach?
— A nuż się  spodobam  — ch y trze  u ś­

m iech n ą ł się Je s ien in  — i z rob ią  ze m nie  
człow ieka.

M A JA K O W SK I:

Po ra z  p ierw szy  u jrza łe m  'go w  łapciach  
i koszu li h a fto w an e j w  jak ie ś  k rzyżyk i... 
W iedząc, ja k  chętn ie  p raw d z iw y , nie rai 
d e k o racy jn y  w łościanin  zam ien ia  sw oją  o- 
dzież n a  kam asze  i m a ry n a rk ę , n ie  u w ie ­
rzy łem  Jesien inow i. W ydał m i się o p e re t­
kow y, re k w izy to rsk i. Tym  b a rd z ie j, że pi­
sał ju ż  w iersze , k tó re  m ia ły  pow odzenie. I 
z  pew nością z n a laz ły b y  się  p ien iądze  na 
b u ty .

Ja k o  człow iek, k tó ry  w  sw oim  czasie no­
sił ju ż  i p rzes ta ł nosić żółtą  bluzę, rzeczo­
wo po in fo rm ow ałem  się na  tem a t s tro ju ;

— T o d la  re k la m y , czy jak ?
Je sien in  odpow iedział m i głosem , jak im  

p rzem ó w iłab y  zap ew ne, g dyby  ożyła, oli­
w a  w  k ag an k u .

Coś w  ty m  ro d za ju :
— M yśm y w siow i, m y tego  w aszego nie 

rozum iem y... m y ju ż  jak o ś tam ... po nasze­
m u... w  rdzennym , zgrzebnym ...

Jego  p e łn e  ta le n tu  i bardzo  sie lsk ie  w ie r-
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WIKTOR WOROSZYLSKI
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Jest to jeden z rozdziałów ksiąSki
o życiu Włodzimierza Majakowskie­
go.

Majakowski i Sergiusz Jesienin.
Wcześnie połączyło ich to, co za­

razem dzieliło i przeciwstawiało: 
obydwaj, Jesienin i Majakowski, 
sięgnęli po rząd dusz w swo­
im kraju. Była to epoka, w której 
żyli i inni śwrietni poeci. Ci dwaj jed­
nak przekraczali ramy poezji i rzu­
cali na szalę całą swą osobowość, ca­
łe życic. Wszystko ich różniło: po­
chodzenie, światopogląd, styl życ



SW W tSMTA
■„De G autlc w  coraz w ię k szy m  stop­

n iu  przechodsi na jm yc)*  n eu tra li- 
s ty c zn e  m ię d zy  Zachodem  i  W scho­
dem , n a  p o życ ie , k tó rych  m o żn a  się  
oba'uAac“. T y m i słow am i zachodnio- 
n iem ie ck i ftN euę R h e in -R u h r Zeitu-mj" 
u sto su n k o w u je  się d o  m o sk ie w sk ie j  
podróży  m in . upraw zagranicznych  
F rancji — C ouve d e  M urville . J a k  
z w y k le  — p o d jęc ie  ja k ieg o ko lw iek  
k o n ta k tu  z e  W schodem  budzi w  Bonn  
chorob liw y  n iepokó j, J-uż chyba  to  
wysitn-uHa p o lityce  zachodntondem iéc-  
kie) ja k  najgorszą  cenzurkę .

W isy ta  C ouve  de  M urville  je s t  n ie-  
tuqtfpliuHé unfdarzeniem . N ie  up rze ­
d za ją c  końcow ego ko m u n ika tu  i  n ie  
prorokując, w  ja k im  sto p n iu  zairj^suje 
się  -w n im  zb ieżność poglądów  obu  
rozm aw ia jących  stro n  na  a k tu a ln e  
p ro b lem y międzirnarodiowe  — m ożna  
p rzec ież .«twierdzić, ż e  ro zm o w y  n a ­
stąp iły  w  o kresie , k ie d y  s to su n k i 
radziccko -fra n cu sk ie  ew o lu u ją  w  k ie ­
ru n k u  norm alizac ji i  w zrostu  zaufa­
n ia. Taką p łaszczyzn*J — ja k  n iejedno­
k ro tn ie  to  w y ka zyw a liśm y  — um o żli­
w ia  rea lis tyczna  politj/ka  de  Gaul le'a.

P rzypuszczalną/m  tem a tem  rozm ów  
b y ły : e u ro p e jsk ie  bezp ieczeństw o , za ­
ognione p u n k ty  świata. (W ietnam ) 
oraz m ożliw ość rozszerzen ia  w sp ó ł­
pracy  w  oparciu o  s ta tu s quo.

R ozpocząłem  jed n a k  od relacji 
B onn na podróż fran cu sk ieg o  m in istra . 
Nie bez p rzyczyn y . W  lo tn ie  bow iem  
w  N R F  u k o n sty tu o w a n y  zosta ł n o w y  
gabinet i w  n a jb liższych  daniach 
kanclerz Erhard w yg ło s i sw o je  e xp o ­
se. Co będzie osią teg o  w ystąp ien ia  
— n ie tru d n o  odgadnąć. J u ż  w  k ilka  
godzin po sform ułow an iu  now ego rzą­
du m in . o brony  von  H assel pośpie­
s z y ł  z  za p ew n ien iem , że  w  piąte) 
kadencji rzą d o w ej B undesw ehra  w  
d a lszym  ciągu będzie  rozbudow yw ana. 
Żadna o czyw iście  rew elacja , po  pro­
stu  m o tto  działania.

Jaskie w ięc  B onn  m a ją  n ie  n iepo­
koić ja k ie k o lw ie k  k o n ta k ty  W schód- 
Zachód? Przecież w  te j  a tm o sferze  
m o g łyb y  się  stop ić  g łów ne zacłw dnio- 
n iem deckie idea ły: u d zia ł w  z in te ­
grow ane) sile  n u k lea rn e j, albo te ż  
posiadanie w łasnej , j ü y  odstra szen ia " . 
Jeszcze  gorzej, że k o n ta k ty  te  podej­
m u je  czło w iek  ^g łów nego  w ich rzy ­
ciela“ — gen. de  G autle“a l G a ze ty  
biją w ięc  na  a larm  i zastanaw ia ją  się, 
c zy  czasem  n ie  m ia ł racji stary  
kanclerz, k ie d y  obaw iał się, ż e  pew ­
nego dn ia  N iem iecka  R ep u b lika  Fe­
deralna -„może zostać okrążana  d y ­
p lo m a tyczn ie"  .

T a k ie  to  zd  t,.~rwowanic w  Bonn  
w yw oła ł w yjajH  d e  M urville  do  
M oskw y. A  co dopiero  by się  tam  
działo, g d yb y  m iała sie  sprawdańć po­
głoska/ forsow ana p rzez n iek tó re  
agencje zachodnie, o  e w en tu a ln e j 
■podróży do sto licy  Z S R R  sam ego  
d e  G aulle'a?

Z zainteresowaniem opinia świato­
w a w d a lszym  ciągu o b serw u je  w y ­
darzenia  ind o n ezy jsk ie . Nowym ich 
e le m en tem  było w  osta tn ich  dniach  
*potkan ie  prez. S u k a m o  z  przedsta­
w icie la m i s ied m iu  partii po litycznych . 
P rezyden t zaapelow ał na  n im  o  spo­
k ó j i u m o ż liw ien ie  m u  przyw rócenia  
sta tu s quo ante; przestrzegając jed ­
nocześn ie, i c  skłon  na  praw o „byłby  
d u żo  bardziej n iebezp ieczny  n iż  sam  
zam ach". S u k a m o  skarc ił arm ię  za 
u trzy m y w a n ie  a tm o sfe ry  napięcia  to 
kra ju  oraz obarczył odpow iedzia lnoś­
cią za pow stałą sy tu a cję  neokolonia- 
lizm  i  im peria lizm , ośw iadczając, że  
i,są to siły/ k tó re  starają  się nas 
opanow ać".

P rzem ów ien ie  S u k a m o  odbiło  się 
szerokim  echem  W ska zu je  ono  z  je d ­
n e j  i»trony  na to, ż e  p re zy d en t an i 
na k ro k  n ie  odstąp ił od sw ej zasady  
„rów now agi" (w y ja śn ia łem  ją w  jed ­
n y m  z  poprzednich  kom entarzy), z  
d ru g ie j zaś — ostre  rozbieżności m ię ­
d zy  n im  a arm ią, k tóra  — choć zgło­
siła  sw o ją  lojalność  — działa samo­
w o ln ie  i za jm u je  w  w alce o  w ładzę  
coraz m ocniejsze  po zyc je .

S u k a m o  m a w ięc  n ie ła tw e  zadanie. 
Гут  bardziej, ż e  na  Jaw ie  rozgo­
rzała prawdśthwa w o jn a  dom ow a.
1 z  pew nością n a jb liższe  dn i n ie  p rzy ­
niosą je szc ze  odpow iedzi na  liczne  
p ytan ia , kterr« n iepoko ją  opin ię od 
1 październ ika .

Z E uropy i A z ji  p rzen ieśm y  się do  
A m e ry k i  Ł acińskie j. G łów ne w yd a ­
rzen ia  rozebrały się  o sta tn io  na  sce­
n ie  brazylijsk ie j.

B ez zachow ania  n a w e t jaiklchkol- 
w ie k  pozorów  C astelo Branco rozw ią­
za ł w szy s tk ie  dzia ła jące w  B razy lii 
p artie  po lityczne, za p ew n ił sobie sze­
rok ie  i/ełnom ocnictw a, upraw nia jące  
go do  in terw en iow an ia  w  sp ra w y  
w szys tk ich  22 sta n ó w  oraz u stanow ił 
fo rm ę  pośrednich  w yborów  p rezy ­
d enckich .

C zy te ln icy  przypom ina ją  rob ie  za­
pew ne, że  w  d n iu  S październ ika  — 
w  w yborach gubem aitorskich  — opo­
zyc ja  odniosła  d u że  zw yc ięstw o . Za­
sta n a w ia liśm y  się  w ów czas, ja k  za ­
rea g u je  na to  prez. Branco. Na od­
pow iedź n ie  trzeba  było  d ługo cze­
kać. W ładza w yko n a w cza  n iem al bez 
re sz ty  p rze ję ła  k iero w n ic tw o  kra jem .

Ja ko  szczegół n ie  pozbaw iony  p i­
ka n terii poda jm y, że  d e k r e ty  brazy­
lijsk ieg o  rządu, o  k tó rym  m ow a, po­
w z ię te  zo s ta ły  w  dzień  po konsu lta ­
c jach  am basadora a m eryka ń sk ieg o  w  
W aszyngtonie.

B ra zy lijsk i za krę t oznacza, że  Bram­
c e  — w b rew  w y n ik o m  w yborów  — 
poszedł na prawo. W ym ierzy ł on w  
opozyc ję , skup ia jącą  się  w o kó ł K u- 
Mtschka  oraz w  dzia łaczy  Partii Pra­
cy , w y m ierzy ł ta k że  w e  w szy s tk ie  s iły  
lew icow e. Z apoczą tkow any przed 18 
m iesiącam i w o jsk o w ym  zam achem  
stanu  proces pow staw ania  d y k ta tu ry  — 
pow ażn ie  się um ocnił.

K orzen i tego  trzeba dopatryw ać się 
w doktryriïe  Johnsona, w  m y ś l k tó ­
re ) n ie  ty lk o  rządy  z  w yborów , lecz 
•również d y k ta tu ry  w o jsko w e, jeśli 
ty lk o  gw arantują  in te re sy  pótnocno- 
a m eryka  ń siciet mogą Uczyć na  całko­
w ite  poparcie S ta n ó w  Zjednoczonych,

Zachęcony ty m  Branco w stą p ił na  
scenę. W yd a je  się, ż e  m o że  się  na  
nie) rozegrać Jeszcze n ie  jed n o  uryda- 
rzen  ie . W. S Ł A W S K I

*  O ficjalne źródła am ery­
kańsk ie nie kryją faktu , iż 
m im o wyczerpujących w alk  
jak ie  muszą staczać siły  par­
tyzantki ludow ej w  południo­
w ym  W ietnam ie z  przew aża­
jącym i liczebnie wojskam i 
am erykańsko -  sajRońskimi, 
liczba partyzantów zaangażo­
w anych w walkę system atycz  
nie wzrasta, zwłaszcza na 
przestrzeni ostatnich 3—4 m ie  
sięcy. W zrost ten szacowany  
jest na około 40 tysięcy  lu ­
dzi.

*  W edług danych  zaehod- 
n ion iem ieck iego  in s ty tu tu  
b ad an ia  o p in ii public*he1 49 
proc. an k ie to w an y ch  N iem ­
ców  u w aża  za na jlepszego  
p rz y ja c ie la  R epub lik i Fede­
ra ln e j S tan y  Zjednoczone. 
F ra n c ja  znalaz ła  się n a  d ru

Nic nie jest dla m ę tc z y  
zny  tak drogie jak  to ese- 

eknie się dla nie­go w yrzekn ie  
aa kobieta.

Vittorio de Sica

0  WAJDELOTACH
1 WAJDOFOBACH

W p ły w  A n d rze ja  W ajd y  na  ro z ­
w ój życia tow arzy sk ieg o  w  Polsce 
n ie  m oże u legać n a jm n ie jsz e j w ą tp li 
wości. J e s t  to w p ły w  ta k  p rzem o ż­
ny , że socjologow ie zaczy n a ją  już  
p rzeb ąk iw ać  o now y m  podziale  spo 
lecznym  w  n aszym  k ra ju .  D zielim y 
się  coraz  w y ra źn ie j n a  w a jd e lo tó w  
(zw olennicy  W ajdy) i w a jdofobów  
(przeciw nicy). P ie rw si p o ty k a ją  się 
z d ru g im i na  g ru n c ie  naszych  socja­
lis tycznych  sa lon ików , a  w ięc w  
k lu b o -k aw ia rn ia c h , św ie tlicach  p rzy  
zak ładow ych  i dom ach k u ltu ry .  O 
A n d rz e ju  W ajd zie  m ów i się  bez 
p rz e rw y , to  n a le ży  do dobrego to­
n u , k ażd y  z nas m u si za jąć  ok reślo  
ne stanow isko , za czy p rzec iw , w a j 
d e lo ta  z niego je s t czy  w a jdofoba, 
tu  n ie  m a  żartó w , tu  chodzi o u s ta  
len ie  po k im  w łaśc iw ie  jes teśm y  
sp ad k o b iercam i.

N a tle  ogó lnonarodow ego g rzeb a ­
n ie  w  „P o p io łach "  zw raca  uw ag ę  
k ilk a  c h a ra k te ry s ty c zn y c h  z jaw isk  
to w arzy sk ie j n a tu ry . O to zak w ita  
n am  n a  now o sz tu k a  e p is to la rn a . 
K osze re d a k c y jn e  p ęczn ie ją  od l i ­
stów , p iszą  je  racze j w a jdeloci, a 
re d ak to rzy  i ow szem , d ru k u ją  od 
czasu  do czasu  bezcenne u w ag i o 
ra d y k a liź m le  o p e ra to ra  zd jęć  w  f i l ­
m ie  W ajdy . W y ją tek  ' s tanow i m oże 
ty lk o  p rasa  łódzka , ona  jed n a  w 
n iczym  n ie  g rzeb ie , a le  to  ponoć 
d latego, że się  sz y k u je  n a  „ F a rao ­
n a ”, k ied y  to  P o lacy  dzie lić  sie będr’ 
na  m ieczow ych k aw ale ro w iczó w  i 
egip to logów . C hyba  słuszn ie , w a rto  
m ieć  ta k ą  bo jow ą reze rw ę .

A w ięc  rozw ój sz tu k i p isan ia  l i ­
stów ! I  trzeb a  p rzy zn ać  e leg an c ja  
rośnie . P ań stw o  z n a ją  ju ż  zapew ne 
w y m ian ę  lis tów  pom iędzy  „S z tan ­
d a rem  M łodych” a  „S to licą”, a lbo  
inaczej pom iędzy p an am i Z bign ie­
w em  Z ału sk im  i A n d rze jem  Ja re c ­

k im . D ru g i tłu m a cz y  p ierw szem u,
że ten  p ie rw szy  p isze o „Popio­
ła c h ”, a le  n ie  by ł na  f ilm ie , a zno 
w u  p ie rw szy  tw ie rd z i, że ten  d ru g i 
chociaż by ł n a  film ie , to jed n a k  n ie  
zn a  w cale  h is to rii. M niejsza  z resz tą  
o to , p roszę zw rócić u w ag ę  n a  te  
z w ro ty  w y k w in tn e , n a  te  zaw ijasy , 
n a  te  w y ra z y  szacu n k u  i szanow ­
ny ch  panów . A ju ż  się  zdaw ało , 
że p o p rzestan iem y  n a  p isan iu  lis tów  
zaczy n a jący ch  się  od słów  — dono­
szę P a n ie  N acze ln iku .

G w ałto w n y  w zro st k u l tu r y  je s t 
w szak że  g łębszy  n iżb y  to  się m ogło 
w y d aw ać  na p ie rw szy  rz u t  oka. 
O k a zu je  się , że  to n iep ra w d a  jak o - 
b y śm y  b y li n a ro d em  lek a rzy , jesteś 
m y  zdecydow an ie  n a ro d em  h is to ry ­
kó w . T en fa k t  pozw olił n a m  o d k ry ć  
w ła śn ie  W ajda. In n a  rzecz, że na  
g ru n c ie  h is to rii p rzew ag ę  u trz y m u ­
ją  racze j w ajdofob i.

Je d e n  z czołowych' w ajdofobów  
re d a k to r  J e rz y  S lask i pisze n a  ła ­
m ach  W TK : „ ...w alczący  w  H iszpa­
n ii P o lacy  p re z e n tu ją  się  w idzow i 
w  jeszcze gorszym  św ie tle  n iż rz u ­
cić n a  n ich  m ogła  ta  isto tn ie  n ie ­
sp raw ied liw a  w o jn a . Po p ro stu  g a ­
le r ia  gw ałcicie li, p ijak ó w  i zb ro d ­
n iarzy ... D la tego  też  uzasadn ione  są 
o baw y  tych  w szystk ich , k tó rzy  uw a  
ż a ją , że f i lm  po tężn ie  zam ąci w 
g łow ach  n aszej m łodzieży i p rzyczy  
ni się  do n a w ro tu  po staw y  ja k ą  cha 
ra k te ry zo w a ł p o g a rd liw y  i cyniczny 
sto su n ek  do dzie jów  naszego n a ro ­
d u ”.

J a k  w id ać  od ra zu  u  n as n ie  d y ­
sk u tu je  się  drob iazgów , lecz sp ra ­
w y  zasadnicze  w  ro d za ju  — W ajd a  
a sp ra w a  po lska , a  w ycho w an ie  po 
k o leń . Czegoś tak iego  d a w n o śm y n ie  
m ie li. A nd rze j W asilkow ski p ow ia­
da na  łam ach  „W alki M łodych” , że 
po o b e jrzen iu  „P op io łów " poczuł

wstycł, a łe  n îe  Ж teg o  pow odu, Ы
je s t w  k ońcu  sp ad k o b iercą  tam ty ch  
trag iczn y ch  żo łn ie rzy  epoki N apo­
leona , lecz z pow odu f ilm u . M ło­
dzież w  n iebezp ieczeństw ie  — u trz y  
m u ją  w ajdofob i, po w in n i b ra ć  w szak  
że pod u w ag ę  długość f ilm u , k tó ra  
s tan o w i okoliczność łagodzącą, m ło ­
dzież n ie  lu b i zb y t d ługo  siedzieć 
k am ien iem  w  jed n y m  m ie jscu . No, 
a le  lu b i og lądać  fo tosy , n a  co zw ra  
ca uw ag ę  fe lie to n ista  . „ K ie ru n k ó w ”. 
Fo tosy  tak że  d e p ra w u ją , jeżeli w i­
dzim y n a  n ich  g u stow ne t ru p y  h i­
szpańsk ich  bogu d ucha  w inńych  
ch łopów  p rzeszy ty ch  po lsk im i sz ty ­
le ta m i, a lb o  uroczą egzek u cję  po­
w stańców , k tó re j Ż erom sk i n ie  w y ­
m y ślił, ty lk o  W ajda.

In n y  z w ajd o fo b ó w  — J a n  G e r­
h a rd  pisze n a  łam ach  „P o lity k i" , 
że nasi n ie  sp isy w ali się  ta k  znow u 
źle i pod a je  za p rz y k ła d  sp raw ę  
w a lk  P o lak ó w  na  San  D om ingo. J e ­
żeli po dzień  dzis ie jszy  m ożna spot 
k ać  pośród ludności m u rzy ń sk ie j poi 
sk ie  nazw isk a , to znaczy, żeśm y na 
San  D om ingo n ie  u rząd za li rzezi, 
n ie  ch cie liśm y  się  bić. I  ten  fa k t 
p o tw ie rd za ją  ra p o rty  fran cu sk ich  
dow ódców . P o lak  w o li założyć now ą 
ro d z in ę  n iż  zab ijać .

N ie  p rzypuszczam , a b y  jed n i i 
d ru d z y  pow iedzieli ju ż  o sta tn ie  sło 
w o, m aluczko  a  w ajd e lo c i w ytoczą 
c iężkie  d z ia ła  i trw a ć  n am  będzie 
o gó lnonarodow a d y sk u s ja  jeszcze 
p rzez  d łu g ie  m iesiące . O by  ty lk o  
n ie  dzia ło  się  ja k  do tąd , że n a j­
m n ie j m ów im y o postaci n a jw ażn ie j 
szej. T łok  w okół „Pop io łów ” jest 
ta k  w ie lk i, że Ż erom ski w  żaden  
sposób n ie  m oże się dopchać, a  p rze  
cież to on dow iódł, że n ie  p rzesta ł 
być  a k tu a ln y , p rzec iw n ie , je s t m oże 
jeszcze b a rd z ie j św ieży  n iż  k ie d y ­
k o lw iek .

kich pisarzy oskarżonych na 
podstaw ie ustaw y sprzed 84 
lat o ochronie głow y pań­
stw a przed niesłuszną kryty ­
ką .1 publicznym  ośm iesze­
niem , za obrazę prezydenta  
de G aulle’a.

Pisarzam i tym i są Andre 
Figueras autor książki pt. „Ge 
nerał um rze” oraz Laurent 
autor pracy ,.Mauriac pod 
de G aulle’em ”.

A m ery k ań sk i ty g o d n ik  
„N esw eek” o p u b lik o w ał tre ść  
rozm ow y ja k ą  odby ł jeden  
z zachodnich  d y p lom atów , 
k tó reg o  nazw iska p ism o n;ie 
u jaiw nia z  p rezy d en tem  do 
G a u lle ’em  na te m a t szeregu 
sp ra w  zw iązanych  z  f ran c u s­
k ą  p o lity k ą  zag ran iczn ą. W 
od n ies ien iu  do  NATO i USA 
g en era ł dę G au lle  m ia ł z a ­
kw estio n o w ać  am ery k ań sk ie  
g w aran c je  do tyczące bezpie­
czeń stw a  E uropy . „Ł a tw o  im 
ud z ie lać  g w aran c ji dopóki 
p o zosta ją  po d ru g ie j stro n ie  
A tla n ty k u ” — ośw iadczył de

cieślę i lekarza obwodowego, 
tokarza I w ykładow cę W yż­
n y c h  uczelni. N ie Istnieje w  
ogóle drugi taki kraj, w  któ­
rym  k w alifikacje  w p ły w a ły ­
by w  tak m ałym  stopniu na 
w ysokość zarobków. N iektóre  
publikacje postulują potrze­
bę zajęcia się  problem em  
dysproporcji m iędzy stopą 
życiow ą rodzin bezdzietnych  
a rodzin posiadających dzie­
ci. „Rude P ravo” pisze, iż 
jeśli się nie uprzyw ileju je  
rodzin w ielodzietnych ulegnie

K onferencje polityczne eą 
często ja k  karuzela: jeden  
goni drugiego bez szansy 
doścignięcia.

M alcolm  M uggeride 
— pub licy sta

obniżeniu społeczna 1 gospo­
darcza funkcja rodziny.

„Host do dom u” uważa, ie  
jest n iespraw iedliw e, aby 
m łody człowiek zarabiał ty ie  
ile  ojciec dw ojga dzieci, żo 
jest am oralne, gdy młodzi lu 
dzie ty lk o  dlatego, że n ie  
m ają trosk związanych z u -  

trzym aniem  rodziny, mogą 
jeździć za granicę, ubierać 
się w edług najnow szej mody  
Ud.

g h n  m ie jscu  z  8 proc. gło­
sów , 3 proc. re sp o n d en tó w  
w sk azało  n a  A u s trię , zaś po 
2 proc. na  W. B ry tan ię , 
S zw a jca rię  i W iochy.

Ж Kanada zaw arła г ChRL 
jedną z najw iększych w  sw ej 
historii transakcję sprzedaży 
pszenicy o w artości ponad 403 
m ilionów  dolarów.

*  R adziecki dzienn ik  „ P ra w  
d a ” zam ieszcza c iek aw y  a r ­
ty k u ł  n a  tem a t w zajem n y ch  
po w iązań  1 zależności m iędzy 
p ro d u k c ją  i  spożyciem  w  so­
c ja lizm ie . A r ty k u ł  p o d k re ś­
la , iż a a  p rz es trz en i dziesię­
cioleci dom inow ał pog ląd  t łu ­
m aczący  d y sp ro p o rc ję  m iędzy  
p ro d u k c ją  d ó b r  k o nsum pcy j­
n y ch , a p o p y tem  n a  n ie  jak o  
w a ru n e k  szybk iego  rozw oju  
socjalistyczne) p ro d u k c ji, ja ­
k o  p raw id łow ość. T y m  u - 
a p raw ied liw ian o  w szy stk ie  
b ra k i d ó b r kontsum pcyjnyc'i. 
P ogląd  ten  — pisze a u to r  — 
u zn an o  w  sw oim  czasie za 
b łęd n y  i  odnzucomo. T v n- 

czasem  je d n a k  p o jaw iła  się  
now a, n ic ’vm nie uzasadnio­
na teza  głoszące, że p ro d u k ­
c ja  pow inna  w y p rzedzać  spo­
życie. A u to rzy  te j  tezy  — 
c zy tam y  w  a r ty k u le  — nde 
c h cie li s ię  liczyć z  ty m , iż 
je s t p ra k ty c zn ą  n iem ożliw oś­
c ią  w y p rzed zan ie  w zroetu  
p o trzeb  społeczeństw a.

#  Sąd paryski ukarał grzyw  
ną pieniężną dwóch franeu«-

P rem ier S m ith  (Połtuhniowa Rodezja) uw aża ; że  p a n u je  
nad  sytuacją .

(D aily Mail)

Gaullie. NATO pow inno  ,p "°  
zdan iem , zostać zastąp ione  
s ia tk ą  so juszów  diWustron- 
nyoh . a h egem onię  USA w 
E u ro p ie  n a leży  z likw idow ać. 
„N ie  spocznę — m ia ł ośw iad­
czyć d e  G a u lle  — dopóki os­
ta tn i  żo łn ierz  a m ery k ań sk i 
n ie  opuści k o n ty n en tu ” . R e­
w e lac je  am erykańsiljięffo ty ­
godnika zostały  zdem entow a­
n e  prziez P aryż . N iem niej jed 
a a k  „N esw eek ” o p u b lik o w ał

Ф Szczerz© m ów iąc  n ie  w ie 
rz ę  w  roziwody i jes t to  m o­
je  na jg łęb sze  p rzek o n an ie  — 
p isze  słynna  gw iazda film o- 
n  E lizab e th  T ay lo r w  p ray  
gotow ane! do  d ru k u  au tob io­
g ra fii. T ym czasem  czy te ln icy  
jednego  z kobiecych maigazy 
nów  w  USA m ie li możność 
dow iedzieć się  op in ii E li­
zab e th  T ay lo r o je j ko­
ję  jnycji m ałżonkach . I tak , 
jeśli chodzi 0  N icky  H iltona :

S u ka rn o  na  lin ii strza łu .
(Dla Zeit)

n o tk ę  p o d trzy m u jąc ą  ■wiary­
godność z re lac jo n o w an ej w e r 
Bji.

Ж Dow ództwo interw encyj­
nych w ojsk USA w W ietna­
m ie postanowiło zw iększyć u- 
dzial artylerii, zw łaszcza cięż 
kich kalibrów 175 m m  i 203 
m m , w  działaniach w ojen­
nych przeciw ko siłom  ludo­
w ym .

Ж W P e k in ie  d z ia ła  około 
4 ty s . taobiecych g ru p  s „ " io -  
ksz tałcen io w y ch  sk u p ia jący ch  
gospodynie dom ow e z  posz­
czególnych  b loków  m ieszk a l­
ny ch . G ru p y  te  z b ie ra ją  się 
ra z  w  ty g o d n iu  „ ab y  — dono­
si Ą gencja  N ow ych C hin  — 
czy tać  i om aw iać  w y d a rzen ia  
o ra z  różnie a r ty k u ły , s tud io ­
w ać dzie ła  М ао Tse-Łunga 
ii u w aàn ie  śledzić p rzeb ieg  w y  
d a rzeń  w  C hinach  i w  in n y ch  
częściach św ia ta ” . D zięki tym  
s tu d io m  — k o n ty n u u je  agen­
c ja  — n a s tę p u je  czę rto k ro ć  
w ięk sze  z rozum ien ie  wroa, " - i  
o e  m ięd zy  m ężem  i żoną, 
m a tk ą  i d o rosłym i dziećm i 
o ra z  międizy sąsiadam i z  róż 
ny ch  zaw odów  i  z różnych  
ćrodlowiisk. '

★ O statnio na łam ach pra­
sy  czeskiej pojaw iło się sze­
reg artykułów  poświęconych  
problem om  polityki płac. 
Przedm iotem  ostrej krytyk i 
prasow ej jest istn iejące w  
CSRS zjaw isko  n iw elacji 
płac. N ie m a drugiego tak ie­
go państwa na kuli zic’ i-  
sk iej — głosi jeden z arty­
ku łów  — w  którym  do tej 
sam ej kategorii zaliczono by: 
kierowcę autobusu i przewód 
tuczącego sądu pow iatow ego,

„m iesi ąe m io d o w y  skończył 
się  po  d w u  tygodn iach . M ał­
żeństw o  ró w n ież”. A k to r 
M ichael W ild ing : — „m ałżeń ­
s tw o  z  nim  p rzy p o m in ało  r a ­
czej p o k rew ień stw o  ty p u  b ra t  
— s io s tra” . E lizabeth  T ay lo r 
o w dow ia ła  po k o le jn y m  m ał­
ż o n k u  M ickee Tood — 
,,w sp an ia ły m  m ałżo n k u  1 
w sp an ia ły m  m ężczyźale’\  jej 
n a s tęp n e  m ałżeństw o  z Eddie 
irischerem  — „by ło  oczyw is­
tą  p o m y łk ą” , n a to m ias t a k tu ­
a ln y  m ałżonek  znalaz ł u  p a  
n i T ay lo r  w y razy  u zn an ia : 
„ jeg o  tem p eram en t, jego  e n e r 
gia są  ja k  h u ra g a n ”.

*  B yły  prezydent B razylii 
K ubitschek uległ atakow i ser  
ca. Uważa się, iż choroba 
K ubitschka jest następstw em  
nadm iernego zm ęczenia spo­
w odow anego prowadzonym  
przeciw niem u śledztw em . W 
ciągu 18 dni K ubitschek był 
przesłuchiw any przez 78 go­
dzin, a kilkakrotnie przesłu­
chania trw ały od południa aż 
do drugiej nad ranem. Nawet 
prasa rządowa wyraża obu­
rzenie z powodu metod za­
stosow anych w obec byłego  
prezydenta. N aw et ultrapra- 
w icow y działacz polityczny, 
przeciw nik K ubitschka, Lacer 
da, pow iedział publicznie: „To 
co przechodzi ten człow iek  
jest po prostu nieludzkie”.

*  W CSRS przep row adzo­
n o  re g u la c ję  cen I o p ła t za 
e n erg ię  c iep ln ą  i c iep łą  wo­
dę pochodzącą ze ź ró d eł p rze  
m yślow ych . O becnie u sta lo n e , 
jed n o lite  o p ła ty , są  p rzec ię t­
n ie  o  34 proc. w yższe niż 
poprtzodnie, na. 1 mieazikanie.
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W Ł. BORTNOWSKI

„AURORA"
W  m ia rę  te g o  ja k  czas o d d a la ł  co raz  

b a rd z ie j  w y d a rz e n ia  W ie lk ieg o  P a ź d z ie r ­
n ik a  1917 r o k u  od u c z e s tn ik ó w  i ś w ia d ­
k ó w , a z a p isy w a ł je  w k s ię d ze  h is to r ii ,  
„ A u r o r a ” s ta w a ła  s ię  w y ra z is ty m  sy m b o ­
lem , zaś  w o k ó ł je j  u d z ia łu  w  re w o lu c ji  
n a r a s t a ła  le g e n d a .

D ziś k rą ż o w n ik  — s ta ru s z e k  z a m ie n io ­
n y  n a  m u z e u m  s to i p rz y c u m o w a n y  do  w y 
b rz e ż a  N ew y  w  p o b liż u  m o s tu  W olności. 
P rz e z  c a ły  ro k  t łu m y  tu ry s tó w  z w ie d z a ją  
s ta te k .  L ecz  k ie d y  n a d c h o d z i ro c zn ica  w y ­
d a rz e ń  p a ź d z ie rn ik o w y c h , w ó w cz as  le n in -  
g ra d c z y c y  o k u p u ją  sw o ją  u k o c h a n ą  p a ­
m ią tk ę .  T łu m y  ro d z ic ó w  z d z ie ćm i, d z ia d ­
k ó w  z w n u c z k a m i, z a k o c h a n y c h  p a re k  i 
s a m o tn ik ó w  tw o rz ą  k o le jk ę , w y c z e k u ją  go 
d ż in a m i b y  d o s ta ć  s ię  n a  „ A u ro rę ” i n a  
je j  p o k ła d z ie  zb liż y ć  s ię  do  o w y c h  dn i, 
k tó re  w s trz ą s n ę ły  św ia te m .

* * *
W ów czas, g d y  m a sy  ro s y js k ie  p rz e ż y w a ­

ły  zaw ó d  re w o lu c ji,  k tó ra  z rz u c iła  c a ra , 
le c z  n ie  d a la  an i u p ra g n io n e j  z ie m i c h ło ­
pom , a n i  p o k o ju  m ilio n o m  re z e rw is tó w , 
k rą ż o w n ik  „ A u ro ra ”, w c h o d zą c y  w  sk ła d  
f lo ty  b a łty c k ie j ,  z o s ta ł  s k ie ro w a n y  d la  r e ­
m o n tu  do  P e tro g ro d u .

„ R e w o lu c y jn y ” R z ąd  T y m c z a so w y  co­
r a z  b a rd z ie j  t r a c i ł  k r e d y t  z a u fa n ia .

W  o k re s ie  o w y c h  z a p o w ia d a ją c y c h  b u ­
rz ę  d n i z a ło g a  „ A u r o r y ” n ie  p o z o s ta w a ła  
b ie rn ą .  R a d a  m a r y n a r s k a  u trz y m y w a ła  
śc is ły  zw iąz ek  z  R a d ą  P io tro g ro d z k ą . R a ­
d io s ta c ja  k rą ż o w n ik a  p rz e k a z y w a ła  d y ­
r e k ty w y  i z a rz ą d z e n ia  b o lsz ew ik ó w  o ra z  
R ad y  P io tro g ro d zk ie j do baz f lo ty  b a łty c ­
k ie j  w  H e ls in g fo rs ie  i K ro n s z ta d c ie . O f i­
c e ro w ie  s t a tk u  n ie  m o g li s ię  w ię c  sp rz ę c i 
w ia ć  d z ia ła ln o śc i r a d y  m a ry n a r s k ie j .  S ta ­
r a l i  s ię  w ię c  z a c h o w a ć  p o z o ry  „ s p ra w o w a ­
n ia  w ła d z y ”, n ie  w c h o d zą c  w  z a ta rg i  z 
m a ry n a rz a m i.

O tw a rc ie  I I  Z ja z d u  R ad  w  P e tr o g r o -  
d z ie  (p o c zą tk o w o  p la n o w a n o  o tw a rc ie  n a  
22 p a ź d z ie rn ik a  (3 l is to p a d a )  ze w z g lęd ó w  
o rg a n iz a c y jn y c h  p rz e su n ię to  n a  25 p a ź ­
d z ie rn ik a  (6 l is to p a d a )  m ia ło  s ta ć  s ię  h a ­
s łe m  do  o g ó ln eg o  p o w s ta n ia  i z g n ie c e n ia  

r z ą d u  -r- m a r io n e tk i .  .
T y m c za se m  w  n o c y  z 23 n a  24 p a z d z ie r  

n ik a  w  sz k o ła c h  p o d c h o rą ż y c h  (ju n k ró w ) 
zarządzono  pogotow ie bojow e. K rążo w ­
n ik  „ A u ro ra ” z je d n o lic ie  b o lsz e w ic k ą  z a ­
ło g ą  (p o m ija ją c  o fice ró w ) o trz y m a ł ro z k az  
o p u sz c ze n ia  p o r tu  i w y p ły n ię c ia  n a  m o ­
rz e . M a ry n a rz e  o d m ó w ili w y k o n a n ia  ro z ­
k a z u  do  c za su  p o ro z u m ie n ia  s ię  z R a d ą  
P io tro g ro d z k ą .

O dpow iedź ze Sm olnego b y ła  k ró tk a .  
„ P o z o s ta ć  n a  m ie jsc u . N a  w y p a d e k  z a a ta ­
k o w a n ia  g a rn iz o n u  w y s tą p ić  p rz ec iw  k o n tr  
re w o lu c jo n is to m " , (ro zk az  n r  1218).

M a ry n a rz e  g o to w i b y li w  k a ż d e j  c h w ili 
z e jść  n a  lą d  i s ta ć  s ię  p ie c h o tą , a  a r ty le -  
rz y śc i z a a ta k o w a ć  k a ż d y  w s k a z a n y  im  
p u n k t  o p o ru  k o n tr r e w o lu c ji .

W  c ią g u  d n ia  24 p a ź d z ie rn ik a  r a d io s ta ­
c ja  „ A u ro ry ” ro z sy ła ła  d e p esze  do  je d n o s ­
te k  f lo ty  z z a w ia d o m ie n ie m , że k o n t r r e ­
w o lu c ja  p rz e sz ła  do  n a ta rc ia .  N a k a z a n o  
re w o lu c y jn y m  g a rn iz o n o m  w o k ó ł P e tro g ro  
d u , by  z a trz y m y w a ły  e sz e lo n y  z w o jsk ie m  
w y s y ła n y m  z f r o n tu  do  d y sp o z y c ji  K ie re ń  
sk ieg o . W ezw an o  ta k ż e  m a ry n a rz y  z H e l-  
s in g fo rs u  i W y b o rg a , b y  w  p e łn y m  u z b ro  
je n iu  p rz y b y w a li  do  s to lic y .

T y m c za se m  ju n k rz y  i k o zacy  ro zp o czę li 
p o d n o sz e n ie  m o stó w , b y  z e rw a ć  łączn o ść  
d z ie ln ic  ro b o tn ic z y c h  ze ś ró d m ieśc iem .

K o m ite t  W o je n n o  -  R e w o lu c y jn y  w y ­
s ła ł  w ię c  ro z k az  n a  „ A u ro rę ” : „N ie  d o p u ś ­
cić  do  p o d n o sz e n ia  m o stó w . P rz y w ró c ić  
r u c h  n a  m o śc ie  M ik o ła je w sk im ’'.

K o m e n d a n t  k rą ż o w n ik a  u s iło w a ł n ie  
d o p u śc ić , do  w y k o n a n ia  te g o  z a rz ą d z e n ia . 
Z o s ta ł je d n a k ż e  a re s z to w a n y  w ra z  z o f i­
c e ra m i, a  o k rę t  p o d p ły n ą ł  do  m o s tu . Z a ­
n im  m a ry n a rz e  zeszli z p o k ła d u  po  ju n -  
k ra c h  n ie  p o z o s ta ło  ś la d u . M ost z o s ta ł 
z pow ro tem  opuszczony. Załoga ,,A u ro ry ” 
w y s ta w iła  p o s te ru n k i  p rz y  m o śc ie  M ik o ła ­
jew sk im , a  potom  p rz y  m oście P a łaco ­
w y m . R a d a  m a ry n a rz y  c z e k a ła  n a  d a lsze  
ro zk azy .

D e c y d u ją c e  c h w ile  m ia ły  n a s tą p ić  n a z a ­
ju tr z  (25 p a ź d z ie rn ik a ) . W  d z ień  p rz y b y ­
ły sz tu rm o w e oddziały  m ary n a rzy  z H el- 
s in g fo rsu , K ro n sz tac ltu  i W y b o rg a . N a  Ne 
w ę  w p ły n ę ły  o k rę ty  w o je n n e . R ząd  z a ­
b a ry k a d o w a ł  s ię  w  P a ła c u  Z im o w y m  i po  
u c ieczce  K ie re ń sk ie g o  w c iąż  c z e k a ł n a  
o d siecz  z f ro n tu .

Z c zy s to  w o jsk o w e g o  p u n k tu  w id z e n ia  
m o żn a  p o s ta w ić  K o m ite to w i W o jsk o w e m u  
z a rz u t,  że d z ia ła ł  z b y t w o ln o . P rz e w a g a  
s i ł  r e w o lu c ji  b y ła  m ia ż d żą ca . A le  i P o d -  
w o jsk ie g o ' i A ntonow a—O w siejen k ę, i 
S w ie rd ło w a  w  S m o ln y m  n ie p o k o iły  m y ś li:  
ja k  z a ją ć  s ie d z ib ę  rz ą d u  r e d u k u ją c  o f ia ­
ry  w  lu d z ia c h  do  m in im u m . .Tak o ca lić  
od z n iszc ze n ia  b e zc en n y  z b ió r  d z ie ł s z tu ­
k i, ja k im  b y ł P a ła c  Z im o w y . T e  w z g lęd y  
o p ó ź n iły  m o m e n t s z tu rm u .

P a ła ć  b y ł o to czo n y  ze  w s z y s tk ic h  s tro n . 
S y g n a łe m  do ró w n o c z e sn e g o  s z tu rm u  
w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  m ia ł s ta ć  s ię  w y ­
s t r z a ł  ś le p y m  ła d u n k ie m  z „ A u ro ry ”.

Z g o d n ie  z ro z k a z e m  m a ry n a rz e  „ A u ro ­
r y ” czek a li aż  n a  tw ie rd z y  P e tro p a w ło w -  
sk ie j zab łyśn ie  czerw ona la ta rn ia , b y  z  ko ­

lei d a ć  sy g n a ł G ru p y  s z tu rm o w e  zeszły  
n a  ląd , b y  w z ią ć  u d z ia ł  w  n a ta rc iu .

L ecz  w’ d e c y d u ją c y m  m o m e n c ie  z a b r a ­
k ło  o w e j la ta rn i .  T rz e b a  b y ło  w y s y ła ć  łącz  
n ik a ,  a  z a ra z e m  śc ią g n ą ć  z „ A u ro ry ” a r -  
ty le rz y s tó w  do  o b słu g i d z ia ł w  tw ie rd z y . 
S tr z e la n in a  p o d  p a ła c e m  w z m a g a ła  się.

L ecz  w re sz c ie  z a b rz m ia ł  u p ra g n io n y  
s t r z a ł  —  sy g n a ł. N a ta rc ie  ru sz y ło  ze 
w s z y s tk ic h  s tro n . D o  p a ła c u  p rz e d a r ł  się  
C z u d n o w sk i (ch c ia ł, b y  rz ą d  w y d a ł  ro z k az  
z a p rz e s ta n ia  w a lk i)  i k i lk u  m a ry n a rz y .

W t r a k c ie  w a lk i  o d d a n o  k ilk a n a ś c ie  
s trz a łó w  d z ia ło w y ch . T y lk o  d w a  t r a f i ły  
w  d a c h  i g ó rn ą  k o n d y g n a c ję  P a ­
ła c u  Z im o w eg o , w y rz ą d z a ją c  n ie ­
w ie lk ie  szk o d y . D ziś n ie p o d o b n a  u s ta ­
lić  ja k im i  w z g lę d a m i k ie ro w a l i  s ię  m a r y ­
n a rz e  „ A u ro ry ” o b s łu g u ją c y  d z ia ła  w  
T w ie rd z y  P e tro p a w ło w s k ie j .  S trz a ł  n a  
w p ro s t  p rz ez  N e w ę  n ie  w y m a g a ł  w ie lk ie ­
go  k u n s z tu ,  a  p rz e c ie ż  b y li  on i d o b ry m i 
a r ty le rz y s ta m i.  P o z o s ta je  je d n o  w y t łu m a ­
czen ie  _  n ie  ch c ie li n isz cz y ć  p a ła c u .

G d y  o d ła m e k  p o c isk u  p rz y n ie s io n o  m i­
n is tro w i,  a d m ira ło w i W e rd e re w s k ie m u  o - 
k r e ś l i ł  go  ja k o  p o c isk  z „ A u ro ry ”. L ®cz 
z k rą ż o w n ik a  s tr z e la n o  ś le p y m i n a b o ja ­
m i. T a k  tw ie rd z ił  F le re w sk i ,  ta k  tw ie rd z ił  
n a  I I  Z je źd z ie  d e le g a t  R a d y  „ A u ro ry ”. A 
m oże  po  p r o s tu  m y lił  s ię  cz ło n ek  o s ta tn ie  
go  ro sy jsk ie g o  rz ą d u  k la s  p o s ia d a ją c y c h .

W śró d  p ie rw sz y c h  g ru p  s z tu rm o w y c h , 
k tó re  w d a r ły  s ię  d o  P a ła c u  Z im o w e g o  n ie  
z a b ra k ło  m a ry n a rz y  „ A u ro ry ”. W id z im y  
ich  p o te m  n a  f r o n ta c h  w o jn y  d o m o w e j 
i w  w a lc e  z k o n tr r e w o lu c y jn y m  b u n te m  
w  K ro n s z ta d c ie , g d z ie  w a lc z y li  w  sz e re ­
g a ch  p ie c h o ty . „

W  la ta c h  1941 —  1943 a r m a ty  „ A u ro ry  
z n a la z ły  s ię  z n o w u  n a  b o jo w y c h  s ta n o w is ­
k a c h . W y m o n to w a n e  ze  s t a tk u  b ro n iły  
L e n in g ra d u  p rz e d  h o rd a m i H it le ra .

B ez p rz e sa d y  w ię c  m o żn a  p o w ie d z ieć , 
że  .A u ro ra ” w a lc z y ła  w  o b ro n ie  in te r e ­
sów ' m a s  lu d o w y c h  R o s ji  od 1917 ro k u  po 
ro k  1943. 26 l a t  c z y n n e j s łu ż b y  w o jsk o w e j, 
z a n im  z o s ta ła  p o m n ik ie m  —  m u ze u m .

Z W ysta w y  C zterech. W iesław  GarboliAskl — Robotnicy. (Olej).

KIEDY 
. CZŁOWIEK 

POLECI 
NA KSIĘŻYC?

Nowe trudności i powikłania pro­
gramów opanowania Księżyca, po­
stawiły ten problem w centrum za­
interesowania opinii publicznej. Oto 
co na ten temat mówią radzieccy 
astronauci:

PA W EŁ B IE Ł IA JE W : E k sp e ry m en ty , o 
k tó ry ch  m ów im y, są n ieb y w ale  złożone i w 
ziat^aidniczytn s ta p n iu  o ich pow odzeniu  d e ­
c y d u ją  p race  p rzygotow aw czo  p row adzone 
na Ziemi. D otyczy  to  u rząd zeń  techn icz­
nych, a le  rówmież i sp raw ności załogi. 
M y, R osjan ie , często  t ra w e s tu je m y  słynne 
powiedizenie Suw orow a: „ Im  trudin iejsze 
tren in g i, ty m  ła tw ie jszy  lo t ko sm iazn y ”. 
Je s t  to  ty m  w ażniejsze , że e k sp e ry m en t, 
k tó ry  mas czek a  — połączenie  diwóoh po­
jazdów  kosm icznych  na orbicie, zależy  w  
wiek.szym s to p n iu , niż cokolw iek  do te j 
p o ry  uczyniono, od  spraw ności pilotów . 
W ysłanie  s ta tk u  kosm icznego n a  o rb itę  
to  zad an ie , nad  k tó ry m  czuw a og ro m n y  
zespół ludizi i u rząd zeń  technicznych . Na­
to m ias t ów  m an e w r zb liża jacy  diwa pojaz­
dy kosm iczne  — to  iuż  m usi bvć  dzieło 
ko sm o n au ty . I w szy stk o  będzie  zależa ło  od 
jego m istrzostw a.

A LKK SIEJ LEONOW : O dległość m iedzy  
obu pojazdiam i p ilo t-k o m o n a u ta  będsde 
m u sia ł ocenić z  p recy z ją  zeg a rm istrzo w ­
ską. A przecież  s tan ie  się to  w  p rz e s trz e ­
n i  p ozbaw ianej jak ich k o lw iek  ob iek tów , 
m ogących służyć za p u n k ty  o r ie n ta c y j­
nie. Nic w ięc  n ie  m oże pom óc p ilo tow i w 
oeeniie odległości. N a Ziem i p rzy w y k liśm y  
oceniać ją  prze® po ró w n an ie  z o tacza ją ­
cym  n as  św ia tem . Ta-fdego p o rów nan ia  w 
kosm osie uczynić n ie  sposób. I to  staw ia  
pi 1 crtuw i-kosm onaucie  w y m ag an ia  zu p ełn ie  
n iezw yk łe . M usi on w y ro b ić  sobie nowy 
zm y sł: k o ja rz y ć  szybkość kosm icznej podró ­
ży  z p o k o nyw aną p rzestrzen ią . To n ieb y ­
w a le  tru d n o  zadem ie.

PA W EŁ B IE L I A JE W : In n e  ogrom ne tmd>- 
ności to  m on taż  p la tfo rm y  kosm icznej, k tó ­
ra  będzie  słu ży ć  jak o  taw . s ta c ja  p o śred ­
nia w  podróżach  na inine p lan e ty . B ędzie 
ona  budowam a, ozy racze j m ontow acia, z 
części, w p ro w ad zan y ch  n a  o rb itę  sto p n io ­
wo, p rzez  rwiele ra k ie t.

ALEK.SIEJ LEONOW : O czyw iście, by łoby  
n a jlep ie j dysponow ać tak  potężną ra k ie tą , 
k tó ra  by jednorazow o w yniosła ca łą  
p la tfo rm ę-lab o ra to riu m  na orb itę . Ale to  
m uzyka  przyszłości. Z astanów m y się ja­
k ie  są  nasze obecne m ożliw ości: jędrna z 
naszych  ra k ie t w prow adziła  o sta tn io  12,2 
to n y , na o rb itę . T rzy  ta k ie  ra k ie ty  m ogły­
b y  w ięc unieść 36 to n  — a to  ju ż  b y łb y  
ogrom ny kosm iczny dom.

PA W EŁ B IE ŁIA JE W : A le to ty lk o  jeden  
a sp e k t tego  zagadn ien ia : bo przecież cho- 
dKi n ie  ty lk o  o w agę w p ro w adzanych  ла 
o rb itę  e lem en tó w  k o n stru k c y jn y c h , a le  i o 
ich  objętość, k sz ta łt, ro zm iar. I tu  w yn i­
k a ją  w ciąż n o w e  i ■ ruawe trudnośc i tech­
niczne.

ALEKSIE.! LEONOW : W reszcie p rzedsię­
w zięcie k o m p lik u ją  jeszcze w zględy fizjo ­
logiczne: tre n in g  poaw ala  człow iekow i do­
b rze  znosić n a w e t d łu g o trw a łe  lo ty  kos­
m iczne: w ykapały  to  lo ty  B ykow skiego, 
C oopera, C onrada. A le co n astąp i, gdy lo ty  
te  będą  s ię  jeszcze p rzed łużać. J a k  na to  
z a re ag u je  ludziki o rgan izm ? M edycyna n ie  
m oże n a  raizie odpow iedzieć na to  py tan ie .
Na raz ie  w iem y ty lk o , że o rg an izm  a a  s ta n  
d łu g o trw a łe j n iew ażkości re ag u je  pirodzcj 
czy  później a tro f ią .

W ydaje  nam  się, iż środk iem  zaradczym  
będlzie tu  sp e c ja ln a  a p a ra tu ra  tw o rząca  
w a ru n k i sztucznej g ra w ita c ji. A tak że  —• 
n a zw ijm y  to  — sp o r t  kosm iczny: ćw iczenia, 
m oże i m ech an  icz;ne, obc iąża jące  d o d a tk o w o  
m u sk u la tu rę .

PA W EŁ B IE Ł IA JE W : O to  ile  czynn ików  
m usi się złożyć n a  sukces sam ej ty lk o  
załogi: kondycja  fizyczna, zn ak o m ite  p rz y ­
stosow anie  tren in g o w e , o p anow an ie  te c h ­
n ik i, w y b itn a  w iedza fachow a w zak resie  
ogólnej p ro b lem aty k i kosm icznej.

ALEKSIICJ LEONOW : W szystko co m yśl 
lu d zk a  osiągnęła  — na j w iększo su k cesy  
techn ik i — oto środow isko  p rzyszłych  lo tów  
kosm icznych. N ajw yższe  k w a lif ik ac je , 
różnorodność zaw odów , szerok i w ach la rz  
spec ja lizac ji, c h y b a  w  ty m  g ro n ie  nie z a ­
b ra k n ie  i d z ien n ikarzy .

PA W EŁ B IE Ł IA JE W : A m ów iąc  już  o  
n ied a lek ie j przyszłości: w y d a je  sio. że oba 
staitki kosm iczne, k tó re  po łączy  się  w  kos­
m osie, będą m ia ły  sw o je  Załogi. N astęp n y  
e ta p : m o n taż  s ta c ji kosm icznej. No i w resz ­
cie lądow an ie  na  K siężycu.W  zasadz ie  p ro ­
b lem y  tzw . „m iękk iego  ląd o w an ia" m am y 
ju ż  opracow ane : oczyw iście, inacze j .spra­
w a w y g ląd a , gdy  w  s ta tk u  p ilo t sk o n tro ­
lu je  p rzeb ieg  m ięk k ieg o  lądow an ia. K om a- 
ro w  taik lądow ał, m y śm y  też  p rz ep ro w a ­
d zili ta k i w łaśn ie  m an ew r. Jeślii re a liz u ją  
go sam o u rząd zen ia , sp ra w a  jes t t ru d -  \ 
n ie j sza: b łąd  czasow y rz ęd u  0,1 sek., m o­
że już  być  k a ta s tro fa ln y . A w ięc człow iek  
p lu s  a u to m a ty k a : o to  fo rm u ła  sukcesów  
kosm icznych .

R ys. P . P icasso

O bchodzim y te  u rodziny , a  j a  -  
(oo za  dziw na sy tuacja!) — n ic  ba r­
dzo w iem , kom u sk ładam  życzenia: 
d w u d z ies to le tn ie j, uroczej i p e łne j 
m łodzieńczego w dzięku Solenizant- 
ce  — czy (eż czcigodnej, zasłużonej 
i  w iekow ej m atro n ic  — insty tuc ji.

M ow a oczyw iście o Ł ódzkiej Bez­
głośni Po lsk iego  R adia i J e j  X X -le- 
ciu  po w yzw oleniu. Ech, łza się  k rę ­
ci w  oku, ja k  ten  czas leci! T ak i 
je s tem  w zruszony — proszę, w ybacz­
cie P aństw o , — bo dziew ięć la t  „ży­
łem '' z  w ciąż m iłą  sercu  m em u Ju ­
b ila tk ą  i byl to  okres, k tó ry  lubię  
w spom inać. Choć w ięc skończyli» się  
rozw odem  (bez u sta len ia  w innych) 
jeś li w spom inam  jed n ak o  liryczn ie  
m iodow ę m iesiące i zw ykle  szare  
laita w spółżycia — w idać ile  w dzięku 
i jak re  w alo ry  posiada nasza  Sole­
n izan t ka.

A le żarty  n a  bok, pom ów m y na 
serio : Rozgłośnia — to  żywi ludzie, 
i o  n ich  U zeba by głośno, hucznie 
i z en tuz jazm em . Może n a jp ie rw  o 
sen iorach . O  w iecznie m łodym  B o ­
lesław ie) B iiisiakiew iczu), który  po­
tra fi pół Polski zain trygow ać za­
gadka n a  tem a t zw iązku m iędzy po­
lifon ią  a d ie tą  odchudzającą  M arii 
Callas. O L udw iku Szum lew skim  — 
który  sw e życie pośw ięcił rad io-spor- 
tow i (to m ój neologizm ), a le  jeszcze 
p rzed tem  -'asłynąl jak o  organ izato r 
transm itow anych  „na żywo“ nabo­
żeństw . Chcecie państw o  troehę 
poplotkow ać? Proszę bardzo. L ud­
w ik , by ty lko  tran sm isję  zm ieścić

w  ściśle  przecież określonym  czasie, 
zaw sze popędzał czcigodnych p ra ła ­
tów , pociągając  W ielebnych ra z  po 
ra z  za  sk r ij kom ży: ,,P rędzej, proszę 
księdza, p rędze j, m am y ju ż  ty lk o
3 m inu ty  i 20 sekund!“ . A d a le j: o 
reżyserze  T adeuszu M arkow skim : 
nieznośnym , dokuczliw ym  i fenom e­
n a ln ie  zdoli.ym  człow ieku, z którym  
w ogóle n ie  m ożna spok o jn ie  roz­
m aw iać; z T adeuszem  m ożna się  
ty lko  kłócić.

Z resztą  n ie  ty łk o  z  n im . In n y  z 
rad iow ych  T adeuszów , re d ak to r 
Szew era, n ie  raz  robił ze m ną 
w spóln ie  audycje. W tedyśm y się  do­
p iero  kłóoili, co? Po la tach  jestem  
sk łonny  przypuszczać, iż is tn ia ł ko­
rzystny  zw iązek  m iędzy tem p era ­
tu rą  tych  k ró tk ich  sp ięć — a po­
ziom em  nazw ijm y  to — „artystycz­
nym “ — audycji. Im  w ięce j było 
d ra k i, lym  au d y c ja  n a  an ten ę  szła 
bardziej udan a .

Za lo n igdy n ik t n ie  pokłócił się 
z  T adeuszem  G icgiercm , żyjącym  
sam otn ie , w  rad iow ym  celibacie w 
te j  sw o je j „ban i z  poezją“. Tadzio 
przez dziew ięć la t  siedzia ł nap rze ­
ciw  m nie. Z auw ażył m oje  dość ha­
łaśliw e is tn ien ie  dop iero  w ósmym 
chyba roku  n aszej w spółpracy! oto 
m i p raw dzjw y poeta  — an im o  ab ­
stint.

O ra ju , znow u gaffa: zacząłem  od 
m ężczyzn. Może to  fo rm a zem sty, 
bo przecież n ie  ty lko  św ia tem , n ic

ty lk o  P o lsk ą  — a le  I Rozgłośnią — 
rządziły  (loraz  ju ż  tam  n ie  p racu ję , 
w ięc  d la tego  używ am  czasu prze­
szłego) kobiety. T en m atria rch a t, 
byw ał to  łagodny 1 zgoła słodki, to 
znów  o k ru tn ie  srogi. K oordynow ała 
p race  Rozgłośni pani Loda A ntono­
wicz, k tó rą  po cichu nazyw aliśm y 
„g ien io ra t-po licm ajstrem ". A le na 
a n te n ie  zakłóceń i w padek  n ie  by­
w ało  — jak , n ie  w y ty k a jąc  palcem , 
co dzień  zd arza  się  to w  TV.

A nasi technicy-m ontażyści: n ie  
ty lk o  „ tacy ” k u m p le , a le  i su row i 
k ry tycy . B yw ało przychodzisz np. 
do  S taszka K abaea z  nagran iem , 
k tóro  kosztow ało Cię tygodnie  p ra ­
cy i  m ów isz coś w  tym  rodzaju : 
„A le m i w yszedł sz lagier! Bomba! 
Sensac ja!" S taszek w ysłucha taśm y 
uw ażnie . z k am ien n ą  tw arzą, a  po­
tem  schodzim y do kaw iarenk i, gdzie 
p ije  się  phvo i zagryza k iełbasą  na 
gorąco. D enerw ujesz  się, czekasz na 
ocenę, w reszcie py tasz: „No — po­
w iedzże s ta ry , co m yślisz o nag ra ­
n iu ?“ A S taszek — niby sędzia sądu 
najw yższego — lap id a rn ie  i n ieod­
w ołaln ie: „B ardzo  długie. I raczej 
chała!"

A w reszcie — kierow cy, 7. k tó rym i 
dziennikarz, rad iow y spędza pół ży­
cia: nigdzie n ie spo tkałem  takich  k ie­
row ców : bo to i  dziesiątk i la t bez

w y p a d k u  I śm iało, b raw u ro w o , w  
p iachy, bezdroża, w  śniegi lutow ych 
zasp . I zaw sze w p rzy jacie lsk ie j, 
na jm ilsze j atm osferze . N ie ma ta ­
kich kierow ców  ja k  w  ŁRPR,

T yle  o  przyjacio łach  — ale, słowo 
honoru , n ie  po k u m otersku . A o pro­
gram ie R ozgłośni: sam i go oceniacie, 
w łączając  sw ój odb iorn ik  — jeden  
z iluś tam  se t tysięcy  głośników  w 
naszym  m ieście — po to by posłu­
chać m istrzow skiej o rk ies try  H enry­
k a  D ebicha, by uśm iechnąć się przy 
trochę ju ż  sta rośw ieck im  m uzyko­
w aniu  Pana C iukszy. A potem  ro- 
zełzaw i W as red ak to r Iren a  S tan­
kiew icz, ustaw i politycznie redak to r 
Zofia M rożek, w ychow a na  g r z ę z ­
n ę  dzieci p an i Ja n in a  K rzyw opiszy- 
na. Jeśli um kniecie  z  życiem  spod 
kół W esołego A utobusu, za którego 
k ierow nicą siedzi Józek Mozga, jeśli 
n ie  ogłuszy W as b ig -bo a t K rólikow ­
skiego — uw aga! — to  i tak  grozi 
W am .jeszcze sto  audycji, w  tym 
m oże (na zasadzie  k u m o te rsk ie j 
koegzystencji) i n iże j podpisanego.

T aki je s t ten  zespól: znacłe  go 
dobrze i Wy, R adiosłuchacze. W ięc 
chyba i w W aszym  im ien iu  mam 
praw o w ręczyć Ju b ila tce  ten  nasz 
skrom ny bukiecik  kw iatów .

WACŁAW B IL IŃ SK I



i i s w M a m crn
P r  a К m e n t fe lie to n u  „W  sp raw ie  dzia łan ia  docelow ego” (Od­

głosy n r  41 г d n ia  17. X. 65 r.) św iadczy o ty m , że cen ione­
m u i szanow anem u publicyśc ie  w y raźn ie  zab rak ło  te m a tu , 
w  zw iązku  z czym  postaw ił na g łow ie bardzo  w ażne dla 
K u ra to riu m  zag ad n ien ie . Is to tn ie  w br. ukończy ło  siódm ą 
k lasę  o 600 abso lw en tów  w ięcej niż zap lan o w an o  i p rzy ­
z n a jem y , że było to  d la K u ra to riu m  zaskoczen iem , bow iem  
n a  p rzestrzen i w ielu  la t w stecz zak ład a liśm y  wyższy w skaź­
n ik  sp raw ności w klasach  siódm ych niżeli fak ty czn ie  o sią­
galiśm y. D la przykład«* k ilk a  liczb * la t ub ieg łych :

Rok P lan
abso lw .

W ykonanio  
p lan u  ahso lw .

+  —

1961 12.000 12.045 +  45
1962 13.100 12.701 — 399
1963 13.050 12.915 — 135
1964 13.700 13.190 — 510
1965 13.900 14.549 +  649

F a k t ten  w yw ołał w K u ra to riu m  szeroką d y sk u s ję  nad 
p rzyczynam i ta k  g w ałtow nego  w zrostu  w skaźn ik a  sp raw ­
ności nauczan ia . D ośw iadczeni pedagodzy i w ie lo le tn i p ra ­
cow nicy  K u ra to riu m  nie są jeszcze pew ni, czy rzeczyw iście 
w zrosły  w yn ik i n au cza n ia , czy też ty lk o  — oceny , a to są 
d w ie  różne  sp raw y . Dla nas je s t to zag ad n ien ie  o tw arte .

N iem niej K u ra to riu m  rozw iązało  ten p rob lem . Z ca łą  od ­
p ow iedzia lnością , nie d ro g ą  ,,u p y ch an ia  ja k  popadło '*, nad 
czym  ta k  boleje  red . Jażdżyńsk i.

W roku  bieżącym  w ładze ośw ia tow e p rzep row adziły  w 
szkołach podstaw ow ych  szeroką ak c ję  p re o rie n ta c ji. Dano 
m łodzieży  szansę zdaw an ia  do WYBRANYCH PRZEZ SIE- 
B IE  SZKÓŁ w czerw cu , lipcu i s ie rp n iu . T ych, k tó rzy  OD­
PA D LI PODCZAS K ILKU KOLEJNYCH EGZAM INÓW  sk ie ­
ro w an o  oczyw iście tam , gdzie były  w olne m iejsca , szczegól­
n ie  do szkół p rzyzak ładow ych  i n iek tó ry ch  zasadn iczych  
szkół zaw odow ych. D okonano rów nież re je s tra c ji  pozostałej 
m łodzieży, k tó ra  zdała  w k o le jn y ch  egzam inach  a NIE ZO ­
STAŁA PRZYJĘTA z b rak u  m iejsc . M łodzieży t<*j było 207, 
w  ty m  95 proc. dziew cząt. W iększość * n ich  n ie  zosta ła  p rzy­
ję ta  do szkól ogó lnoksz ta łcących .

K u ra to riu m  po pow ażnej an a liz ie  uznało  za n a js łu szn ie j­
sze o tw orzyć  dla te j  m łodzieży d o datkow o: 2 oddziały  w 
liceach  ogólnoksz ta łcących  i 3 oddziały  w tech n ik ach  ek o n o ­
m icznych . 1 tu  k o le jn y  żal do red . .lażdżyrtsk ieco  za posą­
d zen ie  K u ra to riu m  „o u p y ch an ie  m łodzieży ja k  się d a ” . 
N ie w iem y, ja k  sobie  w yobraża  red . Ja*dżyrtski KIEROW A­
N IE w szystk ich  uczniów  TYLKO wg za in te reso w ań .

T rzeba by w ów czas o tw orzyć  jeszcze k ilka tech n ik ó w  
łączności, chem ii, h an d lu  zag ran icznego , co m usia łoby  po­
c iąg n ąć  za sobą konieczność ZAM KNIĘCIA innych , m nie j 
a tra k c y jn y c h  szkół, ty lk o  k to  po k ilk u  la tach  odpow iadałby  
za prob lem  z a tru d n ie n ia  abso lw en tów  i zabezp ieczen ia  k w a­
lifikow anych  k a d r  d la  w szystk ich  gałęzi gospodark i n a ro ­
dow ej.

T ak  p rzedstaw ia  się sp raw a p lanow an ia  absolw entów .
Łódź pierw sza w k ra ju  d a ła  do dyspozycji _ 100 proc. 

m łodzieży  k las siódm ych m łeisca  w szkole śred n ie j (dla 600 
abso lw en tów  w ięcej niż zap lanow ano  — rów nież).

Łączę w vrazy  szacunku  
K u ra to r  O kręgu Szkolnego m. Łodzi

Mgr M. W OŹNIAKOW SKI

Myślenie o p łaca  się 
18-krolnie._

Dalszy ciqg ze słr. 1

W  d zia le  po stęp u  technicznego m og liśm y  ten  p lan  zobaczyć. 
O to  jego n a jw ażn ie jsze  pozycje. Aby do obecnych 11 m in 
ikg p rzęd zy  rocznie m ożna by  (o dorzucić  jeszcze k ilk a  m ilio ­
nów , konieczna je s t p rzebudow a zg rzeb la rek . P ro d u k u je m y  
najnow ocześn ie jsze  m aszyny  tego typu  i w ie le  k ra jó w  św ia ta  
k u p u je  je  ju ż  od nas n iem al, ja k  się  to m ów i, z pocałow a­
n iem  ręk i, a le  p rzec ież  n ie  m ożna sobie pozw olić n a  to, aby 
n a  W idzew ie w y rzu can o  jednego  d n ia  na szm elc k ilk a se t 
s ta ry ch  zg rzeb la rek , a  n astęp n eg o  zain sta lo w an o  całoroczną 
p ro d u k ę ję  n aszych  u ltran o w o czesn y ch  m aszyn  d a jący ch  k r a ­
jow i dew izy .

T e w id zew sk ie  z g rze b la rk i zostaną w ięc uncw&czośnitane 
w łasn y m i Sitam i. O becnie d a ją  one w  c iągu  godziny 4,5 kg  
taśm y , po re k o n s tru k c ji  będą dawiać p rzec ię tn ie  18 kg, czy li 
c z te ry  ra z y  w ięcej. Jaik doniosła to zaś sp ra w a  św iadczy  fa k t, 
i e  m in is te r  pow ołał sp ec ja ln ą  k o m is ję  m o d ern izacy jn ą , do 
k tó re j weszli oprócz n a jb a rd z ie j zain te reso w an y ch  stron1 •— 
fa b ry k i I zjednoczenia — rów nież fachow cy * In s ty tu tu  W łó­
k ien n ic tw a, P o lite ch n ik i Ł ódzk jej, C en tra ln eg o  L ab o ra to riu m  
P rzem y słu  B aw ełn ianego .

Z am ierzen ie  to  jes t szczególnie in te re su jąc e : przecież  po 
re k o n s tru k c ji  p racu jący ch  tu  zg rzeb la rek  nie ty lk o  u zyska  
Się w iększą w ydajność , a le  i w ie le  m ie jsca , k tó re  w y k o rzy ­
s tan e  będzie pod now e m aszyny  d la  p rzęd zaln i średn io p rzęd - 
nej. Spece z d z ia łu  p o stęp u  technicznego szybko obliczyli: na 
w ygospodiąrgw anym  m iejscu  m ożna będzie u ru ch o m ić  19 tys. 
now ych w rzecion niezbędnych dla fa b ry k i. O w e w rzeciona w 
now ym  b u d y n k u  k o sz tow ałyby  gospodarkę  narodow ą około 
ПО m in  zł, a w y siłk i p o d jęte  p rzez fa b ry k ę  pozw olą w łączyć 
je  do p ro d u k c ji ju ż  za 30 m in . _____ _

O p raco w u je  się  też zm ianę sy s tem u  odb ieran ia  ru n a , co po­
zwoli zaoszczędzić fab ry ce  około 10 tys. d o laró w , m aszyny  
bow iem  o tak im  now ym  system ie  is tn ie ją  już w św iecie, ale  
Ich producenci każą  sobie z« nie słono płacić. Inna kom isja , 
rów nież  pow ołana przez  M PL, p ra cu je  nad m odern izac ją  
p rzęd zarek . Chociaż głów nym  teren em  dośw iadczeń I prób 
są Z ak ład y  im . „O brońców  P o k o ju ” , bad an ia  p rzep ro w ad zan e  
są i tu , na W idzowie, gdyż chodzi o to, ab y  dobrych  doś­
w iadczeń  by ło  jak  na jw ięce j.

W iele am bic ji pośw ięca się  w  k ręg u  tech n ik ó w  1 ra c jo n a ­
liza to ró w  sp raw ie  an ilan y .

Z W y sta w y  C zterech. К rrfstyna L iberska  -  D em y (Ole)).

. #  *  *•
W  K lub ie  T echn ik i i R acjo n alizac ji, ożyli jak' móiwJ d y r. 

Szadkow ski, w  „kuźn i p o stępu  techn icznego", lu d z ie  g ra ją  w  
b ila rd , sp o ty k a ją  s ię  n a  to w arzy sk ich  rozm ow ach sz u k a ją  
re la k su  i ucieczki od sp ra w , k tó ry ch  pe łno  na k ażd e j zm ian ie  
fab ry czn e j, na tóażdej sa li. A le  k lub  n ie  jes t ucieczką. Czasem, 
w  tra k c ie  g ry  w  b ila rd  m a js te r  zaczepi k ie ro w n ik a  o to, 
czy  o tam to , i n ie  w iedzieć k ied y  — z am iast re la k su  roziwija, 
6ię d y sk u s ja  o m aszynach , o o s ta tn im  m um erza „ B iu le ty n u ”.

„B iu le ty n y ” zaw iad am ia ją  załogę o a k tu a ln o śc iach  technicz­
ny ch  w fab ry ce , p rz ed s ta w ia ją  te m a ty  do ro zw iązan ia  p rzez  
ty ch  w szystk ich , k tó ry m  droga  ra c jo n a lizac ja  i now a tec h ­
n ik a . Oczyw iście, że „ B iu le ty n y ” n ie  w y s ta rcz a ją . M iędzy  
jed n y m  n u m ere m , a  d ru g im  w y n ik n ie  te m a t e k s tra  p iln y , 
wydiaje się  w ięc  „E x p re ss-In fo rm a c jç ” zaw iad am ia jącą  ludzi 
m y ślący ch  o sp raw ach  p a lących  spędzających  sen z oczu dy ­
re k c ji, g łów nem u technologow i, czy  naczelnem u in ży n ie ro w i. 
Są też i sp ra w y  — w ęże c iągnące  się niem al w  n ieskończo­
ność, ja k  d a jm y  n a  to  sp ra w a  czyszczenia tzw . w ęzłów  szaax 
pacaa bez dem o n tażu  m aszyny .

*  *  *

B lisko d w a  m ilio n y  7,ł rocznie d a  fa b ry c e  i gospodarce  
w y siłek  m y ślo w y  m g r  inż. Jan u sza  P la n e ra  i jego zespołu, 
zm ien ia jący  w  e fek c ie  tzw . zes taw y  ro zc iąg arek  taśm . 
Pom ysł poszedł do za tw ierd zen ia  do zjednoczen ia , a le  w  i"a- 
b ry ce  jes t już  realizow any . M ilion zł rocznie  p rzy n iesie  
w niosek  e le k try k a  Z dzisław a R akow skiego, k tó ry  u sp ra w n ił 
gospodarkę  e n erg ią  e lek try czn ą  odpow iednio  in s ta lu jąc  kon­
d en sa to ry  p rz y  rozdzieln iach  oddzia łow ych. Czy tego  n ie  
da ło b y  się zrobić p rzy  pom ocy in w esty c ji?  D ałoby  się , a le  
kosz tem  w ie lu  m ilionów  zł.

Ś lusarz  R om an L ipsk i kończy obecnio tech n ik u m , jes t Ъгуч 
gadzistą , a  w śród  „aik tyw istów  p o s tę p u ” — ho ta k  n a z y w a ją  
tu  ludzi m yślących  o nowej techn ice  1 racjo n a lizac ji — mai 
już  te raz , m im o sw ych 32 'la t ,  ba rd zo  d o b rą  opin ię. Jego  
w nioski do tyczą sp ra w  czasem  drobnych  i  pozorn ie  m ato  
znaczących d la  ekonom iki, a le  przecież  co jak iś  czas słyszy  
się  o n im , że znow u c o ś /w y n a la z ł... W ym ieńm y S tan is ław a  
K a rac h in a  ( ru rk i do pn eu m o tili — te m a t a n ty im p o rto w y ), 
w ym ieńm y inżynierów  i techn ików  p racu jący ch  w  zespole  
dyr. Szadkow skiego — dnie on tu  do b ry  p rz y k ła d  z a in te re ­
sow ania  te c h n ik ą  — M ichałowicza» B ujacza, C»rudzlńskiog(ł 
i K olasę, a  b ędziem y  m ieli z g rubsza  pog ląd  na sy tu ac ję : 
w  te j fab ry ce  dz ia ła  jatklś żyw io ł n a  rzecz postępu .

*  *  *

Czy ty lk o  d la  sam ej idei? C hyba nie. RaK ma klwiąirtał Я 
funduszów  na positęp i ra c jo n a liza c ję  w y p łaca  się tu  k i lk a ­
naście tys. zł jak o  nag ro d y  d la  n a jlep szy ch , d la  ty ch , k tó ­
rych  m yślen ie  o  fa b ry c e  diaje je j na jlepsze  w y n ik i gospo­
darcze. K ie ro w n ik  dzia łu  p o stępu  technicznego  dlokonat też: 
bardizo c iek aw eg o  zestaw ien ia : jedina z ło tów ka w yp łacona  r a ­
c jo na lizato rom  z ty tu łu  p rem ii, czy  n agród  d a je  fab ry ce  18 
zł 20 groszy. Je s zczg  k ilk a  la t  te rn u  ta  z ło lów ka ró w n a ła  
dz iesięc iu  z ło tym  — dow ód, że lud'zîe m yślący  o  tech n ice  
biorą ma w a rsz ta t  te m a ty  co raz  am b itn ie jszo , coraz b a rd z ie j 
p rz y d a tn e  fnbryce. N ależy  też  p rzypuszczać , że żyw ioł, k tó re ­
m u  na im ię p ra tę p , poch łan iać  będzie co raz  szerszo  k ręg i lu ­
dzi z „1 M a ja ”. W ynika  to  p rzed e  w szystk im  z coraz w yższego 
sto p n ia  uśw iadom ien ia  c a łe j załogi w  sp raw ach  p ro d u k c ji, 
ekonom ii stosow anej w fab ry ce  i tec h n ik i. Na W idzew ie 
z resz tą  tech n ik ę  „ożeniono” z ekonom ią zu p ełn ie  w y raźn ie .

— Nie m ogę sobie w y o b raz ić  — m ów ił tego  dnila d y r , 
Szadkow ski — ab y  m ożna by ło  pracow ać gospodarn ie  i osią­
gać d o b re  w y n ik i finansow e bez now oczesnej techn ik i. D opro­
w ad ziliśm y  w ięc do  tego, że k ażd y  nasiz techn ik  ■zaczął liczyć. 
B ył к иге now ej technologii, d la  niaszych ekonom istów , te ra z  
zo rg an izu jem y  k u rs  ekonom iczny  d la  technologów .

Doszło do  tego, że m y ślą  o tech n ice  i u sp raw n ien iach  na­
w e t kob iety  bez ty tu łó w  techn ików  i in ży n ie ró w  — Elżbie­
ta  D aszyńska  z p rzędzaln i ś red n ie j, A niela Ja g u s /e w sk a  z 
czyszczalni odpadków . Do t ru s tu  m ózgów  u  „1 M a ja” bo­
w iem  m oże należeć 'każdy ch ę tn y .

*  *  *

A le sam o m y ślen ie  bez ro /oow szech  nlen ia n ic  jeszcze nde 
da je . T ak ą  tezę w ygłosił w  czasie rozm ow y k ie ro w n ik  d z ia łu  
postępu  technicznego, inż. B ujacz  p rzy tacza jąc  zaraz  k o n k re t­
ny p rz y k ła d : w niosek w sp raw ie  p o p raw ien ia  jakości zw ojów  
(m iędzy trzepalm ią i zg rzeb la rn ią) n a ro d ził się  w łaściw ie  w  
Z ak ładach  „K u n ick ieg o ”. „1 M aja” p rz y ją ł ro zw iązan ie  „K u ­
n ick iego”, bo to  żaden  w sty d  skorzystać  z cudnych pom y­
słów , a le  ju ż  w k ró tce  s tw ie rd z ił, że n a  W idzew ie m oże on dać 
w efekcie n ie  k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  z ło tych rocznie jaik u  „K u ­
n ickiego” , a... 586 tys. 000 zł.

Ta w y m ian a  da je  dobre  w y n ik i — W idzew  p rz y ją ł  w  c iąg u  
osta tn iego  ro k u  43 p ro je k ty  z zew nątrz , a w łasnym i ro zw ią ­
zan iam i 1 u d o sk o n a len iam i o b d a rzy ł w iele  fabryk; w Łodzi, 
Oziorkowie, A ndrychow ie, C zęstochow ie, P io trk o w ie , S iedlcach... 
O żyw ia się też  z k ażdym  ro k iem , gdyż w prow adzono  rozsądne  
zasady  p rem io w an ia : nagrodę o trzy m u ją  te ra z  nie ty lk o  ci, 
k tó rzy  są au to ra m i pom ysłu , czy w niosku , a le  i cl w szyscy, 
k tó rzy  w innych  fa b ry k a c h  p ra cu ją  nad ich zastosow aniem  
na w łasn y m  teren ie . M iędzy in n y m i dzięk i ty m  now ym  sen ­
sow nym  zasadom  na W idzew ie w  osta tn im  ro k u  sam a rac jo ­
n a lizac ja  d a ła  fab ry ce  16 m ilionów  z ł zysku .

FE L IK S BĄBOL

ANDRZEJ MAKOWIECKI

n a b ł e j

P O M O C Y

W  c z e rw c u  103(1 ro k u , Jó z e fo w i P a lc e  — 
c h ło p u  г  p o d łó d z k ie j w si — * a c h o ro w a ła  
ło n a .  P o  p o łu d n iu , k ie d y  z k o b ie tą  by ło  
ju ż  n a p ra w d ę  ź le  —  P a lk a  p o s ta n o w ił 
w e zw ać  pog o to w ie .

O k a z a ło  s ię  Je d n a k , że  to  s p r a w a  za- 
w ik ła n a .. .

O w szem , m ie jsk ie  p o g o to w ie  z L odzi 
w y ra z iło  c h ęć  p rz y ja z d u , a le  pod w a r u n ­
k iem , że  P a tk a  z łoży  p rz e d te m  n a  rę ce  
n a c z e ln ik a  p o cz ty  00 z ł k a u c ji .

B y ła  to  k w o ta  n ie m a ła :  z a n im  ch ło p  
Ją  z d o b y ł — p o ż y cz a ją c  pod  z a s ta w  p ie ­
n ią d z e  od s ą s ia d ó w  — c h o ra  s t r a c i ła  
p rz y to m n o ść .

1.

Pew nego  sierom ow ego d n ia  ty siąc  dzie­
w ięćset sześćdziesiątego p ią teg o  ro k u  — w

w iosce położoneI n a  k rańcach  łódzkiego po­
w ia tu  zachorzał nocą pew ien  ro ln ik . Ze 
słów  te le fo n u jące j żony ro ln ik a  w ynikało, 
że do  ra n a  n ie  dociągnie. Popuchły  m u po­
noć kończyny i dech u s ta ł w p iersi, to też 
żona u p rze jm ie  prosiła , aby  pogotow ie p rzy ­
jechało  b ez  z w ło k i ■

I p rzy jechało .
K iedy lek a rz  w szedł d o  ch łopsk ie j Izby, 

chory  siedział sob ie  w  łóżku  i  p o p ija j h e r­
batę.

— Czego w am , człow ieku  — sp y ta ł m łody 
lekarz.

— Ju ż  tnsecii draień m i do lega — pow iedział 
spoko jn ie  ro ln ik  i  w y su n ął spod  ko łdry  le ­
w ą nogę. Ni jaik n ie  m ogę zasnąć,

— D rzazga pew nie?
— P ew nik iem , p an ie  doktorze , pew nikiem ,
— T o n ie  m ogliście iść za  d n ia  n a  rejoin?
— Ej, za  dn ia  tale n ie  bolało...
M łody lelcarz żach n ął się  ze  złości, a le  

n ic  w ięcej n ie  pow iedział. Ani ro ln ikow i, 
a n t jeg o  żonie, k tó ra  p rzed  n iespełna  d w u ­
dz iestom a m in u tam i ta k  d ram aty czn ie  p rzed ­
staw iła  dyspozytorow i sy tuację . Z resztą  le­
k a rz  w iedział, jak i te k a  rozm ow a możo m ieć 
przeb ieg . C hłop, gdy go zbesztać  za n ie u za ­
sadn ione  w ezw anie, gotów  s ię  odszczeknąć, 
że p łac i i  wymaiga, że  „p o  to  je s te ś  ta  aby 
jechać“.

2.

K o n tra s t przytoczonych w yżej fak tó w  d a je  
po dstaw y  do  pew nych uogólnień. D aw niej, 
jeszcze p rzed  w ojną ch ło p  w  obliczu n ie­
szczęścia by ł bezradny. Je ś li n ie  m ia ł k il­
kudziesięc iu  z łotych n a  tzw . k aucję , gw a­
ra n tu ją c ą  lekarzow i godziw a »sp ła tę , o s ta t­
n ią  in s tan c ją , d o  Ictórej m ógł się  odwołać, 
by ły  m oce niebieskie, zaw odzące — jak  w ie­
m y z  p ra k ty k i — bardzo  często. Jeiśli zaś 
m ia ł p ien iądze, lokow ać je  m ógł w yłącznie

w  k ieszen ie  lek a rzy  z  pogotow ia m iejskiego, 
bow iem  s tfe ji w ojew ódzkich i pow iatow ych 
ow a Polska n ie  posiadała. — Rzecz zrozu­
m iała, że  w tak ich  okolicznościach in te rw en ­
cjo  n astęp o w ały  /. dużym  opóźnieniem : гал 
— ze w zględu na nad m iern e  czasem  od­
ległości, k tó re  pokonać m uaiały karetk i, 
d w a  — ze w zględti na n lew spólm ierność 
liczby w ypedków  d o  po ten c ja łu  ra tow nic tw a.

A le k o n tra s t  przytoczonych w yżej faktów  
pozw ala w ysunąć  leszcze in n e  w nioski. Otóż 
zm ieniła  s ię  ch ło p sk a  m entalność  i — m oim  
zdaniem  — je s t  to  o b jaw  ró w nie  doniosły  
ja k  д а т  o p o w stan ie  w ojew ódzkich  1 pow ia­
tow ych s ta c ji pogotow ia o raz  rejonow ych 
ośrodków  zdrow ia. C hłop nauczy ł się  ko­
rzystać  7. u słu g  m edycyny. C hłop idzie dziś 
na re jo n  ró w nie  chętn ie, co  m ieszczuch do 
k ina. C hłop w zyw a lek arza  z tak im  zau fa ­
niem , z  jak im  k iedyś w zyw ał księdza. Cli top 
wyzbył się kom pleksów , n ie jasnych  obaw , 
zabobonnych strachów , a — co n a jw ażn ie j­
sze — zdobył św iadom ość należnych m u 
praw  i poczucie w łasn e j w artości.

Aby ta k a  m etam orfoza m ogła nastąp ić, 
trzeba  było n ie  ty lk o  czasu, n io  w yłącznie 
zm ian w  zak re s ie  u słu g  m edycznych. A w ięc 
n ie  ty lk o  goły, choć oczyw isty, fak t pow ­
stan ia  ca łe j s ie d  profilaktyczno-leczniczoj i 
ra tu n k o w ej sikłada s ię  na  zm.ienę stosunku  
ch łopa  d o  .doohtora", na  zdan ie  — n ie  n a j­
grzeczniejsi™* w praw dzie  lecz Jakże тта - 
m lenne. Jakże ba rd zo  różne od w szystkiego, 
co w  głębokiej nokorze  ch łop  ośm iela ł się 
onw iedzieć ćw ierć w iek u  tem u — na zda­
nie: ..P lfco  i  wym agM n. Je s te ś  ta  od tego 
atov jeździć” .

W tak im  rąizie -  co  Jeszcze? Co poza tym  
sk łada  s ię  na tę  p rzem ian ę? ...

Jestem  w ciąż  pod w rażen iem  ««potkania 
z rodz iną  chłooska. zam ieszkałą  w  W iśnio­
w ej Górze. W ezw ano n as  — to  znaczv Po­
w ia tow e Pogotow ie R atunkow e z  Łodzi —

pod p re tek sto m  pow ażnego ska leczen ia  ręk i 
i — pow iązanego z  tym  — nadm iernego  
uplyw ti krwL Rzecz — w ydaw ałoby się n ie- 
b łaha, godna ze w zględu na późną porę  
(druga w nocy) i b rak  jak ie jk o lw iek  innej 
możliwości udzie len ia  na tychm iastow ej po­
mocy. Z resztą, aby od r rz u  postaw ić sp raw ę 
jpsno, nadm ien ię , że  pogotow ia ra tu n k o w e, 
a p rzy n ajm n ie j te. z  k tó rym i jeździłem , 
pom ocy n ie  o d m aw ia ją  nigdy, a lb o  praw ie 
nigdy. Z arów no dyspozytorzy  p rzy jm ujący  
zgłoszenia jak  i 1 ( karze  — tkw ią  w słusz­
nym  o raz  po tw ierdzonym  p rzez  liczne wy­
padk i prześw iadczen iu , że  tak, jak  w w ez­
w aniu  motże być zapow iedź a t t la i  serca, 
a  w rzeczyw istości chodzi o  czystą h is te r ię ,' 
to  n a  o d w ró t: czasem  w ezw ania  brzm i n ie­
groźnie, zapow iada  lek k ie  bóle głowy, zaś 
przy rozpoznaniu  choroby w ychodzi w strząs 
mózgu. A le w róćm y d o  W iśniow ej G óry: 
ra n a  w p raw dzie  ok aza ła  się  niegroźna, 
a u p ływ  k rw i m in im alny  — jed n ak że  na 
tw arzach  rodziców  ran n eg o  m alow ał się 
n iepokój. Ranny, dz iew iętnasto le tn i chłopak, 
skaleczył się  od łam kam i szyby i ręk ę  p rze­
w iązaną m ia ł bandażem . Ńa p y tan ie  lekc- 
rza. czem u n ie  poczekali z  tym  do  ran a , 
rodzice odpow iedzieli, że  bali się  zakażenia,

— No dobrze, a le  to  jes t ty lk o  zad rapa­
n ie  — pow iedział lekerz. — Przecież  n ie  m a 

.tej, iak  w y  to  nazyw acie: czerw onej p ręg i.
— P ręg i n ie  m a — zgodził się  o jciec  chło­

paka. — A le je s t  gorączka.
L ekarz  podum ał chw ilę, pokręci! sceptycz­

nie  głow ą, m ierzy ł chorem u tę tno , w końcu 
w ciąż n iep rzokonany  — sięgnął po  term o­
m etr. P rzez  dziesięć minut; w izb ie  pan o ­
w ała cisze. Pot<*m lek arz  w yją! te rm o m etr 
i podniósł go  d o  św ia tła .

— Trzydzieści sześć 1 osiem  — powiedział.'
O jciec ch ło p sk a  w yciągnął z kieszeni sw ój

te rm o m etr co na« r>rzvprawiło o  lekki s-zok, 
i  pow tó rzy ł m an ew r z a  lekarzem .

„ P a  
repori 
ż c g lu  
las . 1 
Wiado 
P R L  
M ate i

Dok 
szą  g 
z obc 
m a n ę  
go, dc 
szal, 
rz u ca  
czen i, 
k u  dc 
w  pai 
D anui

Ma, 
k ie  rr 
„ p ie r \  
w a  w 
je j  r

D a r 
14 lal 
holow  
sk ie  
t ru d y  
„żab ą  
dy n y r 
w  Sz

-  T
sześć

-  N 
lekarz

-  J« 
Winne

Hist 
A jed

Coś 
C hłop 
m etr 
ten  o 
g ranic 
Celsju 
poznał 
sze к 
(ale 2 
Autob 
nach “ 
i w yc 
ba, w 
niektó 
nych 
sypiaj 
ność 
d a  pr

Prz<
sam i
alarm
sedno
slużyii
da ją
eyliny

Prai 
praca 
dzieśc 
tać < 
ki e ro ’ 
przed



Kapitan 
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Wielkiej

„ P a r is  M a tc h ” z a m ie śc ił  o b sz e rn y  fo to ­
re p o rta ż , p o św ięco n y  k o b ie c ie -k a p ila u o w i 
ż e g lu g i  W ie lk ie j, D a n u c ie  K o h y liń sk ie j-W a - 
las . K a p ita n  K o b y iiń sk a -W a la s  je s t,  j a k  
W iadom o, d o w ó d cą  je d n o s tk i  h a n d lo w e j 
P R L  „ W ilia “ . Z d ję c ia  i te k s t  z „ P a r is  
M a tc h ”.

D o k e rz y  w  R o u e n  ze z d u m ie n ie m  p o d n o  
szą  g łow y- S y lw e tk a  h a n d lo w e g o  o k rę tu  
г  o b c o ję zy c z n y m  n a p is e m  „ W ilia ” p ły n n ie  
m a n e w ru je  i z rę c z n ie  d o b ija  do  re d y . T e ­
go, d o p ra w d y , jeszcze  n ik t  n ig d y  n ie  s ły ­
sza ł, p ię k n ie  m o d u lo w a n y  k o b iec y  g łos 
rz u c a  ro z k az y . S ą  jeszcze  b a rd z ie j  z a s k o ­
czen i, g d y  w c h o d zą  n a  p o k ła d  i n a  m o s t­
k u  d o w ó d cy  w id z ą  k a p i ta n a  w  sp ó d n ie y , f>YJ< 
W p a n to fe lk a c h  n a  s z p ilk a c h . N a zy w a  s ię  
D a n u ta  K o b y liń sk a  — W ala«, .m a  34tla tą, ,

M a ją c  18 la t  p rz e m ie rz y ła  ju ż  w s z y s t­
k ie  m o rz a  św ia ta ,  żeb y  w re sz c ie  z o s tać  
„ p ie rw sz y m  po  B o g u ”. D o R o u e n  p rz y b y ­
w a  w  ra n d z e  k a p ita n a .  T o  p ie rw sz y  e ta p  
je j  re js u .

D a n u c ie  śm ia n o  s ię  w  n o s, g d y  m a ją c
14 la t  c h c ia ła  z o s ta ć  m a ry n a rz e m . N a 
h o lo w n ik u  s ta w ia ła  p ie rw sz e  m a r y n a r ­
sk ie  k ro k i. B y ła  b a rd z o  w y trz y m a ła  n a  
t ru d y  m o rsk ic h  p o d ró ż y  i p rz e z w a n o  ją  
„ ża b ą" . W r. 1949 je s t  p ie rw szy m , i je 
d y n y m , e le w e m  k o b ie tą  S zk o ły  M o rsk ie j 
w  S zczec in ie . D ziś b ie rz e  o d w e t  za  la ta

tru d ó w . L ecz  d y p lo m  n a w ig a to ra  Ż eg lug i 
W ie lk ie j n ie  p o z b aw ił je j  p ra w  n a le żn y c h  
k o b iec ie : „P o d czas re js ó w  u ż y w am  c z e rw o ­
n e j sz m in k i do  w a r g ” — z w ie rz a  s ię . K aż  
d ego  r a n k a , n a w e t w  czasie  b u rz y , n a k ła  
d a  la k ie r  n a  ' p a z n o k c ie  i ro b i m a k ija ż . 
N ie  p rz e sz k a d z a  to  je j  w e  w z o ro w y m  w y ­
k o n y w a n iu  o b o w ią zk ó w  d o w ó d cy  o k rę tu . 
T y lk o  je d e n  o fice r n a  p o k ła d z ie  m ó w i do 
k a p ita n a  p e r  ty  : W ie ń cz y sła w , m ąż  D a n u ­
ty . W ła śn ie  tu ta j ,  w  R o u e n  o b ch o d zili 
c z te rn a s tą  ro c z n ic ę  ś lu b u .

Iihroiy rzeczy

Czy pszczoły 
opanu ją  
Z iem ię?

P rz e c h o d n ie  n a  g łó w n e j 
u licy  h a n d lo w e j R io d e  J a ­
n e iro  by li p ew n eg o  w rz e ś ­
n io w eg o  d n ia  św ia d k a m i n ie ­
z w y k łe j  scen y : w a r to w n ic y  
sp rz e d  g m a c h u  • g łó w n e j 
k w a te ry  s il z b ro jn y c h  B ra ­
zy lii, tk w ią c y  n a  s ta n o w i­
sk a c h  k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w y c h , rz u c ili s ię  do  u c iecz ­
k i bez w id o czn eg o  p o w o d u . 
W k ró tc e  je d n a k  pow ó d  o k a ­
z a ł s ię  w id o czn y  i d la  c y ­
w iló w : n ie  ty le  z re sz tą  w i­
do czn y , co  o d c z u w a ln y : r ó j  
w śc ie k ły c h  pszczół.

Ozy z  pow odu pom yłki 
pszczelarza m oże zginąć tak i 
k ra j. jak  B razylia? Pozornie 
n iepraw dopodobne, a jed n ak  
w ielu  ludziom  ta w izja , zu­
p e łn ie  ja k  z W ellesa, w y d a je  
się praw ie  m ożliw a. Pszczelarz 
W arw ick K err. 8 la t  tem u 
sprow adził 20 królow ych a fry ­
kańsk ie ; odm iany  pszczół, 
k tó ra  p ro d u k u je  o  30 proc. 
w ięcej m iodu, n iż  zadom ow io­
n e  w B razylii ra sy  w ioska i 
n iem iecka. Z krzyżów ek je d ­
n a k  w ynik ła  n iespodzianka, 
now e plem ię z  p rzyrostem  
około  pól m iliona nowych 
pszczół rocznie, k tó re  m iast 
zw iększyć p rodukcję  m iodu, 
rzu c iło  się  na inne ro je , wło­
sk ie  i n iem ieck ie  m o rd u jąc  
je d e n  po drug im . W czasie, 
gdy pszczelarze  c iąg le  liczyli 
n a  to, że pszczoły po ok resie  
ak lfm atv zac ji z łagodnieją, one 
tym czasem  rozprzestrzen iły  się 
po k ra ju , z ak ład a jąc  gniazda 
pod, ska łam i i korzeniam i 
d rzew . We w rakach  sam ocho­
dów  i budkach telefonicznych, 
n aw et w św iatłach  drogow ych. 
W śrrjd ich o fia r  znalazły  się 
p taki psy. św in ie , ko n ie  o raz  
czterech  ludzi.

T a historii- ma. oczywiście, 
sw ól m orał. Ł apiem y s ię  c ią ­
gle na tym , że nasze in te r­
w encje  w procesy przyrody #ą 
co  na jm n ie j niedoskonało, a 
«pasam i te ią g a ją  s k u te j  w proel 
odw rotny . D aleko nam  do 
św iadom ego ste ro w an ia : w 
e fek tach  przypom inam y raczej 
.pijanego kierow cę. P raw dzi­
wa bajeczka o  pszczołach 
brazy lijsk ich  ies t ostrzeżeniem , 
że  isto ty  p rzez  n as n ie jako  
stw orzone, m ogą obrócić się 
przeciw  nam. I n ie potrzeba 
sięgać koniecznie d o  p rzy k ła ­
d u  p rom ien iow ania  lu b  m a­
szyn m yślących. W ystarczy 
pszczoła.

M utacje, w edług genetyk i 
k lasycznej, w  sposób n a tu ­
ra ln y  tw orzą się  bezk ierunko- 
wo. C hlubim y się. że  p o trafi­
m y iuż k ierow ać m u tac jam i w 
pożądanym  k ierunku . P raw da,

m u ta c je  k iero w an e  są  faktem  
dokonanym , mogą się okazać 
d obrodziejstw em . Np. w Cen­
tra lnym  In sty tu cie  N aukow o- 
B adaw czym  w B ukareszcie 
.poddano niedaw o p rom ien io­
w aniu  jon izu jącem u nasiona 
.pszenicy, ięczm ienia. k u k u ry ­
dzy. fasoli, o siągając  w ten  
sposób odm iany o  w ysokiej 
w ydajności. N aśw ie tlan ie  p ro ­
m ieniam i B eta z fosforu-32 
spow odow ało u kukurydzy 
w zrost rozm iarów  kolb i cię­
ża ru  z iarna. P rom ien ie  Beta 
(z kobaltu-60) zw iększyły za­
w artość  tłuszczu w ziarn ie  
soi. N ie trze b a  chyba t łu m a ­
czyć, ja k ie  znaczenie m a po­
s tę p  takich  m etod. Ale nasza 
dzia łalność  jest często  jak  bu­
m erang: m y w praw iam y ją  w 
ruch, a ona w raca jąc  wali nas w 
łeb. Talk d z ie je  się wówczas, 
kiedy człow iek s ta je  się  zbyt 
pyszny i sądzi, że  może n ie 
ty lko popraw iać n a tu rę , a le  
d z ia łać  w brew  n ie j. M am y bo­

g a te  trad y c je  jeśli chodzi o  
d ew astac ję  naszej p lane ty . 
P rzeczy ta jc ie  książkę R itchie 
C aldera  ..Spadkobiercy“ w 
se r ii C eram ow skiej : dow iecie 
s ię  z  n ie j. że  k iedyś ludzka 
pych £ zm ieniła  w pustyn ię  
u ro d zajn ą  M ezopotam ię, a  w 
m oczary  ludny  B abilon, wy­
d a jać  go na pastw ę m oskitów . 
Że p rzez  ludzką pychę Peru , 
cdzie w ięcej Indian  n iż dziiś 
ży ło  w  przym ierzu  z p rzy ro ­
d ą . po  zerw aniu  tego p rzym ie­
rza przez h iszp ań sk ą  konkw istę  
obróciło  się  w .p erzy n ę; p rzy ­
m ie rze  z  p rzyrodą polegało 
tu  n ie  ty lk o  na  racjo n aln e j 
Rospodarce, a le  i dbałości o 
fizjo logiczny try b  życia czło­
w ieka k tó ry  w p ań stw ie  In ­
ków  pracow ał n ie za dużo 1 
n ie  za m ało, w sam raz; przez 
pysznych H iszpanów  zaś zm ie­
c io n y  został w bydlę h a ru jące  
całą  dobę. S ah ara  naw et, po­
w iadają . s ta ła  się sym bolem  
pustynności w skutek  rab u n ­
kow ej działalności człow ieka.
I itty. PolfUÿ,' m e bez grze­
chu : K ujaw y, k tórym  w ycię­
to las, w yssano wodę p rzez  
m o n o k u ltu ry  buraków  i psze­
nicy. zm ien ia ją  się  w step ; 
.podobnie, jak  w iele  stanów  
A m eryki Północnej, gdzie 
człow iek rozpętał naw et hu ­
ragany  pędzące po ogołoco­
nych płaszczyznach i znoszące 
u rodzajną  glebę aż do  ’ K ana­
dy w postaci tu m an u  pylne- 
go. W ick XX. stu lecie  tech ­
niki., przyniósł rek o rd y  dz ia ­
łalności niszczycielskiej: za­
t ru te  rzek i, pola i sady; po­
w ie trze  n ieczyste i dław iące. 
D opuszczalna norm a opadów  
,pvlu przem ysłow ego w ynosi' 
360 ton  n a  1 km 2 rocznie, tym ­

czasem , o  ile  np. L ondyn  trzy ­
m a  się w tych gran icach , to 
roczny  op ad  Lodzi sięgał 4.000 
ton  na  km 2, przecię tna  800 ton.

T w orzym y z  n a tu rą  obwód 
zam k n ię ty : Eskim osi n ie  eks­
p loatow ali bom b nuk learnych , 
a ie  jedzą  ren ife ry . R enifery  
zaś jedzą ch ro b o tk a  ren ife ro ­
wego. tak i porost; porost ten  
zaś jes t w y ją tkow o  skażony 
cezem-137. k tó ry  ciągle  jesz­
cze opad a z  ch m u r rad io ak ­
tyw nych n a  A rk tykę, leżącą 
m iędzy  stre fam i w ybuchów .

Cieszy n as  każda  now a p ro ­
pozycja n auk i, m ająca  n a  ce­
lu  podniesien ie  w ydajności 
n aszej cyw ilizacji. A le czasem  
te  w spaniałości n iepokoją . 
Pszczoły pszczołam i, a m edy­
cy ostrzegają  i przód horm o­
nam i. Jed en  ze spec ja lis tów  
.powiedział, że  są one  n iebez­
pieczne. jaik n itrog liceryna. 
M ałe odchylen ie  od w łaściw ej 
d aw k i testoste ronu , m iast p o ­
m óc kobiecie na zapalen ie  ja j­
n ików . spow oduje , że  w yroś­
n ie  je j broda.

A lbo in n a  w iadom ość: w  
slusznei trosce  o  zm niejsze­
n ie  szkodliw ości środków  
chw astobójczych, specja liści 
chcą zastąp ić  tru ją ce  su b stan - 
cie  chem iczne tzw. h erb licy - 
dam i biologicznym i. P roponu­
je  się m. m . pew ne ro d zaje  
chrabąszczy. k tó re  z ja d a ją  
w ybiórczo oset, n ie  ty k a ją c  
pokrew nych ostom  karczo ­
chów. Choć propozycja bliż­
sza ies t natu rze, n iż środki 
syntetyczme, k tóż  m a słodką 
pewność, że  się tak i c h ra ­
bąszcz n ie  rozpanoszy, że  n ie  
polubi on  żadnych pożytecz­
nych roślin , że  n ie  sięgn ie  np. 
zuchw ale  po  buraczk i, bèz 
k tó rych  niżej podpisany  n ie  
w y o b rażą  sobie życia (w m yśl 
pow iedzonka: z jeść  diaibła z 
buraczkam i).

No więc, co za w yjście? 
Czy m am y zrezygnow ać z  ta ­
kiego ra d  sposobu, ja.k in ­
te rw en c ja  w procesy biolo­
giczne? Nie. skądże. ÇhcKjzi 
tyfkff o  trochę Więcej pokory.,, 
PÓttiicy ' i p rosto ty : na M esz­
kach sadzić pasy leśne, tatffi 
gdzieśm y w ytrzebili lasy. Tak, 
tak . jesteśm y  panam i wszel­
k iego stw orzen ia , ty lko  ćzego 
będziem y panam i, jeśli znisz­
czym y stw orzen ie?  D latego 
bardzo  mi trafił do  przeko­
n an ia  p lan  uczonego b ry ty j­
skiego. Jo h n a  G ullanda: żeby 
um iędzynarodow ić w ieloryby, 
k tórym  grozi rych ła  zagłada. 
W ieloryby w łasnością ONZ — 
oto hasło  dnia. Bo po co nam  
były po trzebne w ieloryby d la 
zachow ania rów now agi eko­
logicznej, dow iem y się dopie­
ro  w tedy, kiedy ich ju ż  nie 
będzie.

BELIAL

— T ak  -  p rz y ta k n ą ł głow ą. -  T rzydzieści 
sześć i osiem .

— No więc... gorączki n ie  m a — pow iedział 
lekarz.

— Ja k  to  -  zdenerw ow ał się chłop. — Po­
w inno  być trzydzieści sześć i sześć!

H isto ria  — tzec  by m ożna — śm ieszna. 
A jednak ... \

Coś się  jo d n ak  na p ro w incji zm ieniło. 
Chłopi poznali n ie  ty lko  bandaż i term o ­
m etr (w nom en k la tu rze  m ylą w praw dzie 
ten  o sta tn i z kroplom ierzem  lecz żelazna 
g ran ica  trzydziestu  sześciu i sześciu stopni 
C elsjusza  u tk w iła  im w  pam ięci na  trw a łe ), 
poznali także  pierpki sm ak kaw y (ale zaw ­
sze kawy), m dław y cza r objazdow ego kina 
(ale zaw sze Irina) sw o jską  nu tę  „W esołego 
A utobusu“ i rad iow ą audycję  ..W Jezio ra- 
n ach “ , gdzie k re u ją  ro le  bohaterów . Poznali 
i  w yciągnęli z tego ty le  w niosków , co  trze­
ba, 'w ięc  n ie  dziw cie się o m ieszczuchy, ze 
n iek tórzy  m y ją  zęby. Podczas licznych noc­
nych in te rw en cji, spo tykałem  i tak ich , co 
syp ia ją  w piżam ach. S tw ierdzen ie , ze  lud­
ność w ie jsk a  a w arsu .ie  — w ie rn ie  odpow ia­
d a  praw dzie.

P rze to  n ie  w ypuda się  Trzymać, że  cza­
sam i przesadzą, i że  z  pow odu bólu zęba 
a la rm u ją  pogotowie. Oni przecież zrozum ieli 
sedno spraw y: to. że  lekarz  pow inien  im 
służyć; to, że za d a rm o  niczego n ie  b iorą, 
d a ją  przecież m ąkę, a za  m ąkę chcą pen i­
cyliny.

S.

P raca  pogotow ia ra tu n k o w eg o  — to  ciężka 
praca . M róz, śnieg, deszcz, -u p a ł, i dw a 
dzieścia cz tery  godziny na dobę. Jeśli spy­
tać dyspozytorów , lekarzy , san ita riu szy  i 
kierow ców  — czego im na jb a rd z ie j b ra k  — 
przed  p ien iędzm i, w y m ien ią  czas. Nic dz iw ­

nego. D yspozytorzy schodzą ze  stanow isk  
co d w anaście  godzin, ale  m oże się zda­
rzyć, że p racu ją  przez ok rąg łą  dobę. Dyżu­
ry  pozostałych pracow ników  są  krótsze  — 
za to  pe łne  n iespodzianek, toteż w p ra k ty ­
ce  — przy n iefo rtunnym  splocie w ypadków ,
o  k tóry  w tej p racy  n ie tru d n o  — przed łu ­
żyć się m ogą d o  k ilk u n astu  godzin. Ze s ta ­
ty styk  Pow iatow ei S tacji Pogotow ia R atun­
kow ego w Lodzi w ynika, że w ciągu roku  
n astęp u je  około ośm iu tysięcy  in te rw encji 
(dokładnie -  średni« ściągn ięta  z czterech 
o sta tn ich  la t  wynosi 7.973). W niosek sląd  
zask aku jący : co dw u n asty  m ieszkaniec po­
w iatu  łódzkiego korzysta  raz  do  roku  z usług 
te j S tacji, b io rąc  zaś pod uw agę częściowy 
udział w opiece nad pow iatem  S tacji pab ia­
n ickiej i zg iersk iej, z  usług  S ta c ji korzysta 
co dziesiąty .

Nie w szy stk ie  w y p ad k i o g ran icza ją  się 
do pow ierzchow nego  o tarc ia  n a sk ó rk a  lub 
n iew ie lk ie j gorączk i. W prost przeciw nie. 
N ajw iększa  ilość in te rw en c ji dotyczy k a ­
ta s tro f drogow ych , ciężkich obrażeń ciała, 
chorób zakaźnych  i p o w ik łań  dziecięcych. 
Na m arg in es ie  — tro sk a  chłopów  o potom ­
stw o  jes t zd u m iew ająca . C elu ją  w tym , 
oczywiście, m łode m atk i, odchodzące od 
zm ysłów  w czasie rzeczyw iste j choroby 
dziecka, a le  gotow e tak że  w zyw ać pogoto­
w ie  p rz y  n a jm n ie jszy m  p rzeczuciu  zagroże­
nia. W rap o rtach  lek a rzy  z n a jd u ją  się  
setki opisów  nie uzasadnionych w izyt. Cza­
sem  chodzi ty lk o  o zas trzy k , czasem  o 
bezsenność n iem ow lęcia, czasem  m atk a  
przeczeka godzinę siódm ą, aby zam knęli 
re jonow ą p o rad n ię  u sy tu o w an ą  obok jej 
ch a łu p y , p rzeczeka  i w ezw ie pogotow ie 
z Łodzi, tk w iąc  w silnym  ‘ p rzek o n an iu , że 
lek a rze  z m iasta  p o radzą  j f j  lep ie j i sk u ­
teczniej.

W szystko to u tru d n ia  p racę  pogotow ia. 
To p ra w d a . L ek a rze  i d yspozy to rzy  często 
p rzek lin a ją  pod nosem  spraw ców  nie u- 
zasadn ionych  w ezw ań . Przecież zdarza  się, 
żę w  ty m  sam y m  czasie, k ied y  na pod- 
lódzkich szosach dochodzi do  krw aw ych 
k a ta s tro f , k ied y  ciężko ran n i ludzie  ocze­
k u ją  pom ocy i k ażda  sek u n d a  jes t d ro ­
ga — k a re tk i  pogotow ia pędzą na sy g n a­
łach do b łahych  zad rap ań , do po tłuczonych  
k o lan  i rozbo lałych  nag le  zębów. Nie 
dziw i m nie  św ię te  o burzen ie  p racow ników  
Służby Z drow ia. Ich n a legan ia , aby  zor­
ganizow ać ak c ie  uśw iadom ien ia  pow iatu, 
ak c je  o b y w atelsk iego  w ychow an ia , k tó re  
n auczą  chłopów  p r  z o w i d  y  w  a ć konsekw en­
cje fa łszyw ych  a la rm ó w  — są  bez w ą tp ie ­
n ia  godne uw agi Jeśli do  k lu b o -k aw ia r- 
ni za jrzy  raz  w  m iesiącu  lek a rz  lu b  h i­
g ien ista . z  odczytem  lub  pokazem  ..prak­
ty czn y m ” — sp len d o ru  tem u  dçfâtojnemu 
m ie jscu  n ie  ubędzie.

Z d ru g ie j zaś s tro n y  — nie  dziw i m nie  
tak  zw ana lekkom yślność w ie jsk ie j lu d ­
ności. Ból jest zaw sze bó lem , a s trach  
s trachem . Z n ie isto tnych  p rzyczyn  w pada 
w p an ik ę  nie ty lk o  chłop. W paść w pa­
n ikę  m oże każd y , bez w zględu  na w iek 
i p ro fes ję . Ze chłop w pad a  zby t często?...

Bo czasy  k iedy  w palcach 'm iął czapkę 
i p rz e s tą p y w a ł z  nogi n a  nogę iuż  m i­
nęły . Nauczfcny sm u tn y m  dośw iadczeniem
— p rzes ta ł czekać z założonym i rekam i 
do  o sta tn ie! sekundy, p rzesta ł sic ludzie, 
że choroba p rzejd zie  sam a na sikuitek cza.ro-
f’zle.1s4ich zahloć 1 życiodajnych  ziół. T eraz  
sic  śpieszy. Może zanadto . Może często — 
n iepotrzebnie. Ale dobrze, że  się śpieszy. 

D obrze, że w ie  Już gdzie s tu k a ć , k iedy  
w  progi z aw ita  n ieszczęście.



STANISŁAW CZERNIK

C zytelnicy p rzed w o jen n e j „O kolicy Poetów “ z la t 
1935—1939 z n a ją  nazw isko B ronisław a W ieczorkow skiego, 
łódzkiego ro bo tn ika  z C hojen. K ilkanaśc ie  w ierszy jego 
au to rs tw a  stanow iło  znaczące „iw vum “ na tle  ów czesnej 
poezji po lsk iej, jak o  au ten ty czn a  tw órczość au ten tycz­
nego robotnika.

W praw dzie robotnicoa k lasa  łódzka, w  tym  czasie 
szczególnie ch łonna w zak resie  k u ltu ry , w ydała  już  w y­
różn ia jących  się poetów . N ajznakom itszy  spośród nich, 
M arian  P iechal, w ten  sposób zaznaczył sw a genealo- 
gie-zną łączność z podglebiem  robotniczym : „gdybym  nie 
był poetą. byłbym  ro bo tn ik iem “ . Bliższy tego podglebia 
A ntoni K asprow icz, rów nież bardzo  em ocjonaln ie  z  nim  
atwiązany, tak  sam o sw oją  poezje o parł na rodow odzie 
i w spom nieniach  z m łodości. N atom iast B ronisław  W ie­
czorkow ski całym  sw oim  życiem  d a ł w yrazisty  dow ód 
zn am ien n e j łączności: pracy  robo tn iczej i poetyck iej. 
W  pełn i zas łu g u je  n a  m iano robo tn lka-poety , lu b  — co 
oznacza to sam o — poety-robot nika.

ЛУ kilku  zdaniach p rzedstaw ię  życiorys W ieczorkow ­
skiego. Urodził się na  B ałutach w 1895 roku  w rodzin ie  
robo tn iczej, k tó re j an tenac i, jak  u w szystkich praw ie  
sta ry ch  robotników  łódzkich, w yw odzili sie  z  w arstw y  
ch łopsk iej. W czasie p ierw sze j w ojny  św ia tow ej przez 
pew ien czas pracow ał w niem ieckich  fabrykach  nad Re­
nem , następ n ie  zaciągną! się do arm ii gen. H alle ra  we 
F ran c ji, a  po pow rocie do k ra ju  p rzystąp ił do p racy  
robo tn icze j. Mam przed sobą św iadectw o pracy W ie­
czorkow skiego, z k tórego w ynika, że przez czterdzieści 
trzy  la ta  bez przerw y był za trudn iony  w  fabryce, noszą­
cej dziś nazw ę Z akładów  P rzem ysłu  W ełnianego im. gen. 
K. Św ierczew skiego. W ólczańska 219. D okładnie od 21 
m arca  1921 r. do 31 s ie rpn ia  1964 osta tn io  w ch arak te rze  
brygadzisty  sto larn i. P rzeniesiony został na ren tę  s ta r ­
czą. „Z pracy m u pow ierzonej -  cy tu je  opinię Z akładu  — 
w yw iązyw ał się  bardzo dobrze. P racow nik  zdolny i o wy­
sokich kw alifikac jach  zaw odow ych“ .

Pól w ieku pracy rob o tn icze ' w iąże się  u W ieczorkow ­
skiego bardzo  ścisłe  z p racą  poetycką. O dy w roku  1915 
ud v w ał się na em ig rac ję  do N iem iec, zab ra ł ze sobą, 
oprócz książki K orzona o Kościuszce, podręcznik s ty li­
s ty k i P io tra  C hm ielow skiego. P racow ał w koksow ni 
i uczył się poezji. O jego upartych  trudach  w spom ina­
łem  bliżej w „O kolicy Poetów “ W innym  m iejscu  ob­
sze rn ie j om ów ię jego w ysiłki, tu ta j cbcę ty lko nadm ie­
n ić, że przed  w ojną , oprócz deb iu tu  w  „Okolicy Poe­
tów “ , ukazały  się  jeg o  w iersze w „K am en ie" i w  czaso­
p iśm ie  „W ieś -  .lej P ieśń“.

Po w ojn ie  W ieczorkow ski odosobnił siię w swtym dom ­
ku  w łasnoręczn ie  postaw ionyn. na C hojnach i pisyw ał — 
nocam i i w św ięta  — „sobie a  M uzom“ , n ie szukając  
pro tek to rów , u n ik a jąc  red ak c ji, praw dopodobnie  zrażony 
chłodnym  przy jęciem , po p rostu  nic chciał „zaw racać 
głowy innym  ludziom ". P isa ł do  szuflady, ja k  się  to 
dziś określa. Ale tak ie  p isan ie  d la  sieb ie  przypom ina 
mi sta ropolsk ie  trad y c je  naszych poetów  baroku  z X V II 
w ieku, k tórzy  n ie  m yśląc  o d ru k u  (a byli to przecież 
ludzie  zam ożni, i stać ich było na w ydatek) p isali dla 
w łasnego zadośćuczynienia. Nie zam ierzam , oczywiście, 
porów nyw ać, ale w len sposób poezjow ali i Ja n  A ndrzej 
M orsztyn, i W acław  Potocki, i w ielu pom niejszych. Tak 
osobliw a podn ieta  rządziła rów nież W ieczorkow skim .

Ale osta teczn ie  -  i s łu szn ie  -  z eb ra ł sw oje  syłw y rę ­
kopiśm ienne, sw ój — m ów iąc język iem  W acław a Potoc­
kiego — „ogród, a le  n ieplcw iony, bróg, a le  co snop. to 
Inszego zboża, k ram  rozlicznego g a tu n k u "  — i p rzyniósł 
do  m nie.

Z lego to ogrodu -  brogu — k ram u  w ybraJem  k ilk a  
w ierszy  n a jb a rd z ie j określających  au to ra . M ożna je  oce­
n iać  -  i jak o  w spółczesny fo lk lor łódzki, i coś w ięcej 
n iż folklor. W ybierając, p ragnąłem  zw rócić uw agę na 
nowość m otyw ów  i osobliw e rea lia , bezpośrednio  odda­
jące  au ten tyzm  życia robotniczego.

BRONISŁAW WIECZORKOWSKI

WIDOK 
MOJEGO WIERSZA

Okno w skrzyw ionych  ścianach  narożn ika  
P a trzy  jak b y  ktoś uda jący  zeza.
Drzwi jak  w iszący k a jak , w ia tr  odm yka.
Żar słońca su fit ju ż  na w ylo t p rzeżarł,
I z  c a łe j siły  w podłogę się  w gryza 
Izba  — u góry, n ie na  do le  szersza.
Kom in w  n ie j na  k sz ta łt zw ichrzonego k rzy ia .
O to Jest cały w idok niego w iersza.

GDY WRACAM 
Z PRACY

Zona w abi m n ie  w dziękiem , choć u m o ru san a  — 
Siedem nasty  m etr  w ęgla zwozi d o  kom órki.
Nogi bose, ja k  heban  czarne  pod kolana,
W fa rtu ch u  granatow ym  przew iązanym  sznurk iem .
W uśm iechu , Choć zm ęczona, pot lśni na  je j  czole.
N ie słucha, co je j  m ów ię, lecz w skazu je  ręką,
K o lac ja  — rzecze -  czeka, już  stoi na stole.
Zaw sze je s t  ta lia  sam a, ja k  była pan ienką.

KOKSOWNIA
D rew niane  sandały  pa lą  wciąż, ja k  zarzew ie,
Noc ziskrzona gwiazdami w kolo nas obiegła.
W pośpiechu wciąż biegam y w tym  płom iennym  epiew 
Żelazem  tw ardych  nóg po rozpalonych cegłach.

O gnistą law ą  z  pieców , jakby  Język sm oczy.
K oks żółw iem  się w ysuw a, w pagórek zam ienia. 
K siężyc ku lą  sreb rzy stą  po niebie się  toczy.
My, jak  żyw e pochodnie, sto im y w p łom ieniach.

W PRACY
P rzed e  m ną k ow al b ije  г c a łe j siły  m ło tem ,
W  rozpalone  żelazo cios za ciosem  pada,
P ila  z h e b la rk ą  pędzi z b ły skaw icznym  grzm otem ,
J a  sto ję  p rzy  w arsz tac ie  i w iersz  sw ój uk ład am .

P a p ie r  z ie lonoszlilisty  do śc ie ran ia  d rew n a  
T reść  w ie rsza  mi oddaje  o łów kiem  sto larsk im .
S ala  na  p ie rw szy m  p ię trzę  w k rą g  w ie rzb am i śp iew na 
K ośnie w  niebo i szczytem  s ta je  się ta trzań sk im .

1 z niego p a trzę  w  p rzestrzeń  b lisk ą  i d a lek ą ,
C zasem  za rzekę  w śród łąk , i n aw et za m orzą.
Ty je s te ś  m i poezjo w ciąż, jak  m iód i m leko.
L ub  bo lesna, ja k  w  sercu  tk w iące  ostrze  noża.
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sze d la  nas, fu tu ry s tó w , b y ły , m a  się ro ­
zum ieć, n ie do p rzy jęcia .

A le  on sam  sp ra w ia ł w ra że n ie  z ab aw n e­
go i m iłego chłopca.

W ychodząc pow iedziałem  m u  n a  w szelk i 
w y p a d ek :

— Założę się, i e  d a  p a n  spokó j tym  
w szystk im  łapciom  i  kotguclkom!

Jesien in  oponow ał z gorącym  p rzek o n a ­
niem . O dciągnął go n a  bok K lu jew , jak  
m am u sia  odciągająca  n a m a w ian ą  do grze­
chu córkę, k ied y  boi się, że córeczce sa­
m ej z ab ra k n ie  sił i chęci, żeby n ie  ulec,

Jesien in  p o jaw ia ł się 1 z n ik a ł. B liżej ze­
tk n ą łe m  się z n im  ju ż  po rew o lu c ji u G or­
k iego. Od ra zu , z całą sw o ją  w rodzona  nlfi- 
de lika tnością, w rzasnąłem :

— Jesien in , w y g ra łem  zak ład , m a  pan  
n a  sobie i m a ry n a rk ę , i k ra w a t!
Z L IST U  JE SIE N IN A  DO ALEKSA NDRA 

SZ IR IA JEW C A , CZERW IEC 1917:
Bóg z n im i, z  ty m i p ite rsk im i l i te r a ta ­

m i... Toć m y śm y , Scytow ie... a  oni G allo ­
w ie , b ra tk u , sam i o k cyden taliśc i. Im  A m e­
ry k a  p o trzeb n a , a nam  w  Ż yg u lach  pieśń 
i ognisko S tleń k i R azina.

T u o „podoban iu  s ię” n ie  m a m ow y, 
trze b a  ty lk o  naciągnąć  sw oje  jak  n a jd łu ż ­
sze ch o lew y  i do ich s ta w u  jak  n a jg łęb ie j 
z ab rn ąć , i m ącić, m ącić do tego czasu, aż 
ja k  ry b y  w y suną  sw oje  nosy i dostrzegą 
c ieb ie, żeś to  >,ty”...

T ak , b ra tk u , nasze zb liżen ie  się  z  n im i 
je s t  n iem ożliw e... N ie zbliżać się z nim i 
trzeba, lecz  obciosyw ać n iczym  jak o w ąś

p łask ą  deskę  I w y rz y n ać  na  n ie j w zory , 
jak ich  się  zap rag n ie , ta k i jes t i B łoch, i 
G orodecki, i w szyscy, im ię  ich legion... 
B ardzo to  zabaw ne — ponaigraw ać  się  z 
nich, zw łaszcza k ied y  w  lo t c h w y ta ją  tw ó j 
haczyk , n ie  bacząc na  jego b rzęk  żelazny...

ZE W SPO M NIEŃ ER EN B U R G A :

Jes ien ią  1917 ro k u  w  P io tro g ro d zie  zap ro ­
siła  m n ie  do sieb ie  m łoda p o e tk a  M aria  
S zkapska , k tó rą  znałem  z P a ry ż a . P rzy  
sto le  siedział K lu jew ; m ia ł na  sobie w łoś­
c iań sk ą  koszu lę  i głośno s io rb a ł h e rb a tę  ze 
spodka. Od razu  w y d a ł mi się  a k to re m , oo 
ra z  ty sięczny  g ra ją cy m  w y stu d io w an ą  rolę. 
R ozm ow a usy ch a ła , k ied y  z jaw ił się now y 
gość, m łody, ład n y  ch łopak , podobny do 
operdw ego L ela; z u śm iechem  p rzed staw ił 
się: „ Jesien in . Sergiusz. S ierioża..."  M iał 
ja sn e  i n a iw n e  oczy. M aria  M iehajłow na 
p oprosiła , żeby  poczy tał w iersze . Z rozum ia­
łem , że m am  przed  sobą w ie lk iego  poetę; 
chciałem  z nim  porozm aw iać; a le  on pou- 
śm iechał się  i w yszedł.

Po tem  k ilk a k ro tn ie  sp o ty k a liśm y  się  w 
M oskw ie: ro zm aw ia liśm y  o w ierszach , o 
w y d arzen iach . W odróżn ien iu  od K lu jew a , 
Je s ien in  zm ien ia ł role..., a le  n ie  g rać  nie 
p o tra f ił  (czy n ie chciał). Często słyszałem , 
ja k  sp o g ląd ając  sw ym i n ieb iesk im i oczy­
m a, z lek k ą  iron ią  odpow iadał rozm ów cy: 
„N ie w iem . jak  tam  u w as, a u nas, na 
R iazańszczyżnie..."  W m aju  1П1Я roku  m ó­
w ił m i, że trzeb a  w szystko  zw alić , zm ienić 
b udow ę w szechśw iata , że chłopi puszcz-i 
czerw onego  k u ra  i św ia t spłonie...

W  T R A K C IE  JED N EG O  Z PÓ ŹN IEJSZY C H
SPO TK A Ń . PO  PA R U  LATA CH :

...Jes ien in  m n ie  zaskoczył, k ied y  zaczął 
m ów ić o m a la rs tw ie ; n iedaw no  o g ląd a ł ko­
lek c ję  Szczukina, z a in te re so w a ł go Picasso. 
O kazało  się, że czy ta ł w  tłu m aczen iu  Vur- 
la in e ’a , a n aw et R im bauda ... R ap tem  n a ­
p ad ł n a  M ajakow sk iego : „T y tu s  i W łas... 
J a k ie  on m a o ty m  pojecie? A choćby i 
m ia ł, co to  za poezja? ...” ' S łow a jego nie 
zd ziw iły  m nie : n ied ługo  przed  ty m  słu ch a ­
łem  p rzez  cały  w ieczór w  M uzeum  P o li­
tech n iczn y m , jak  M ajakow sk i i Jesien in  
w y m y śla li sobie w zajem n ie . M im o to  za­

py tałem  Jesien in a  d laczego M ajakow ski 
ta k  go oburza. „On jes t poetą po coś, a Ja 
poetą d la czegoś. Sam nie w iem  dlaczego... 
On doży je  o siem dziesią tk i. w y s taw ią  mu 
pom nik ... A ja  zdechnę pod p ło tem , na 
k tó ry m  ro z lep ia ją  jego w iersze . A jed n ak  
n ie  zam ien ię  się z n im ” . P ró b o w ałem  ouu- 
now ać. Je sięn in  by ł w  dobrym  h u m o rze  i 
od n iechcen ia  p rzy zn a ł, że M ajakow sk i jest 
poetą, ty lk o  ‘ „n iec iek aw y m ”. W szczął d ys­
k u s ję  z fu tu ry zm em . S z tu k a  in sp iru je  ży­
cie i n ie  w olno je j rozpuścić się w życiu... 
L ud? Alboż j j ia ło  lud o w y  by ł S zeksp ir, nie 
ga rd z ił budą ja rm arczn a , a s tw o rzy ł H am ­
leta . To nie T y tu s  i W las (cy tow ał ag itk ę  
M ajakow sk iego , w k tó re j w ystępow ali T y­
tu s  i W łas). Znow u d ek lam o w ał Puszk ina, 
m ów ił: „N apisać choć jeden  tak i cztern- 
w ie rsz  — i n ie straszn o  um ierać ... A ja 

na pew no niedługo um rę...“
Po te j d ług ie j rozm ow ie na K isłow ce zo­

baczyłem  p raw dziw ego  Jesien in a , Ilu  dało 
się n ab rać ! Iw an o w -R azu m n ik , w y s łu ch aw ­

W lorfzim iw z M ajakow ski 
L iii B<rik

— P o rtre t

szy  jego „P rzem ien ien ia“ , zachw ycał się: 
„Óto au ten ty czn y  rew o lu cy jn y  su b ie k ty ­
w izm ...” Różni ,,Scy tow ie” uw ażali Jesie ­
n ina  za w yrazic ie la  sw o je j ideologii; p a ' 
m ię tam , jak  w B erlin ie  A.A. S z re jd e r do­
w odził, że w ezw an ie  poety : „P an ie , ociel 
się!” w strząśn ie  b u rż u az y jn ą  E uropą. A 
m łodzi poeci w idzieli w  Jesien in ie  stw órcę 
now ej, poezji; „ im ażyn izm " podaw ał się 
nie za jeden  z licznych k ie ru n k ó w  p o e ty ' 
ckich, lecz za tab lice  z G óry Synaj.

N iesłuszne byłoby m n iem an ie  że J e s ie ­
nin o szu k iw ał czy. jeśli k to  woli, m is ty fi­
k o w ał innych ; często m is ty fik o w a ł sam ego 
siebie; ro zm aite  uczucia, k tó re  go o g a rn ia ­
ły, dom agały  się fo rm y , i w ted y  ustępow ał 
sobie: z m elancholii rob ił p ro g ram , z za" 
m ętu  ducha — szkołę lite rac k ą .

B ył szczęśliw y jak  rzad k o  k to... M aja­
kow ski m u siał w alczyć z n iezrozum ien iem , 
n a ig raw an iem  się jednych , chłodem  innych, 
a Je sien in a  rozum iano  i kochano za życia. 
W jego w ierszach b y ła  ta  szczerość, ta  nie­
zw y k ła  to n ac ja , k tó ra  p o d b ija ła  n aw et lu ­
dzi n iechetnych  m u, tych  k tó rzy  słyszeli
o jego niedorzecznych karczem nych  p rzy ­
godach. M arzy ł o sław ie  i zaznał je j do 
p rzesy tu ... Pokochała  go znakom ita  a rtv s f"  
ka. Isadora  D uncan... Je j czułość ucieszyła 
go, jak  św ia tow e uznanie. P ra e n a ł obejrzeć 
św ia t i jak o  jeden  z p ierw szych  p rzem k n ął 
p rzez  całą E uropę, zobaczył A m erykę. Ko­
b ie ty  k o chały  sie w nim ... R obił w szystko, 
na  co m ia ł ochotę, i n aw et surow i s tra żn i­
cy rad zieck ie j m oralności sp o sln d a li prze« 
pa lce  na jego z u ch w a łe  w y b ry k i.

I t ru d n o  sobie w yobrazić  człow ieka b a r­
dziej nieszczęśliw ego. N igdzie nie m ó«ł 
znaleźć sobie m ie jsca: nuży ła  go miłość« 
p rzy jac ió ł p o d e jrzew ał o jak ieś  kn o w an ia , 
by ł h ipo ch o n d ry k iem , w ciąż m y śla ł, że n ie ­
d ługo um rze... D laczego się rozoił?  D lacze­
go załam ał sio u sam ych początków  życio­
w ej i poe tyck iej drogi? Skad ty le  n iek ła ­
m an e j goryczy n aw et w jego w czesnych 
w ierszach , k ied y  n ie pił i n ie a w a n tu ro ­
w a ł się? P o w iad a ją , że za N E Pu w y p e łzły  
z  n o r szum ow iny  i w te d y  zrodziła  sie „Mo­
sk w a  k a rcz em n a ” ; a le  ..Spowiedź ch u lig a ­
n a ” pow sta ła  p rzed  N E P-em , ow ei zlm yj 
k ied y  M oskw a p rzy p o m in ała  fa la n s te r  lu b  
k lasz to r o su ro w ei regu le ...

WIKTOR WOROSZYLSKI
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Moje odkrycie 
Ameryki

T ak  w ięc  K rzy sz to f K o ­
lu m b  p rz e s la i być o d k ry w ­
cą A m ery k i. Z m apy  sporzą 
<1/ 1:ж  i p rzez pew nego m ni­
c h a  w  B azylei (la ta  1431— 
1449) w y n ik a  jasno, że tlo 
brzegów  Now ego Ś w ia ta  do­
ta r ł  z w y p ra w ą  W ikingów  
n ie ja k i L cif E rikson  i zało­
żył tam  n aw et kolonię. Był 
to d o k ład n ie  rok 10(11. Ale 
i Iîriksftn m usi u stąp ić  m ie j­
sca. w cześn ie jszem u o d k ry w  
cy n azw isk iem  B ja rn i H er- 
jo lsson , k tó ry  w 886 r .  w y ­
ląd o w ał na  ziemi a m e ry k a ń ­
sk ie j. I)o jak ieg o  stopnia  
w ieści o p rzedko lum bow ym  
do tarc iu  do nowego lądu po­
ru szy ły  op in ię  n a  św iecić  i 
w  Polsce, m oże św iadczyć 
sp ec ja ln a  a u d y c ja  te lew izji 
w a rsz aw sk ie j, pośw ięcona 
te j  w łaśn ie  sp raw ie . W p is­
m ach  codziennych po jaw iły  
się n o ta tk i, a  w  gazetach 
zag ran icznych  — rów nież  o- 
w a m ap a , pochodząca z w ie ­
k u  p ię tnastego , odnaleziona 
w r. 1957, a le  ogłoszona do­
p iero  teraz .

P ro s ty  stąd  w niosek, że co 
ja k iś  czas k to ś o d k ry w a  Am c 
ry k ę  na  now o. I to  nie ty l ­
ko przed  K olum bem , a le  i 
po K o lum bie . J a  także  ją  od ­
k ry łem . N ie w ierzycie?  No 
to  posłuchajcie . W ro k u  b ie ­
żącym  w y d an o  u nas dw ie  
k siążk i Jam esa  B a idw ina : 
pow ieść „Dziś rano , dziś w ie 
czór, tak  p rę d k o ” o raz  tom  
esejów  i szkiców  „N as tęp ­
nym  razem  po żar” . N ie są 
to  jego  jed y n e  u tw o ry . N a­
p isa ł ich znacznie w ięcej, 
a le  te  dw a  u k a za ły  się w 
p rzek ład z ie  n a  nasz języ k . I 
to  w y sta rczy , b y  zrobić n a ­
s tę p u ją ce  o d k ry c ie : Jam es 
B aldw in  to p isarz  znakom i­
ty , n ie  dość je s t  go czy tać , 
trze b a  o n im  pisać i zachę­
cać innych , by  się nim  za­
in te reso w a li. Ja m es B aldw in 
m a la t  41, pochodzi z m u ­
rzy ń sk ie j dz ie ln icy  Nowego 
Jo rk u  — H arlem , w y g ląd a  
sy m p aty czn ie  (na fo tografii) 
i pisze w yborn ie . J e s t  to 
p ierw szy  p isarz  a m e ry k ań sk i 
m urzy ń sk ieg o  pochodzenia, 
k tó ry  na k w estię  m u rzy ń sk ą  
sp o jrza ł now ym i oczam i. Nie 
litość i n ie  w spółczucie d la 
prześladow anych  p o ruszają  
jego p ió rem . Jam es B aldw in 
s ta ra  się sy tu a c ję  M urzynów  
am ery k ań sk ich  u jaw n ić , z ro ­
zum ieć i osądzić. W idzi on 
rasizm  am e ry k ań sk i i b y n a j­
m n ie j go nic oszczędza. Z naj 
d u je  o stre  słow a po tęp ien ia  
d la  b ia łych , k tó rzy  w zaśle­
p ien iu  rasow ym  i nienaw iści 
w y m y śla ją  coraz  to now sze 
m etody segregac ji i poniżenia. 
A le Jam es B aldw in dostrzega 
rów nież  rasizm  czarn y ch , po­
leg a jący  na tw orzen iu  gett, 
n a  dążen iu  do izolacji, na  
s tw a rza n iu  ja k ie jś  w y ją tk o ­
w ej a u ry , k ry ty k u je  ostro  
fan a ty zm  re lig ijn y  i o b sku­
ra n ty z m  sw ych  z iom ków . W

„N ota tk ach  au to b io g raficz ­
n y c h ”  B a id w in a  czy tam y  m ię 
dzy in n y m i: „ Jed n a  z t r u d ­
ności sto jących  przed  p isa ­
rzem  m u rzy ń sk im  (co n ie  jest 
d o datkow ym  u sp ra w ied liw ie ­
n iem , poniew aż n ie  uw ażam , 
by go to dotyczyło bard z ie j 
niż innych) polega na  tym , 
że ta k  w ie le  p isze się o 
k w estii m u rzy ń sk ie j. P ó łk i z 
k siążk am i u g in a ją  się pod 
c ięża rem  in fo rm acji i d la te ­
go każd y  uw aża się za  po in­
form ow anego . Co w ięce j, in ­
fo rm ac je  te  na  ogół u t rw a ­
la ją  tra d y c y jn e  postaw y — 
Z a lu b  P rzeciw . J a  osobiście 
n ie  um icn i pow iedzieć, k tó ­
r a  z nich  sp raw iła  mi w ięcej 
b ó lu ”. I  nieco d a le j w  ty m  
sam y m  szk icu : „ Je s t  z ad a­
niem  p isarza  — tak  ja k  ja  
to  w idzę — badać s tan o w is­
ka, d rąży ć  pod pow ierzchn ią  
życia, dokopyw ać się źródeł. 
Z tego p u n k tu  w idzen ia  p ro ­
blem  m urzyńsk i je s t p raw ie  
n iedostępny . Nie ty lk o  pisze 
się o nim  ta k  dużo, a le  pisze 
tak  ź le ”.

Ja m es B aldw in  postanow ił 
w zbogacić l ite ra tu rę  o te m a ­
tyce m u rzy ń sk ie j, pisząc o 
n ie j inacze j, śm iele j i c ie k a ­
w ie j. Pow ieść  „Dziś rano , 
dziś w ieczór, tak  p ręd k o ” jes t 
u tw o rem  w y ją tk o w o  udanym . 
B o h a te r u tw o ru , m łody śp ie ­
w ak  m u rzy ń sk i, ożeniony ze 
S zw edką  i m a jący  sy n k a  P a ­
w e łk a , p rzeb y w a  w P a ry ż u , 
dokąd p rz y b y ł z A m eryki 
bodaj p rzed  ośm iu  la ty . A le 
ntie może o d erw ać  się  od 
A m ery k i, gdzie zosta li jego 
rodzice i gdzie zam ierza  zno­
w u  pow rócić. W powieści 
a u to r  p rzed staw ia  b o h a te ra  
w  sy tu a c ji  szy kow an ia  się 
<lo podróży p o w ro tn e j. Jego 
s ta n  duchow y odm alow ał 
B aldw in  w y ją tk o w o  d e lik a t­
n ie, a zarazem  z u rzek a jącą  
p ro sto tą . To w łaśn ie  n a jb a r ­
dz ie j zd u m iew a  — ta  p ro sto ­
ta . D aw no ju ż  n ie  czy tałem  
książk i tak  k la ro w n e j i tak  
p iękn ie  n ap isan e j. B aldw in 
dow iódł, że m ożna być b a r ­
dzo w spółczesnym  j bardzo 
zrozum ia łym . Ze m ożna po ­
ruszać  sp ra w y  złożone i g łę­
bokie, ą  jednocześnie  czynić 
to śro d k am i a rty s ty c zn y m i 
ja k  n a jp rostszym i. O grom na 
św ieżość cęeh u jp  w  rów nym  
sto p n iu  jego  powieści i opo­
w iad an ia , Co i jego eseje. L i­
ryzm  i h u m o r — to cechy 
c h a ra k te ry s ty c z n e  1 w y różn ia  
jąee  p isa rstw o  B aidw ina . A u ­
to r  um ie być szczerym  i dos­
ta teczn ie  sam u k ry ty czn y m . 
N a tle  rozpasane j m eg a lo m a­
n ii, tak  zn am ien n e j d la  św ia 
ta  lite rack ieg o , k siążk i B a id ­
w in a  d z ia ła ją  ja k  ożyw cza 
k ąp ie l. J e s t  on ty leż  u ta le n ­
to w an y , co i sk ro m n y . Nie 
m am  tu  na m yśli jego p o sta ­
w y życiow ej, lecz jego p osta ­
w ę p isa rsk ą . Skrom ność w 
ty m  w ypad k u  znaczy ty le , co 
uczciw ość. B a ld w in  je s t p isa ­

rzem  n iezw y k le  rze te ln y m . 
S ięgn ijm y  jeszcze raz  do jego 
zapisków  au to b iograficznych  
z  tom u  „N astępnym  razem  
p o żar” . P rzeczy tam y  tam  na 
p rz y k ła d : „Sądzę, i w iele  z» 
ty m  przem aw ia , że każdy  a u ­
to r  u w aża  św ia t, w  k tó ry m  
żyje , za  jeden  w ie lk i spisek 
p rzec iw k o  rozw ojow i jego t a ­
le n tu ”. Z upełn ie  jak b y m  sły ­
szał naszych m łodszych kp- 
legów . T y lko , że B aldw in  iro  
n izu je , a  ow i ko ledzy  głoszą 
podobne rzeczy  ze zw ierzęcą  
pow agą. I  św ięcie  w  to  w ie ­
rzą . A przecież  rzecz p o le­
ga n a  tym , b y  pisać coraz 
lepsze książk i, ta k ie  książki, 
k tó ry c h  n ik t  in n y , prócz nas 
nap isać  nie je s t w s tan ie . J a ­
m es B aldw in  w y zn aje : „Jest 
ty lk o  jedno  źródło p isa rstw a
— w łasne  dośw iadczen ie”. 
N ie na leży  og lądać  się na 
d ośw iadczen ia  cudze, należy 
og lądać  się n a  dośw iadczenia 
w łasne  i z n ich  robić uży tek .

Z Jam esem  B ald w in em  spę 
dziłem  k ilk a  w y ją tk o w o  m i­
ły ch  w ieczorów . To radość 
o d k ry ć  tak ieg o  pisarza . O d­
k ry ć  p rzed e  w szystk im  d la  
sieb ie . Bo cokolw iek  by  nie 
pow iedzieli i jak k o lw ie k  by  
n ie pow iedzieli inni — każdą 
rzecz człow iek m usi o d k ry ć  
sam , n iezależn ie  od n ich , a 
często n aw et w b rew  n im . 
T era z  rozum iecie, dlaczego 
n in ie jszy  fe lieton  za ty tu ło w a  
łem  „M oje o d k ry c ie  A m ery ­
k i” . Chodzi o to, że m oje  
i d la  m nie sam ego. A przy 
o k az ji m oże 1 d la  innych . A le 
ty lk o  p rzy  okazji.

'/wĄbrowĄ
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W  c ią g u  p o w o je n n eg o  
d w u d z ie s to le c ia  is tn ia ło  sp o  
ro  g ru p  p o e ty c k ic h ; zm ie ­
n ia ły  o n e  je d n a k  sw ó j c h a ­
ra k te r .  B y ły  to  ra c z e j lu ź n e  
z w iąz k i, w  k tó re  łą czy li s ię  
p o ec i o  z u p e łn ie  o d rę b n y c h  
in d y w id u a ln o śc ia c h  tw ó r ­
czy ch . W ią z a ła  ic h  z  so b ą  
n ie  ty le  w a lk a  o  w s p ó ln ie  
s fo rm u ło w a n e  z a sad y  w a r ­
s z ta to w e  w ła s n e j  tw ó rc z o ­
ści, i le  ra c z e j  z a a n g a ż o w a ­
n ie  w  sp ra w y  id eo w e , k tó ­
ry m  p o św ię c ili s w o ją  tw ó r ­
czość. D z ia ła ln o ść  ta k ic h  
g ru p  p o leg a ła  p rz e d e  w szy ­
s tk im  n a  w sp ó ln y c h  s p o t­
k a n ia c h  c z ło n k ó w , n a  k tó ­
ry c h  o rg a n iz o w a n o  d y sk u ­
s je  n a  t e m a t  a k tu a ln y c h  
z a g a d n ie ń  k u ltu ra ln y c h ,  sp o t 
k a n ia c h , w  c z a s ie  k tó ry c h  
c z y ta n o  i d y s k u to w a n o  w la  
sn e  u tw o ry  o r a z  o rg a n iz o ­
w a n o  s e m in a r ia  i  k o n k u r ­
sy  l i te ra c k ie .

J e d n ą  z ta k ic h  g ru p , k tó ­
r a  p r z e trw a ła  p o czą tk o w y
—  z aw sze  n a j t ru d n ie js z y  — 
o k re s  d z ia ła ln o śc i, j e s t  g r u ­
p a  „ P o n id z ie “.

Picasso »kończył 84 lata. O to  *яicvsze m ło d y  alary m istrz  
u> karykatw rzc Ada'.la H offm eiiïera .

„Ponidzie** p o w s ta ło  p ięć  
l a t  te m u  i w  c ią g u  ty ch  
p ięc iu  l a t  sw o je g o  is tn ie n ia  
w y k s z ta łc iło  w ła s n e  fo rm y  
p ra c y  i d z ia ła ln o śc i.  N a  pod 
k r e ś le n ie  z a s łu g u je  f a k t,  że 
„ P o n id z ie “ je s t  g ru p ą  reg io  
n a ln ą ,  s k u p ia ją c ą  tw ó rc ó w  
z  o k rę g u  k ie leck ieg o . „P o - 
n id z ia n ie “ n ie  w s ty d z ą  s ię  
sw o je j  p ro w in c jo n a ln o ś d . 
P rz e c iw n ie  —  a k c e n tu ją  ją  
n ie m a l n a  k a ż d y m  k ro k u . 
Ö w  „ re g io n a liz m “ s ta ł  s ię  
c e c h ą  d o m in u ją c ą  w  ich  
tw ó rc z o śc i;  m a ło  teg o  — 
tw ó rc y  z  „P o n id zd a“ p o tra ­
f i li  z te j  c h a ra k te ry s ty c z n e j  
d z ie ło m  sw o im  w ła śc iw o śc i 
u czy n ić  k a te g o r ię  e s te ty c z ­
n ą .  M o żn a  to  d o s trz e c  z a ­
ró w n o  w  d w ó c h  a lm a n a ­
c h a c h  „ P o n id z ia “, w y d a n y c h  
w  r .  1963, ja k  i w  o s ta tn io  
o p u b lik o w a n e j  p rz e z  W y­
d a w n ic tw o  Ł ó d zk ie  „ S zk a ­
tu łc e  G ru p y  P o n id z ie “ , 
g d z ie  z n a jd z ie m y  o siem  o d ­
rę b n y c h  to m ik ó w  p o e ty c ­
k ich  tw ó rc ó w  z  K ie le cc z y ­
z n y .1)

J a k ie  je s t  p ie rw sz e  w r a ­
ż e n ie  po  p rz e c z y ta n iu  ty c h  
k s ią że cz e k ?  P rz e d e  w szy s t­
k im  z a d z iw ia  t u ta j  szcze ­
ro ść  d o z n a n ia  liry c zn e g o , 
k tó re  n ie  je s t  z a fa łs z o w a n e  
a n i  ja ło w ą  e ru d y c ją ,  a n i  
a k tu a ln y m  sn o b iz m e m , a n i 
p u s ty m  e s te ty z o w a n ie m i

D la  P o n id z ia n  n a jw a ż n ie j  
sz e  je s t  ta k ie  s ło w o  p o e ty c ­
k ie , k tó r e  b y  m o g ło  u n ie ść  
c ię ż a r  ic h  w ła sn e g o  w z r u ­
s z e n ia  p o e ty c k ieg o , o d c z u ­
w a n e g o  w  z e tk n ię c iu  z 
p rz y ro d ą  i  p ię k n e m  re g io ­
n u , k tó r y  z a m ie sz k u ją . N ie  
s fo rm u ło w a li  te g o  w  ż a d ­
n y m  sz u m n y m  m an ife śc ie , 
a le  p o s tu la t ,  k tó re g o  sp e ł­
n ie n ia  o c z e k u ją  o d  w ła sn e j 
tw ó rc zo śc i, m o żn a  w y ra z ić  
w  z d a n iu :  „ O p isać  p ięk n o  
z iem i, a b y  w y ra z ić  c z ło w ie ­
k a “ . S tą d  ro d z i s ię  n a jw a ż ­
n ie js z a  c e c h a  p o ez ji P o n i-  
d z ia n :  a u t e n t y z m .

C z asam i je s t  to  jeszcze  
a u te n ty z m  ty p u  s u b ie k ty w ­
n eg o , o  z a b a rw ie n iu  a u to ­
b io g ra f ic z n y m  — ja k  n a  
p rz y k ła d  je s t  u  A. Z a to r ­
sk ie g o  i u  B. P a s te rn a k a . 
A le  i o n i  p o tr a f ią  z ad z iw ić  
n ie k ła m a n ą  tr a fn o ś c ią  p a ­
t r z e n ia  n a  sp ra w y  o p isy w a  
n e . P o d o b n ie  i w ie rsz e  R. 
F a ty g i c e c h u je  u m ie ję tn o ść  
k o n s tru o w a n ia  e k sp re s j i  li­

r y c z n e j ,  k tó r e j  p rz y c z y n ą  
s ta ło  s ię  ja k ie ś  w s p o m n ie ­
n ie , szczeg ó ł z ż y d a  lu b  
z o ta c z a ją c e g o  p o e tę  p ię k ­
n a  p rz y ro d y . T ak ż e  i M. 
B a ra n  p rz e d m io te m  sw o je j 
p o ez ji p o tra f i  u czy n ić  o g ra ­
n e  c z ę s to  s y tu a c je  liry c zn e  
i r e k w iz y ty  ta k ie ,  ja k  n p . 
s ło ń ce , w ia tr ,  p ta k i, f r a g ­
m e n t  ja k ie jś  z n a n e j  p io se n ­
k i i tp . P o d  jeg o  p ió rem  
p rz e s ta ją  o n e  ra z ić  b a n a ­
łem . D z ie je  s ię  to  d z ięk i 
św ia d o m ie  z a s to so w an e g o

p rz e z  p o e tę  n a iw n e g o  p ry ­
m ity w iz m u  liry c zn e g o .

W  p ro s to c ie  b u d o w y  w ie r  
sz a  z b liż o n y  je s t  d o  B a ra ­
n a  K . T a rn o w s k i. N ie sk o m ­
p lik o w a n e  z d a n ia  o z n a jm u -  
ją c e  je g o  w ie rsz y  fu n k c jo ­
n u ją  n a  z a sa d z ie  z w y k ły c h  
in fo rm a c ji ,  k tó ry c h  zesp ó ł 
z a w a r ty  w  ca ło śc i u tw o ru , 
d a je  s to p  o  s z la c h e tn y m  ła ­
d u n k u  e m o c jo n a ln y m . C ie­
k a w y  w  to m ik u  T a rn o w ­
sk ie g o  j e s t  u n ik a ln y  c y k l 
W ierszy  p o św ięco n y  ry b o m .

P ró b k ę  n a jb a rd z ie j  d o j­
rz a łe g o  a u te n ty z m u  d a je  w  
sw o ic h  w ie rs z a c h  R. M ie r­
n ik . P o e z ja  t a  s w o ją  s u ro ­
w o śc ią  p rz y p o m in a  rzeźby* 
w y rz y n a n e  w  d rz e w ie  p rzez  
lu d o w y c h  a r ty s tó w . O s tro ść  
s fo rm u ło w a ń  p o e ty  d o sa d ­
n ie  p o d k re ś la  n a g i p ry m t-  
ty w iz m  o p isy w a n e g o  p rzed  
m io tu , su ro w o ść  lu d z i i  
k r a jo b r a z u  w ie jsk ie g o .

S p o ś ró d  o m a w ia n y c h  p o e ­
tó w  w y ró ż n ia  s ię  J .  G o łk a . 
M im o  że  te m a ty c z n ie  u tw o  
ry  je g o  z w ią z a n e  s ą  ta k ż e  
z  Z ie m ią  K ie le ck ą , ró ż n ią  
s ię  o n e  o d  w ie rsz y  jeg o  
k o leg ó w  p rz e d e  w sz y s tk im  
s ty le m , w  k tó ry m  d o m in u ­
je  ty p o w o  p la s ty c z n a  o b ra ­
zo w o ść  i — c o  z a  ty m  id z ie
—  n a d m ie rn a  n ie k ie d y  w y ­
b u ja ło ść  m e ta fo ry . T o  w szy ­
s tk o  o d b i ja  s ię  u je m n ie  n a  
k o n s tru k c ji  ca ło śc i u tw o ró w
i  w s k u te k  te g o  z a tra c o n a  
z o s ta je  c za se m  p ro s to ta  i 
ja sn o ść  t a k  c h a ra k te ry s ty ­
c zn a  d la  P o n id z ia n .

O d  g ru p y  o m a w ia n y c h  
a u te n ty s tó w  o d ró ż n ia  się  
ta k ż e  n a jm ło d sz a  z  p re z e n ­
to w a n y c h  w  „ S z k a tu łc e “ 
tw ó rc ó w  —  A d a  K o p c iń sk a , 
P o e z ja  je j  n o si w p ra w d z ie  
w y ra ź n e  ś la d y  te rm in o w a ­
n ia  w  sz k o le  p o n id zk ie j —• 
je d n a k  a u to r k a  p o tr a f i ła  
w y jść  poza  ra m y  z a k re ś lo ­
n e  p rzez  śc is ły  a u te n ty z m . 
K o p c iń sk a  d a je  d o  z ro z u ­
m ie n ia , że  je s t  w  t r a k c ie  
p o sz u k iw a n ia  w ła sn e j, o ry ­
g in a ln e j  d ro g i p o e ty c k ie j,  a  
t a le n t  m ło d e j p o e tk i po­
z w a la  ro k o w a ć  n a d z ie je , że 
p o sz u k iw a n ie  to  z o s ta n ie  
u w ie ń c z o n e  su k cesem .

O m a w ia ją c  tw ó rc zo ść  
cz ło n k ó w  „ P o n id z ia “ n ie  
sp o só b  n ie  p o d k re ś lić  z a ­
s łu g  je g o  p a tro n a  i o o le k u -  
n a  —  W a ld e m a ra  B a b ln ic za , 
u  k tó re g o  w  R ó żn icy  (gdzie 
p ro w a d z i o n  U n iw ei-sy te t 
L u d o w y ) o d b y w a ją  s ię  z a ­
z w y cz a j z e b ra n ia  g ru p y .

<) S zk a tu łk a  G ru p y  s,P onidzie '”, 
W ydaw nictw o Ł ódzkie. 1965. 
(M. B a ran : ■„ Jem io łę  zbie­
ra ć " ;  R. F a ty g a : . ,2n lw a z 
u g o ru ” ; J .  G ołka: K w a­
d ra t” ; A. K o p c iń sk a : « I  no­
szę  to ” ; R. M iern ik : „ S tru ­
gam ” ; B. P a s te rn a k : <,Wlkli 
now e sło w a” ; K. Tarnów** 
»kl: „N ad b rzeg iem ” ; A. Za* 
to rsk i;  ;,Dom  b ia łych  *al”).
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..W ICEHRABIA
PRZEPOŁOW IONY«

Książlki I ta lo  C alvino zn a­
ne  są  ju ż  czy teln ikow i 
dość  dobrze . K to  ra z  za­
kosztow ał Jego p rozy , n a  
pew no bez zachęcan ia  silęg- 
m e po  każd a  n a s tę p c ą  po­
w ieść tego p isa rza . ,,Czy­
te ln ik“ , p o  „R ycerzu  nie 
Is tn ie jącym “ i  „B aron ie  
drzew olajde“ * udostęp n ił 
nam  ostiibnlo now a tan ta -  
s ty czn ą  opow ieść p t. . Wi­
cehrab ia  p rzepo łow iony“ .

C alvino K'st m istrzem  
g ro tesk i filozoficznej. N ie­
praw dopodobne przygody 
bohaterów  są  celowo u- 
ks7,UsUowune tak , by  były 
w y k ład n ik am i p ew nych  
io'ei. sadów  o  ôw'leoie, 
człow ieku.

C alvino je s t  pesym istą  
na w esoło. Świat, u niego 
KSt pełen  sp rzeczności n ie 
do rozw iązan ia , dz ie ją  s ię  
na n im  rzeczy  o k ru tn e  1 
bezsensow ne w  sw oim  okru  
cieństw ie. Ja k o  m yśliciel, 
je s t wob6c zia bezsilny.

Je d y n y m  ■wyjściem j es,t 
kp ina . K orzysta z  niej w 
każdym  m om encie. Zła po­
towa w icehrab iego  m ów i:
— Nie ża łu ję  sw oje j d ru ­
giej połow y — dopie»6 te ­
ra^  nauczy łem  eię  p a trzeć  
na rzeczy, k tó ry ch  przed­
tem  n ie  dostrzegałem . Do­
b ra  połow a pow tarza  do ­
k ładn ie  to  sam o. Ale obie, 
bez. w zględu n a  Intencje, 
są  d la  spo łeczeństw a n ie­
znośne.

T u ła j w y łan ia  s ię  n as tęp ­
n y  p rob lem  — Isto ty  „n o r­
m a ln e"  n ie  u m ie ją  do­
strzeg ać  św ia ta  w  sposób 
pełny , w idzą go  racze j po ­
w ierzchow nie. A le „polów - 
k t ludzk ie" , m im o, że s ię ­
g a ją  w rzeczyw istość ply- 
b iej, w idzą ją . n ieste ty ; 
Jednostronn ie . Z nów  p rzy ­
k ry  w niosek  — dostrzeg a­
m y św ia t a lb o  pow ierz­
chow nie, a lbo  jed n o s tro n ­
nie.

Cieśla Plcftrochlodoj k tó ry  
u doskona lił sz tu k ę  budo­
w an ia  ‘szubienic, postano­
wił zbudow ać w  k o ń cu  ja ­
k ąś m aszynę, k tó rą  by  po­
m agała w szerzen iu  d obra . 
O b indow a! d ługo  z dob rą  
po łów ką w icehrab iego , w 
końcu  stw ierdził, że „m oż­
ność budow ania  dobrych  
m aszyn w y k racza  poza ludz 
k le  m ożliwości, a  jed y n e , 
k tó re  m ogą funkcjonow ać 
p rak ty czn ie  i bezbłędnie, 
to  szub ien ice 1 narzędzia  
to r tu r” .
• I tak  dalie)i i  ta k  dalej. 
Co kroik, to poważny pro­
blem filozoficzny, k tóry  roz

w iązu je  s ię  w  dzia łan iach
nieco dziw acznych  b o h a te ­
rów , w  k ra jo b ra z ie  sty li­
zow anym  n a  średniow iecze; 
w śród  n iepraw dopodob­
ny ch  w yczynów  człow ieka, 
czerp an y ch  rów nież z  tra­
d y c ji średn iow iecza.

Ita lo  Calvino - -  „W i­
ceh rab ia  p rzepo łow iony“ * 
Czytelnik, 1965.

J. P.

„MORDERSTWO 
BEZ KARY“

O m aw iając pow ieść T heo 
fla ry ch a  „M orderstw o bez 
k a ry "  w ypada słów  k ilk a  
pośw ięcić postaci autora* 
n ieznanego do tąd  polsk ie­
m u czy teln ikow i. T heo  Ha- 
ry cb  u r, Ш  r. w  Do- 
b ru eh aw ie  (W ielkopolska), 
zm arły  w 103B r .  w B e r­
linie, by ł syneim ro b o tn ik a  
rolnego i sam  w  m łodości 
pracow ał w  m a ją tk ach  
ziem skich . Z adeb iu tow ał 
późno, bo dop iero  w 1051 
roku. Tw órczość «w oją Po­
św ięcił życiu robo tn ików  
ro lnych , z dużym  re a liz ­
m em  o p isyw ał nędzę i  w y­
zysk k lasow y p an u ją c y  na  
wsi n iem ieck ie j. Pow ieść 
pt. i, M orderstw o bez. k a ­
ry " , w ydana po ra z  p ierw ­
szy w ro k u  1958 re lacjo ­
n u je  g łośną w la tach  20-tych 
sp raw ę  po lsk iego  ro b o tn ik a  
ro lnego  — Józefa  Jak u b o w - 
rk logo, n iew innie skazanego 
na śm ierć  p rzez  sądy Re­

p u b lik i W eim arsk ie j. J a k u
bow skl, posądzony  o  zabó j­
stw o  m ałego dziecka pad ł 
o fia rą  In tryg i zbrodniczego 
środow iska  w ie jsk iego  i po­
tem  bezdusznego, stiranni- 
c/.ego sądow nictw a. Nie po­
m ogły liczne gtoey p ro te ­
s tu  ca łych  postępow ych  
N iem iec. P ierw szy , bezsen­
sow nie p rzeprow adzony  
przew ód sądow y w ydał w y 
ro k  Już n ie  do  obalenia.

O prócz em ocjonu jącego  
w ą tk u  sen sacy jn eg o  po­
w ieść H ary ch a  zaw iera  ta k  
że e lem en ty  obyczajow e. 
A u to r z  d użym  realizm em  
n a k re ś lił życie  zapad łe j, 
ubogiej w iosk i P alingen . 
C iekaw ie p rzedstaw ione zo­
s ta ły  postacie  głów nych 
bo haterów : cichego l do­
brodusznego  Ja k u b o w sk ie ­
go, zbrodniczej rodziny  
N ogensów  i żan d a rm a  Llb- 
be rta , k tó ry  za cen ę  w ła­
sne) k a r ie ry  pośw ięcił się 
w yk ry c iu  p raw dziw ych 
spraw ców  m o rderstw a.

T rochę razi e ty l, bardzo 
Już n lew spółczesny , ale 
wydadc się. że pew ne n ie­
zręczności m ogły  zostać 
w ypolerow ane przez  tłu ­
m acza. A le 1 ta k  książkę 
czy ta  s ię  z zap arty m  od­
dechem , p raw ie  tak  sam o, 
Jak „raso w y " k ry m in a ł.

B. M.

T heo  H arych  —* „M order­
stw o  bez  k a ry " , tłu m . I re ­
na  T. S ław ińska. Wyd. 
„Ś lą sk " , K atow ice, ,1965, 
s tro n  311, cen a  zl 20.

„MAŁY CZŁOWIEK”

P ra g n ą łb y m  zacząć od 
g ra tu la c ji:  to  co na 150 
stro n icach  sw ej k siążk i u- 
k azu je  nam  Z ofia R yde t —- 
tf> n ie  ty lk °  zestaw  am ­
b itn y ch  fo tog ram ów , to 
n aw e t nie św ie tn ie  pom y­
ślana  ekspozycja  w  s ta ­
ran n y m  w y d an iu  a lbum o­
w ym . „M ały cz łow iek" — 
now e w ydaw nictw o  „A r­
k a d "  — to  po p ro stu  a r ­
cydzieło  I p iszący  Jest w 
pełn i p rzek o n an y  o um ia­
rze i słuszności aż tak iego  
o k reślen ia .

K ocham y dzieci, o b cu je­
m y z n im i n a  co dzień  i 
znam y  to u czucie , k iedy 
nag le  ja k a ś  dziecięca re ­
a k c ja , Jak iś p rze lo tn y  w y­
raz  na  dziec ięce j tw arzy  
zaskoczy  nas n ieoczek iw a­
ną w p ro st g łęb ią  przeżycia  
psychicznego. G dy ta k  na 
chw ilę  s ta n ie m y  się  św iad ­
kam i dziecięcej trag ed ii 
lub  tr iu m fu , u lo tność tych  
chw il n ie  pozw ala nam  ich 
stud iow ać. W ydaw ałoby się 
w ięc, że są to  m om enty  
na zaw sze p rzem ija jące . A 
tym czasem  m istrzow ska 
k am era  z o f ll R yde t, Jej 
znajom ość dziecięcej psy­
chologii, su b te ln e  w yczucie 
n a s tro ju , n iezaw odny  zm ysł 
ob se rw ac y jn y  i gorące , 
„k o rczak o w sk ie” se rce , 
w szystko  to  złożyło się na 
w arsz ta t tw órczy , k tó rem u  
zaw dzięczam y dzieło pełne  
p raw d y  1 co w  te j książ­
ce n ie  znaczy n a jm n ie j — 
rów nie  pełne  hum oru .

Bo książka  Zofii R ydet
o dziec iach  m ów i w łaści­

w ie  o  nas , ö s ta ry c h , 
zgo rzk n ia ły ch  ram o lach , u- 
k azu je  nas w  k ró tk ic h  
sp o d en k ach  lu b  z w ark o ­
czykam i, I w te j zadziw ia­
jące j re tro sp e k c ji  pozw ala 
nam  jeszcze raz  przeżyć 
często  Już zap o m n ian e  ra ­
dości i ro z te rk i sp rzed  
w ielu  la t. T w orzy  w ięc 
poetyczny  pom ost m iędzy 
now ym i a daw nym i la ty . 
A Jeśli kogoś poezja , pełna 
zuży tych  1 w y św iech tanych  
słów, nu ży  — ty m  bardzie j 
radzę  s ięgnąć po tę  książ­
kę: bo Jak m ów i dzienn i­
k arsk ie  pow iedzonko  „Jed­
n o 1 św ie tn e  zd jęc ie  byw a 
w arte  ty siąca  słów ” ...

M. S.

K SIĄ ŻK I NADESŁANE

T adeusz  P ie trz a k  — PO D ­
ZIEMNY FRO N T, MON, 
cena  zł 20.

E rn es t B ry ll — JA ŁO ­
W IEC, LSW , cen a  zł 10.

B orys B a łte r — DO WI­
DZENIA CHŁOPCY, Isk ry , 
cen a  zl 10.

Je rz y  H orodyńsk l — GŁO­
WA NA PIEŃ K U , WL, ce­
na zł 10.

K aro lin a  T argosz-K reto- 
w a — TEATR DW ORSKI 
W ŁADYSŁAW A IV , WL. 
cena zl 45.
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Historia 
i sztuka 

w „Bia1 
Fabrycć

T o tro c h ę  śm ie sz n ie  p i­
sz ą c  o M u zeu m , k tó re  w  
sw e j  n a z w ie  m a  ró w n ie ż  
rz e c z o w n ik  H is to r ia , z ac zy ­
n a ć  od... jeg o  h is to r ii .  A le  
in a c z e j  n ie  m o żn a  i rzecz
o M u zeu m  H is to r ii  W łó­
k ie n n ic tw a  ro zp o czn ijm y ...

W ro k u  1952, w łódz­
k im  M uzeum  Sztuki po­
w sta ł Dziiał T kactw a. „P o d ­
opiecznym i“ d z ia łu  były w te­
dy  s to re  »łuckie pasy, a r ty s ­
tyczn ie  tk an e  gobeliny sprzed  
la t, jak iś ori>at czy dyw an. 
Po tem  była decy z ja  R ady Na­
rodow ej p o stu lu jąca  narodzi­
n y  w sto licy  po lskiego w łó­
kienn ic tw a m uzeum , k tó re  
by  obrazow ało , g rom adziło  i 
system atyzow ało  ten  ogrom  
eksponatów . problem ów  i 
sp raw . jak ie  zaw ie ra  w sobie 
k ilk u se tle tn ia  h is to ria  polskiej 
tk an in y  a rty s ty czn e j i polskie­
go p rzem ysłu  w łókienniczego.

Dziś je s t  to  ju ż  placów ka 
samocM ielna. m ająca  ponad
2 tys. w artościow ych ekspo­
n a tó w  — parę  p ię te r  p rze­
s trzen i życiow ej i  ponad 1000 
m  kw . pow ierzchni w ystaw o­
w ej. Dziś w kw ad rac ie  bu­
dy n k ó w  geyerow sk ie j „B iałej 
Fatoryki“ n a s tęp u je  pow olna 
e k sp a n sja  m uzeum  na  co raz  
d a lsze  p a r tie  s ta re j  zabudo­
wy.

Rzecz zabaw na. Na B ienna­
le  T k an in y  A rtystycznej w 
Lozannie  dyr. K o n dra tiuk  za­
w iozła  m asę zdjęć „b ia łe j fa­
b ry k i“ . „C udo — w ykrzyk iw a­
l i  Szw ajcarzy  — Po lska  We­
n ec ja !“ . Pod ad resem  Lodzi i 
i  po łożen ia  m uzeum . Poczciwy 
geyerow ski staw , zam ulony i 
b ło tn is ty  urósł d o  rangi 
„ w M k ie j w ody“. O to co  m oż­
n a  zdziałać odpow iednio  wy­
konana  fo tografia.

A le tu, w tym  m ieście trze ­
b a  szybko zapom nieć o  ..pol- 
» k ie t W enecji“ . N a dz iedziń ­
cu  M uzeum  w a la ją  się  s te rty  
g ru zu ; dzia ły  księgow ości, 
p łac  i rachuby  Z akładów  im. 
D zierżyńskiego u rzęd u ją  w 
dz iesią tk ach  pokoi na p ierw ­
szym  p ię trze  i n ic n ie  w ska­
z u je  n a  to, że m uzeum  w 
najb liższym  czasie  do stan ie  
re sz tę  pom ieszczeń. In s ty tu ­
c ja  o  ta jem n icze j nazw ie 
WiPHAUK u rzęd u je  na  trze ­
cim  p ię trze  frontow ego sk rzy ­
d ła  i n ic  n ie  w sk azu je  na  to. 
że  się  n iebaw em  w yniesie...

T rzeba zapom nieć o  „pol­
sk ie! W enecji“ ... Po p ięciu  
m iesiącach dopiero  W ydział 
K u ltu ry  po  skom pletow aniu  
danych  f i n an sa  w o-kosz tory so- 
w ych odpow iada w spraw ie  
w ystaw y  „W łókiennictw o wczo 
ra i  i dz iś“ . O dpow iada w ięc 
żeby b ra k u ją ce  fundusze  w y­
gospodarow ać z  k redytów  in­
nych , p a rty cy p u jący ch  w  wy­

staw ie  in sty tu c ji. NO T d a ł 
80 tys. zł, M in isters tw o  K ul­
tu ry  — 40 tysięcy. Razem 120 
tysięcy. Z tego m uzeum  ma 
..w ygospodarow ać“... b rak u jące  
240 tys. zl. A jednocześn ie  z 
tego  sam ego żród la  o trzym u- 

dodatkow e... 240 tys. zł na 
rem onty . S u rrealizm , proszę 
państw a,

A le w ystaw a będzie, choć 
w W arszaw ie podobne ekspo­
zycje  ko sz tu ją  p arę  m ilionów  
złotych. W ystaw a, jed y n a  na 
tę ska le  w  E uropie  będzie, bo 
są jeszcze ludzie, k tó rym  po 
p ro s tu  i po  ludzku  zależy.

Nic n ie  w sk azu je  n a  to, że 
ek sp an sja  m uzeum  postępo­
w ać będzie system atyczn ie  n a ­
przód — nap isałem  pow yżej. 
P rzep raszam  — w sk azu ją  p la ­
ny. A to ju ż  сой.

K iedy M uzeum  H istorii 
W łókiennictw a obejm ie  w re­
szcie k w a d ra t zabudow ań 
„b ia łe j fab ry k i"  — w yburzy 
się  p a rte ro w y  budynek, nad 
staw em , skrzyd ło  w głębi 
przeznaczy n a  w ystaw y tk a ­
n in ; poszczególne działy  Mu­
zeum  o trzy m ają  odpow iednie 
pom ieszczenia. W arto  by po­
m yśleć wów czas o  k aw ia ren ­
ce. N ie m a cudów  — na  ca­
łym  św ięcie gastronom ia idzie 
w  parze  z  tu ry sty k ą , a p rze­
cież taikie jed y n e  w E uropie 
m uzeum  będzie  a tra k c ją  tu ­
rystyczną n ie lada.

Dziś ju ż  w iadom o, że p rze­
jęc ie  przez m uzeum  o sta tn ie­
go członu „białej fab ry k i“ 
n ieco się przeciągnie. Ale zu ­
pełn ie  inaczej — optym istycz­
n ie  — w ygląda sp raw a  innego 
skrzydła fabryki. P ię trow y 
budynek  — prostopadły  d o  u- 
licy je s t obecnie adap tow any . 
W lis topadzie  zakończy się  
p race , w g rudn iu  nastąp i o- 
fic ja ln e  p rzejęcie. Będzie to 
sk rzyd ło  m agazynow e z  po­
m ieszczeniam i pracow ni, ale  
i ono będzie  m iało  w ystaw o­
wy ch a ra k te r . Zbudow ano ju ż  
oszk loną ga lerię , z  k tó re j o- 
be jrzeć  m ożna w n ę trze  fa­
brycznego pod w ó rk a  ze stairą 
kotłow nią , pozostaw ioną nie 
ty lk o  d latego , żeby m agazyno­
w ać tam  m aszyny. Ele rów - 
n ieć  d la tego , że i ten, n ie  ta ­
ki przecież w iekow y budyne­
czek już dz iś nab iera  h isto­
rycznej, do k u m en ta ln e j pa ty ­
ny  i n ad aje  c h a ra k te r  całe­
m u w n ę trzu  dziedzińca.

O szkloną g a le ry jk ą  przejdź­
m y do  w ykańczanej obecnie 
sa li odczytow o-kinow ei na 300 
m iejsc.

Jak b y  n ie  by ło  — niezależ­
n ie  od sk reśleń  z planów  i 
do tacy jnych  sztuczek -  bę­
dziem y przecież Rtiieli,rnujjęurp
o  e u ro p e jsk ie j n ie  ty lko  ra n ­
d ze  (bo to już dziś,,,n ie  tile- 
ga w ątpliw ości), a le  także  o 
eu ro p ejsk im  „m ie jscu  n a  zie­
m i“. P rośm y jednak  los, aby 
zauroozeni fo tograficzną wi­
z ją  A ndrzeja  Solarza , Szw aj­
carzy  n ie  trafili- do  „polskiej 
W enecji“ w cześniej n iż za 
4—5 lat. B ędzie wów czas m o­
że zagospodarow any także te­
ren  p a rk u  p rzy legającego  do 
m uzeum . Na tych terenach  -  
były tak ie  p ropozycje — w i­
n ien  pow stać sk ansen  w łó­
kienniczy  m ieszczący sta re  
dom ki tkaczy, plócienników  i 
suk ienn ików . M oże zrek o n ­
stru o w an y  folusiz czyli „m łyn 
do folowamia, zb ijan ia  tk an i­
ny  w ełn ianej d la  uzyskania 
su k n a “ — urządzen ie  używ a­
ne  w  Polsce od XVI d o  X IX  
w ieku. Może b ieln ik  czy .inne 
urząd zen ia  z  ok resu  ręk o ­
dzie ln ic tw a. Bo jed n ak  bę­
d z ie  m uzeum  o  przestrzen i 
życiow ej około  60 tys. m

sześciennych k u b a tu ry  i oko­
ło 3 tys. m etrów  kw adrato ­
wych pow ierzchni w ysta­
wow ej. N ajw iększą  sław ę 
przynoszą łódzkiem u m uzeum  
w spółczesne tkan iny  a rty s ty ­
czne.

Rzecz w tym , że  n a  św ię­
cie  nastąp ił n iebyw ały  rene­
sa n s  te j dz iedziny sztuk i i 
p a tro n a t m uzeum  nad mło­
dym i a rty s tam i, lansow anie  
ta len tów ; A bakanow icz, Se- 

d leya. O w idzkiej i  innych 
przyszedł w sam ą porę. u tra -  
fit w sedno  św ia tow ych  za­
in teresow ań .

Dziś każdy  z wyla.nsowa- 
nych p rzez  m uzeum  artys tów  
sp rzed a je  „na p n iu “ sw oje 
p race  — za d z iesią tk i tysięcy 
zl w k ra j u  i za  dew izy  (500 
do larów  za m3 tkan iny) za 
gran icę. „Polska tk an in a  jes t 
rew elacy jn a  i rew o lu cy jn a“ — 
pisała  prasa szw ajcarska  na 
osta tn im  B iennale w Lozan­
nie. N ajpow ażn iejsze  pism a 
pośw ięcały Polakom  całe  ko­
lum ny. A w B iennale  b rał u- 
dział przecież  i P icasso  i Arp 
nie licząc pom niejszych sław .

Na pew no rozsądny  i p rze­
w idu jący  jest ten  „ s trza ł“ w 
c en tru m  św iatow ych za in tere ­
sow ań tk an in ą  artystyczną . 
R ozsław ia on Polskę i stolicę 
polskiego w łókna. Dość po­
w iedzieć, że  w br. polskie 
tk an in y  oglądano  w Oslo. 
K openhadze, L ipsku, K arl- 
Marj.-sitadt. L inzu. oczyw iście 
w L ozannie, a w g ru d n iu  o- 
b e jrzy  ,]e P ra  ha. T o  ty lk o  
w ielk ie  w ystaw y tk an in , a  
przecież były jeszcze m n ie j­
sze ekspozycje  w Jugosław ii, 

■Rumunii. B ułgarii, n a  Wę­
grzech w  P aryżu  i Sao Pau­
lo... W roku  przyszłym  poja­
d ą  na to m iast do  Szw ecji. F in ­
landii NRF. A ustrii, Włoch. 
Czech oslow aoj i... zaproszen i a 
zresc.tą syp ią  się  zew sząd.

Z a p arę  la t nad geyerow - 
skim  staw em  odnow iony i a- 
dap tow any  w s ta re j fabryce 
k o m binat m uzealny  sian ie  
się  w sposób jeszcze p e łn ie j­

szy ośrodkiem  h isto rii i
współczesności w łókiennictw a, 
ośrodkiem  p ięknej sa tuki 
tkack ie j. T urvstom  z innych 
m iast i innych k ra jó w  nie za­
im ponujem y naszą ko lekcją 
m alarstw a an i naszą a rch ite k ­
tu rą  — in n e  m iasta  i inne 
k ra je  m ają  bogatsze zbiory w 
sw ych m uzeach i p iękn ie jszą  
a rch itek tu rę . A le w M uzeum  
H istorii W łókiennictw a w idzę 
ogrom ną szansę także tu ry s­
tyczną Lodzi. D latego pow in­
ny się  znaleźć p ieniądze i na  
m in ia tu ro w y  sk an sen  w łó­
kienniczy, bo t o '  rzecz b a r­
dzo a tra k cy jn a  od s tro n y  w i­
dow iskow ej, pow inny się  zna­
leźć p ien iądze na m uzealne 
foldery propagandow e, rep ro ­
du k c je , pocztów ki, kata logi, 
zaplecze k aw iarn ian e  i zaple­
cze kadrow e. Z  dziedziny 
su rrea lizm u  bowiem  jeszcze 
jeden  przykład . W ystaw a 

V*. W łókiennictw o w czoraj i 
dz iś“ m ieści się  na  dw u  kon­
dygnacjach  fron tow ego  sk rzy ­
dła. P a r te r  za jm u je  w spół­
czesność — p ię tro  h is to ria  w 
au ten tycznej, zachow anej sce­
nerii, pod d rew nianym  belko ­
w aniem  s ta re j hali fabrycz­
ne j. W ydawać by się  mogło, 
ż e  obie kondygnacje  ekspozy­
c ji zw iązane są tem atycznie  
i tirudno proponow ać zw ie­
dzającym  ty iko  h is to rię  lub 
ty lko współczesność. A jed ­
nak... Poniew aż są k łopo ty  z 
e ta tam i zachodzi tak a  ko­
nieczność. Do obsługi i nad­
zoru  każdego p ię tra  ekspozy­
c ji potrzeba k ilk u  ludzi. Moż­
liw ości kad row e m uzeum  o - 
g ran icza ją  się do... jednego  
człow ieka na p raw ie  1000 m J 
pow ierzchni w ystaw ow ej.

A le n ie  było jeszcze takich  
kłopotów , z k tórych nasz 
b ra t — Polak n ie  po trafiłby  
jak o ś wyjść. W ięc będziie o- 
g rom na placów ka h u m an is­
tyczno - techniczno - a rty s ty ­
czna na  eu ro p ejsk ą  skalę. 
W łaśnie w Łodzi, w kw ad ra ­
cie s ta re j cegły przem ysłow e­
go pom nika.

4 < h : r ,

Z uw agą słu ch ałem  w y w ia  
d u  z w icem in is trem  f in a n ­
sów Józefem  T ren d o tą , jak o  że 
■— bÿ  użyć zw ro tu  m ego k a ­
zachstańsk iego  b u c h a lte ra , 
sym patycznego  .Tegora C h a r- 
czen ld  — „fin an se  lu b ią  śp ie 
w ać ro m an se”. I to n a  różne 
m elod ie. R ozm ow a do tyczy ła  
sp raw  w ażn y ch : now ego sy ­
stem u  finansow ego a raczej, 
jak  m i się  w y d a je  p rz y n a j­
m n ie j w  sensie  języ k o w y m , 
now ego sy s tem u  fin an so w a­
n ia  k red y to w eg o  p rzed się ­
b io rstw  p ro d u k cy jn y ch . W ice 
m in is te r  w ie le  w y ja śn ił, m oże 
w y ja śn iłb y  jeszcze w ięcej, 
g d y b y  n ie  re d a k to r  p row adzą  
cy rozm ow ę, k tó ry  jak o ś nie 
chciał, b y  w icem in is te r sze­
rze j ilu s tro w ał sw o ją  w ypo­
w iedź p rz y k ła d am i, co ją  czy 
niło  zrozum ia lszą  d la  nas, lai 
ków . D ziw ne: n iechby  o b y w a­
te l w icem in is te r m ów ił jak  
n a jw ięce j, zaś ob y w atel red ak  
to r  dodatkow o zad aw ał pod­
ch w y tliw e  py tan ia . T ak  so­
bie w yobrażam  rozm ow y dzień 
n ik a rz y  z m in istram i. W ice­
m in is te r  zapow iedzia ł m . in. 
przedsięw zięcia  zm ie rza jące  
do obniżki kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji, śc iślejsze  "pow iąza­
n ie  p rod u cen tó w  z p o trzeb a­
m i ry n k u . M ów iąc o bodź­
cach, m ów ił o w ygospodaro ­
w y w an iu  funduszów  na b u ­
dow nictw o m ieszkaniow e. Faj 
n ie l A le  tego sam ego dn ia  
p rzeczy ta łem  w  gazecie, że

„n ie  m a k to  bud o w ać” i czte 
ry  m ilia rd y  złotych czek ają  
na  w y k o rzy stan ie . C hętn ie  te 
d y  usłysza łbym  rów nież  i 
rozm ow ę na ten  tematy być 
m oże, z p rzed staw icie lem  in ­
nego re so rtu .

W ydarzan iem  a rty s ty czn y m  
ty godn ia  na leży  nazw ać w y ­
stęp  Ja c k a  W oszczerow icza w 
sztuce C a rla  Z u ck m ay e ra  „K a 
p ita n  z K oepen ick”. Pom im o 
u p ły w u  la t, żadna  z isto tnych  
tk a n e k  te j sz tuk i n ie zw apnia  
la , W oszczerow icz g ra ł n a j­
p ie rw  sam ym i ręk am i, na  po 
czą tk u  bow iem  w idz ie liśm y  
ty lk o  ręce  tego zm iażdżonego 
przez p ru sk ą  m ach inę  czło­
w ieczka, k tó ry  chce ta k  m ało : 
paszp o rtu  o raz  p racy  i po- 
chow ku  w  rodzinnej ziem i, 
gdyż człow ieczek je s t na  swój 
sposób gorącym  p a trio tą . W o­
szczerow icz jak o  p rzestępca z 
konieczności przez cały  czas 
b u d z ił żyw e w spółczucie, w 
jego grze  — a stw o rzy ł jakże  
p e łną  postać — w szystko  by 
ło lu d zk ą  p ra w d ą , w szystk ie  
s tan y  „ k a p ita n a ” w y n ik a ły

k o n sek w en tn ie  aż do k ońco­
w ej k u lm in a c ji, owego szlo­
chu przed  lu s trem  człow ieka 
osta teczn ie  pozbaw ionego n a ­
dziei. P rzez  cały  czas zapo­
m inało  się, iż jes te śm y  o b se r­
w a to ram i g ry  w ie lk iego  ak to  
r a  a  re a lia  sy tu a cy jn e  są ana  
chroniczne, po p ro stu  p rz es ta ­
w a liśm y  z żyw ym  uosobie­
n iem  lu d zk ie j n iedoli. Ze scen 
zbiorow ych na leży  ze szcze­
gó lnym  ap lau zem  w ym ien ić  
o b łędną  „g rę  w o jen n ą” w  w ię 
z ieniu .

E tiu d ę  d ra m a ty c z n ą  L uig i 
P ira n d e lla  „C złow iek z k w ia  
tem  w  u s ta ch ” sfilm ow ano  
ch yba  ze w zg lęd u  na H oloub 
k a  i F ijew sk iego . I rzeczy­
w iście: H oloubek  by ł jeszcze 
raz  n iesam ow ity , ty m  razem  
n iesam ow itością  człow ieka sk a  
zanego n ieo d w o ła ln ie  na  
śm ierć , człow ieka ju ż  z d ru ­
giego brzegu , d a rem n ie  cze­
p iającego  się  czegokolw iek, 
co jes t m a te rią  życia ludzi na 
raz ie  n ie  zagrożonych, F ijew  
sk i zaś p rzec iw staw ia ł m u 
w łaśn ie  n o rm aln ą  zw y cza j­
ność Z apóźnionego le tn ik a , 
w danego  w codzienne k łopoty , 
k tó ry  nic n ie  rozum ie  z sy tu a  
c ji C złow ieka z k w ia tem  w  
u stach . M iał ro lę  tru d n ie jsz ą , 
gdyż złożoną z n ielicznych  
k ró c iu tk ich  k w estii.

T e a tr  S ensacji p rzed staw ił 
w idow isko  pt. „ P ią ta  b om ba” 
w ed łu g  scen ariu sza  S zy p u l­
skiego. Z w artości k o n stru k c v l 
n e j, stw o rzen iu  w łaściw ego te  
m u  tea tro w i nap ięcia  zaszko­
dziła  ro zw lek ła  opisowość, 
scenki pośw ięcone psychologi 
zow an iu  postaci, a le  sam a 
po in ta  w y p ad ła  doskonale. 
E m il K arew icz  jak o  „d w ój- 
k a rz ” b y ł bardzo  g łu p i, je d ­
nak  n a  tak ich  o ficerów  w y ­
w iad u  w sk az u ją  liczne p u b li 
k a c je  p ow ojenne, nawet, i — 
em ig racy jn e . T ak  czy inaczej 
„ P ią tą  bom bę” osłab iło  n ie ­
zdecydow anie  je j  tw órców : 
te a t r  po lityczny  czy te a t r  sen  
sac ji w  ścisłym  znaczeniu?

P rz e d staw ie n iu  „ P ta k a ” J e ­
rzego Szan iaw skiego , p rzen ie ­
sionem u z te a t ru  „ A ten eu m ”, 
w y raźn ie  czegoś b rakow ało . 
Sądzę, iż nie osiągn ięto  udzie  
ła jąceg o  się w idzom  p rzen ik a  
n ia  g ro tesk i z poezją, a  poza 
ty m  g ro tesk a  by ła  jeszcze za 
m ało  h u m o ry sty czn a , poezja 
za m ało  liryczna . N aw et k o ń ­
cow a, bardzo  sk ąd in ąd  te a tra l  
na  scena, w y p ad ła  szaro  i n ie 
m raw o . O sam ej zaś esencji 
te j sz tuk i m ów ił dostatecznie 
dobrze  w  p rzedsłow iu  A dam  
O strow sk i i n iew ie le  dałoby  
się do tego dorzucić.

Na zakończenie  poczuw am  
się do obow iązku , by  w y ja ś ­
nić, > że sp raw o zd an ie  u ry w a  
się  h a  p ią tk u , gdyż z pow odu 
dw óch dni św iątecznych  d ru ­
k a rn ia  n ie  zd ąży łab y  z „Od­
g łosam i” na czw artek . Cóż po 
cząć, ży je  się w  epoce ponad 
dźw iękow ych  sam olotów ...
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W W arszaw ie m ó w i się, te  
„Popioły“ W a jd y  podzieliły  
P olskę na diwa obozy. Ba, za- 
ryso w u ją  się  n a w e t podziały  
rodirirme. Oto m ą t X Y  uw aża  
■„Ponloły"  za rzecz w ręcz ge­
nialną. T o  a u ten ty c zn y  Że­
ro m sk i! — wola. M ałżonka n a ­
to m ia st je s t  o d m iennego  zda­
nia. B ija  bezbronnych H iszpa­
nó w , zu p e łn ie  ja k  faszyści. 
Nie, to  n ie  je s t Żerom ski!  
Dobrze znane spory i n ie  bę­
d z ie m y  się  d łu że j nad n im i  
za trzym yw a ć . O ponentów  i 
zw o le n n ik ó w  n ie  godzi te ż

w ersja  centrystm U j ludzi 
sk ro m n ych  i  trzeźw ych . Dla 
nich  f ilm  je s t  zrob iony  raczej 
■„wa>jd>li<wie“. N ie sa m ym i „Po­
piołam i' : c zło w iek  w sza kże  
ży je , ja k  i  n ie  sa m ym  ocze­
k iw a n iem  na  w a jd o w sk i „dia­
m e n t"  film o w y , k tó ry  — m ię ­
d z y  Bogiem  a praw da  — oby  
t i M  w  przyszłości za jaśnia ł 
n a jp c tn ie jszu m  blankiem ,

N a razie krytiycy film o w i ła­
m ią  g łow y, c zy  O lbrychski 
będzie następcą C ybulskiego  
c zy  n ie. Zanim  ta  waitka spra­
w a się  w y ja śn i, proponuję  
obejrzeć  p ierw szy  f ilm  pro­
d u k c ji  po lsko -szw ed zk ie) „Ko­
chać", k tó ry  n ied ługo  w e j­
d z ie  na nasze  ekra n y . Zbig- 
niела C yb u lsk i ty m  razem  do­
skonale  zd u bb ingow any 4 s łyn ­
na (nmazda B ergm ana Harriet 
A n dersson  — w y s tęp u ją  ra­
zem . M łody reżyser Jörn  Don­
ner d a je  w  ty m  film ie  c ieka ­
w e  s tu d iu m  ,,-wesołej w d ó w ­
k i"  w  d z is ie jsze j S zw ecji. 
ZM lirw i tw ierdzą , t e  C ybul­
ski, p iękn ie  w  ty m  film ie  fo -  
togrc.jowany, n ie  p rzem ęczy ł  
się zb y tn io , (chociaż w szys tk o  
je s t w zględne...), g d y t w ię k ­
szość a kc ji d z ie je  się  po  prostu 
w  łóżku. N ie C yb u lsk i jest 
tem u  w in ien , a le  panująca w 
S zw e c ji sw oboda seksualna.

N ie ty tk o  w  S zw e c ji bywa  
ro zluźn ien ie  obyczajów , Zna­
m y  i in n e  kraje. A  d la  p rzy ­
k ładu  w ym ien ię  p. L izę, k tó ­
ra b ra w u m w o  w yka ń cza  aż... 
pięciu m ę tó w . Są  nim i: Dean 
M artin, (M łode Lw y), Robert 
M itchum , (Żołnierze), Gene  
K elly . (D eszczow a piosenka), 
Paul N ew m an , (Hud, sy n  fa r ­
m era) i  m io d y  a m a n t D ick van  
Dycke. Panią Lizą je s t  urocza  
gw iazda H ollyw ood S h irley  
Mac Laine, którą u jr zy m y  w  
f ilm ie  „Pięciu M ężów  Pani 
L izy" . Feeria kolorów , ko stiu ­
m ów . po m ysłó w  i  gagów. Re­
żyseria  J. L. Thom psona, 
tw órcy „N ieletn iego éuiïadka".

M łodzieży spodoba się g łów ­
n ie  now a historia „płaszcza  
i  szpady“, opow iedziana  z  w e r­
wą i rozm achem . J e s t nią 
„Syn kap itana  B looda", w  
k tó rym  rolę ty tu łow ą  gra Scan, 
syn  Erola F lyna, daw nego  od ­
tw órcy  te j roli, d ziś  jud  n ie ­
żyjącego  i  znanego  dobrze  
średniem u pokolen iu  w id zó w  
k inow ych . Z popularnych  
gw iazd zo b a czym y  A n n  Todd, 
a k to ik ę  o  n iepoko jące j uro­
d zie

■„Złoto A la sk i“ to jed en  z  
n a jśw ie tn ie jszych  film ó w  przy  
godow ych osta tn ich  lat, reźy- 
s c rw w ielk iego  m istrza  napię­

cia H enry Haithœwaya г  re - 
w e 'a .'y jn ą  obsadą: Jo h n  W ay­
ne, p iękna  Capucine, m ęsk i  
S tew a r t Granger, śp iew ak Fa­
bian. D zie je  p o szukiw aczy  z ło ­
ta  na A lasce  u ka za n e  pól żar­
te m  pól serio  ze  scenam i n ie ­
zapom nianych  bó jek  i w ielu  
n o w ym i gagami.

To ty lk o  k ilk a  ty tu łó w  fil­
m ów . k tóre  chcia łabym  za- 
sygnattzouHić łó d zk im  C zyte l­
n ikom . D odam  jeszcze , ż e  te­
goroczne Dni F ilm u R adziec­
kiego p rzyn io s ły  spo ro  c ieka ­
w ych  pozyc ji, że  w ym ien ię:  
„Ojca żo łn ierza", „Człowieka  
z  przeszłością", „Dziada i ba­
bę“ oiraz kom ed ię  „Trzy  plus  
d w a '.

A le  c zy m  ty j e  tow a rzysko  
stolica? Na kaw iarn ianych  i 
in n ych  sp o tkań  iach do  dobrego  
tonu  n a leży  zaczynan ie  roz­
m o w y  o d  pogody. Oto w p ływ  
łagodnej z im y  tegorocznego  
laita, a m o te  tu ry s tó w  z  m g li­
stego A lb io im , odw iedza jących  
n asz kraj ta k  tłu m n ie . Nie 
na leży  też do  fa u x  pas u ch y ­
lać rąbka  m ę sk ie j koszuli 
non-iron (d 900 zł) c zy  d a m ­
skiego deko ltu , aby  pochw alić  
się j e s i e n n ą  urlopow ą  
opalenizną.

Ż e la zn ym  tem a tem  — poza  
pogodą  — je s t  zb liża jąca  się
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p rem iera  ^S trasznego  D w oru"  
w  Teatrze  W ie lk im  w  dn iu  
24 listopada. Podobno najbar­
d z ie j ruch liw e  „-koniki" za m ie ­
rzają zdradzić ty m  razem  X 
M uzę z  M elpom eną i  Terpsy-  
chorą. C zy im  się to uda? B i­
le ty  są ju ż  da w n o  rozprow a­
dzone. Praw dziw ą sensację  
budzi sp o tka n ie  dw óch  w ie l­
kich  ryw a lek  R ena ty  Tebaldi 
i M arii Callas. Oprócz nich za­
pow iedziała się ogrom na licz­
ba in n ych  gości za g ra n ia  
nych . C zy w  ta k ich  w arunkach  
sw o i mogą się  liczyć? Hej, 
Iza się  w  o k u  kręci. W ięc 
rozża len i ju ż  d ziś  po cichu 
nazyw ają  T ea tr  W ie lk i — 
S tra szn ym  D worem . W nętrze  
w ielk iego  gm achu oglądałam , 
je s t  p rzep iękn e , a le  ja ko b y  
nie w szys tk o  gra z  a ku styką . 
A  to j u t  spraw a n iebagatel­
na, w sza k  Opera to n ie  Tea tr  
P antom im y? A liśc i przyznać  
trzeba, że  przed  sa m ym  gm a­
chem. T V  zrob iono  porządek. 
W ym alow ano pasy, linie, p rze­
ry w n ik i. Sam ochodziarzy in ­
fo rm u ję , t e  ulicą W ierzbow ą  
ruch je s t  jed n o stro n n y  i  ta- 
k iż  ulicą Moliera. J e s t to  ko­
losalny sk ró t z  K rakow skiego  
Przedm ieścia. A  Teatbr W ielk i 
trzeba  objeżdżać.

N a m ię tn e  d y sk u s je  nad

Placem T ea tra ln ym  u sta ły  — 
n iko m u  n ie  za szkodziły , a Pla­
cow i n ie  pom ogły. Plac Tea­
tra lny  sta je  się coraz p ię k ­
n ie js z y  i b liższy  sercu w ar­
szaw iaków . Proszę p rzy jed źc ie

Ï n a  i lep ie j p rzeko n a jc ie  się  o 
ty m  sam i. U m aw iam y się pod  
w arszaw ską  N ike. A  m oże pod 
p o m n ik iem  księcia  Jó ze fa  Po­
niatow skiego? P iękna rzeźba  
T hornw aldsena w yw ędrow ala  
z  m arg inesu  Łazienek, by  na 
poczesnym  m ie jscu , przed  
P rym asow skim  Pałacem p rzy ­
dać m u  splendoru. O lepszą 
lokalizację byłoby trudno.

L U D M ILA  G U TK O W SK A



TURGIENIEW  
AV ZSRR

■  P a ry sk ie  a rch iw u m  
T u rg ien iew a  od d a w n a  
(było p rzedm io tem  z a ­
in te reso w an ia  badaczy 
l i te ra tu ry .  W 73 tom ie 
„ L itien a tu rn o w o  N aslied 
e tw a ” z n a jd u jem y  opo­
w iad an ie  „R osyjsk i N ie­
m iec  i re fo rm a to r”, w  
k tó ry m  T u rg ien iew  d a je  
o s try , sa ty ry czn y  (trochę 
n a  sposób Szczedrlna) ry  
su n ek  cyw ilizow anego  
„pam ieszozika”, „ ro sy j­
sk iego  N iem ca” . O prócz 
teg o  opow iadan ia  „L ltle  
ra tu rn o je  N asliedstw o” 
d ru k u je  p lan  p ierw sze j 
pow ieści T u rg ien iew a  
„D w a p o k o len ia”, nad  
k tó rą  p isa rz  p raco w ał 
około sześciu la t  (1850— 
1855). H isto ria  p o w sta ­
w an ia  te j n ieudane! po­
w ieści św iadczy , że już  
"w po czą tk u  la t  p ięćdzie­
s ią ty ch  T u rg ien iew  zbie 
trał m a te r ia ły  w  poszu- 
Ikiwaniiu re p re z e n ta ty w ­
n ego  „cen tra ln eg o ” ch a  
rn k te ru , b o h a te ra  ro sy j­
sk iego  z połow y X IX  
w iek u . W istocie, ozna­
czało  to  d la  p ila rz a  
p rze jśc ie  do p isa rs tw a  po 
szu k iaąceg o  obyczajo­
w ych  oraz  ideow ych zna 
m io n  In te ligencji ro sy j­
sk ie j. W ty m że  73 tom ie 
sp o ty k a m y  sio z późnym , 
n iez rea lizo w an y m  przez 
T u rg ien iew a  zam ysłem  
pow ieści o rosy jsk ich  
r  ew ol uc j o ni s ta ch .

DWIE NAGRODY  
LITERACKIE W NRF
И  N agrodę lite ra c k ą  

„N iem ieck ie j A k ad em ii 
R e to ry k i i Poezji Im ie­
n ia  Je rzeg o  B ü ch n era” 
w  D ar ins tac ie  w  w ysakoś 
c i 10 ty s. m are k  o trzy ­
m a ł zn an y  w Polsce z 
tłu m aczo n ej n a  • polski 
•powieści „K ot i m ysz” 
G ü n te r  G ra '« , gdańszoza 
min z pochodzenia, p rzy  
jaźnie ustosunkow any  do 
Polski. N iedaw no m ło­
dzież ch rześc ijań sk a  w

ca z F ra n c ji, gdzie p rzy ­
gotow ał sw oje  p rzem ó ­
w ien ie  „O tym , co się ro ­
zum ie  sam o przez się", 
k tó re  w ygłosi na u ro ­
czystości w ręczen ia  n a ­
grody. R ów norzędne w y­
różn ien ie  „N agrodę Po­
k o ju  N iem ieckich  K się­
g a rzy ” o trzy m ała  73-let 
nia p o e tk a  N elly  Sachs. 
N agroda zostan ie  w rę ­
czona poetce w kościele 
Św iętego P a w ła  wo 
F ra n k fu rc ie  n ad  M enem . 
N elly  Sachs, córka b e r- 
lińsikiego fa b ry k a n ta  wy

N e lly  Sachs

D ilsseldorfie  sipaliła p u ­
b liczn ie  na stosie jedną  
z n a jlep szy ch  powieści 
G rassa  „B laszany  bębe­
n e k ”. T ak  w ięc, ty m  
razem  w  kośc ielnym  
w y d a n iu  o d żyw ają  n ie ­
sław n e  tra d y c je  h itle ro w  
tslkie p a len ia  k siążek . 
G rass na  u roczyste  w rę ­
czenie n a g ro d y  p o w ra ­

G iln ter  G rass

em ig ro w ała  w 1940 ro k u  
do Szw ecji. G estapow cy 
zezw olili na w y jazd  u- 
w zg lęd n ia jąc  prośbę w iel 
ki ej p isa rk i szw edzkiej 
S e lm y  L ag erld f. k tó ra  
in te rw e n io w a ła  w sp ra  
w ie  w y jazd u  poetk i.
O , kom in y
p rzem y śln ie  u rządzonych  
dom ów  śm ierci, 
z  k tó ry c h  w yzw olone 

c ia ło  Iz rae la  
rozw iew ało  się w  

powi et r  41.
T ejże  a u to rk i „M iste­

riu m  o m ęce Tzraela” 
b y ło  w  1962 . ro k u  w y­
staw io n e  n a  scenie w 
D o rtm undzie . D o tych­
czasow ym i' la u re a ta m i 
Np.grody L ü e ra c 'r ie j 
„N iem ieck ie j A kadem ii 
R e to ry k i i P o sę ji-’ by li 
m iędzy  in n y m i A nna 
S eghers, M ax F risch , 
G o tfry d  B enn. N ato- 
m  i e s t  NaÄ rodę Po к oj n 
„N iem ieck ich  K s ięg a rzy ” 
o trzy m a li: A lb e rt Schw ei 
tz e r , K a ro l Jasp era , 
T eodor H euss, K a ro l F ry  
d e ry k  W eizsäcker.

MŁODZIEŻ NIEMIECKA

■  W edług  a n k ie ty
p rzep ro w ad zo n ej p rzez 
pandą p ro feso r S ch ar- 
m an n  z U n iw e rsy te tu  w  
E rlan g en  m łodzież w  
N iem ieck iej R epub lice  
F e d e ra ln e l posiada  w ię 
cej rad io o db io rn ików , 
a p a ra tó w  fo tog raficznych  
i  sk u te ró w  n iż  książek . 
N iek tó rzy  z m łodych nie 
p o siad a ją  n a w e t jednej 
jed y n e j k s iążk i, a  n a  
ogół b ie llź n ia rk l młodizje 
ży n iem ieck lei są lep ie j
1 ściślej w ypełn ione  niż 
b ib lio tek i dom owe. N ie 
na leży  jed n ak  z  teg o  w y  
c iągać  w niosków , że m ło  
dzież n iem ieck a  r ie  
Wie, oo robić z pieniędz

m i. P rzeciw n ie , zm ysł 
oszczędzania siln ie  ro z ­
w in ię ty  sp raw ia , że t rz y  
czw arte  m łodzieży od
15 do 19 la t  i dw ie  
trzec ie  chłopców  i .dziew 
czą t od 20 do 25 ja t  od 
k ład ą  re g u la rn ie  sw e ^a 
ro b k i i dochody do 
b anków  i  k a s  osizczędnoś 
c iow ych, a  c z te ry  p ią te  
dz iew czą t p rzy g o to w u ­
je  sob ia  p ien iądze  na  
w y p ra w ę  ślu b n ą  0d n a j­
m łodszych la t. P an i p ro  
fesor uw aża jed n a k  za 
no rm alne, że m łodzież 
je s t bardiziej ro z rzu tn a  
n iż  w  przeszłości. Do­
rośli w y d a ją  p ien iąd ze  
nie licząc się  z groszem . 
C zyżby m łodzi m ieli być 
b a rd z ie j za to  k ry ty k o ­
w an i n iż  s ta rs i. F a k tem  
w szakże jest, że m ło­
dzież w N iem ieck iej R e­
pub lice  F e d e ra ln e j jes t 
b a rd z ie j oszczędna, niż 
n a  p rz y k ła d  mtodfcież 
am ery k ań sk a . A iak  jest 
7. naszą, po lską m łodzie­
żą? W arto  by  poprosić  
naszych psychologów  i 
socjologów  o p rzep ro w a  
dzenie odpow iedniej an­
k ie ty  n a  ten  tem a t,

HAROLD PINTER
■  „W iesz, tw o ja  m a t­

k a  n ie  b y ła  w cale  tak a  
zła. A le  ja jed n ak  czu ­
ję, że zb ie ra  m l się n a  
m dłości, gdy w idzę jej 
o b m ierzłą  gębę”. O to 
jak  rozm aw ia  o jciec z 
synem  w  sz tuce  g łośne­
go d ra m a tu rg a  an g ie l­
sk iego H aro lda  P ln te ra , 
zdobyw ającego  sobie co­
raz  w iększy  rozgłos. U 

nas P in te r  zn an y  je s t na 
ra z ie  w w ąsk im  k rę g u  
tea tro lo g ó w . „D ialog" 
d ru k o w a ł w  niumerze 10 
z I960 ro k u  jego trz y ­
a k to w ą  siztukę „N arodzi 
n y  S ta n le y a ” w  t łu m a ­
czen iu  A dam a T arn a . 
Nowa sz tu k ę  P ln te ra  
,,Pow |rót” w y s ta w ił w  
B erlin ie  zachodnim

•nać ją  d la siebie, zaś 
z rezygnow any  p ro feso r 
p ak u je  w aliz«! i w raca  
d o  A m eryk i. A kcta  obu 
s i tu k  P in te ra , „U rodzin  
S ta n le y a ” i „ P o w ro tu "  
jes t n iesam o w ita . R eży­
se r  „ P o w ro tu "  ośw iad­
czy ł w  czasie  p ró b  sce­
nicznych: T rzeb a n a u ­
czyć ak to ró w , a b y  n ie­
z w y k ły  te k s t P ln te ra  
m ów ili w  z w y k ły  spo­
sób. N iezw y k ły  w  jego 
sz tu k ach  jes t n ie  ty lk o  
tw a rd y , lak o n jözny  d la  
log, a le  ró w n ież  — n ie ­
zw y k ła  oszczędna ak cja .

TYLKO DLA  
PALĄCYCH

■  N ow a se r ia  a m e ry ­
k ań sk ich  bad ań , p rz ep ro  
w adzona o s ta tn im i cza­
sy , p o tw ierd za  ca łk o w i­
cie  k o n sta ta c je  ogłoszo­
ne  n iedaw no  pnzez czaso 
p ism o  „ R ep o rt"  i u s ta ­
la jące  zw iązek  is tn ie jący  
m iędzy  dz ia łan iem  dym u 
ty ton iow ego  a tw o rze ­
niem  się  nacieków  nako 
w ych . 10 proc. pa laczy  
z k lin ik i w  L ouisville, 
w yleczonych z ra k a  g a rd  
ła  lu b  ja m y  u s tn e j, zos­
ta ło  poddanych  ob se rw a­
c ji po  opuszczeniu  k l i­
n iki. 65 osób uzdrow io ­
nych  k o n ty n u o w ało  p a ­
len ie . podioztas gdy 37 
p rz e rw a ło  całkow icie . 
O tóż, z tych  65 osób, któ 
re  p a liły  pap ie ro sy , 21

osta tn ich  n u m eró w  „Les 
L e ttre s  F ran ça ise s”) ubo 
lew ał nad słabą znajo­
m ością l i te r a tu ry  n ie­
m ieck ie j w e F ra n c ji.
W ielu  by ło  tak ic h , k tó  
rzy  n ie  słyszeli n aw et o 
Tom aszu  M annie. Dużo 
się  od tego czasu  zm ie ­
niło . F ran cu zi p o siadają  
jesizcze pow ażne  za leg ­
łości w  tłum aczen iach  
w y b itnych  u tw orów  li­
te r a tu r  in n y ch  narodów , 
a le  n ie  odnosi się to 
do l i te r a tu ry  n iem iec­
k ie j. NaziwWKa w spół­
czesnych p isa rzy  n ie­
m ieck ich , H e in rich a  B61 
la , G ü n te r»  G rassa , An»

H arold Pl/nter

S ch lo ssp ark  -  Theaiter, 
P ew ien  s ta r y  p ro feso r 
filozofii p o w raca  ze  sw ą 
m łodą  żoną z A m e ry k i 
do ro d z in y  w  A nglii. Ro­
dzina  sk ład a  się z o jca , 
s t ry ja  i dw óch synów . 
W szyscy c z te re j m ęż­
czyźni zaczy n a ją  e m a ­
b low ać  la racziej o sa ­
czać m łodą p ro feso row ą 
P o  p ierw szy ch  su k ce­
sach (na  scenie) i  n a s­
tęp n y ch  (®a sceną) po­
s ta n a w ia ją  on i z a trz y -

z osta ło  zaa tak o w an y ch  
no now o p rzez  ra k a . pod 
czas gdy z 37, k tó re  
p rz e rw a ły  p a len ie , ty lk o
2 osoby zosta ły  do tkrnę 
te  na nowo tą  1 s tra sz n ą  
chorobą. O b serw ac je  te  
p osta ły  p rzep ro w ad zo n e
i re izu lta ty  stw ie rd zo n e  
ściśle w  ty m  sam ym  o- 
k re s ie  czasu  odnośnie 
w szystk ich  102 osób. Ja ­
k ie  w niosk i w yciągnęli 
le k a rz e  k lin ik i L ouis­
v ille?  U derza jąca  różn i­
ca w  n aw ro c ie  cho ro b y  
w sk az u je  ja sn o  na  
w p ły w  ty to n iu  w  tw o ­
rz en iu  się  ra k a  g a rd ła . 
O soby leczone n a  ra k a  
ja m y  u s tn e j m a ją  zatem  
w ięcej szans na c a łk o ­
w ite  w yzdrow ien ie , jeże 
li  po  p rzep ro w ad zo n ej
k u ra c ji  p rz e ry w a ją  o s ta ­
teczn ie  p a len ie .

FRA N CU ZI
O L ITER A TU R ZE 

NIEM IEC

■  A n d ré  G ide  w  w y ­
w iadzie  udzie lonym  ty ­
godnikow i „D ie l i te ra ­
risc h e  W elt” w  1929 r .  
(p rzy p o m in a  n am  o  ty m  
fe lie to n is ta  jednego  z

n y  Seghers i in nych  są 
już  dziś pow szechnie zna 
ne w e F ra n c ii .  J e d n a k ­
że za in te reso w an ie  F ra n ­
cuzów  p iśm ien n ictw em  
n iem ieck im  m a c h a ra k ­
te r  nie ty lk o  lite rac k i, 
lecz rów nież — ; p o l i ty k  
n y . F e lie to n is ta  nasz 
zw raca  u w ag ę  n a  w rze 
n ie  in te le k tu a ln e , jak io  
o b se rw u je  się obecnie w  
N iem ieck lei R epublice  
F e d e ra ln e j l p rz y p isu je  
to  n ieb ezp ieczeń stw u  od 
ro dzen ia  m ilita ry zm u  
niem ieckiego, p rz e d  k„ó 
ry m  o strzeg a ją  in te le ­
k tu a liśc i z NRF. P isa rze  
ci m a ją  św ieżo w  pa­
rr ięci o k ru c ień stw a  h i-  
t 'e io w s k ie  1 ap o k alip sę  
J t  w o jn y , k tó re j by li 
wie ty lk o  św iad k am i, 
a ie  częściej — o fia ra ­
m i. D o tak ic h  na leży  
G ü n te r  G rass , k tó ry  
zdobył św ia to w y  roz­
głos sw ą pow ieścią  „B la  
szan y  b ę b en e k ” ; do  nich 
n a le ży  H ein rich  BÖU, 
k tó reg o  uw ag ę  p rz y c ią ­
ga Z w iązek R adzieck i, 
gdzie p isa rz  n iejedno­
k ro tn ie  p rz eb y w a ł na 
w czasach ; do nich w resz  
cie zalicza  s ię  a u to r

głośnego „ N am ies tn ik a” 
(sz tu k a  te a tra ln a  o p ro ­
n iem ieck ie ! p ostaw ie  pa 

pieźa P iu sa  X I), Rolf 
Ilo ch h u t; ten  o s ta t i l  o- 
k re ś la ją c  „cu d  gospodar 
ozy” N iem iec zachod­
n ich , ja k o  m it, n a raz ił 
s ię  srodze  kan cle ­
rzo w i E rh ard o w i, k tó ry  
w czasie  sw ej k am p an ii 
w yborczej w y s tą p ił z 
pe łną  fu rii d ia try b ą  p rz e  
c iw k o  „n ędznym  in te ­
lek tu a lis to m ” , co to  p lo ­
tą  n iedorzeczności na 
te m a t sp ra w , o  k tó ry ch  
nie m a ją  po jęc ia. O- 
p rócz w yżej w y m ien io ­
n ych  a o w a  g e n era c ja  pi 
sa rzy  p rz y s tę p u je  do 
w a lk i po lity czn e j. N ie 
trze b a  też  zapom inać o 
tych , co  m ie sz k a ją  poza 
g ran icam i N iem iec, iak
— P e te r  W eiss, k tó ry  
p rz y je c h a ł ze Szw ecji 
na sp o tk an ie  w  W eim a­
rze . W eiss d a ł  dowód 
dużej odw agi k ry ty k u ­
jąc  w  w yw iadzie  udzie­
lonym  dzienn ikarzow i 
„N eues D eu tsch lan d ” 
ty ch , k tó rz y  k ry ty k u ją  
w p raw d z ie  p o lity k ę  N ie­
m iec  zachodnich , lecz 
n ie  od w aża ją  śię  d ek la ­
ro w ać  po s tro n ie  soc ja­
lizm u.

KOLUMB
MA JESZCZE SZANSE

■  S taw na k a r ta  geotfra 
ficzna, m apa  z 1440 r .,  
ogłoszona n iedaw no  
p rzaz  A m ery k an ó w  jako  
dow ód, że A m ery k a  n ie  
zo sta ła  o d k ry ta  przez 
K rzy sz to fa  K olum ba, 
lecz p rzez  n o rdyck ich  
W ikingów , n iczego n ie 
dowodzi — ośw iadczy ł 

.„ppdróżnifi! d u ń sk i, h ra ­
b ia  Eigil K n u th , k tó ry  
p rzes tu d io w a ł o m aw ian ą  
m ap ę  na u n iw ersy tec ie  
w  Y ale. W edług Eigil 
K n u th a  jest b a rd zo  p ra w  
dopodobne, że „W inla  n- 
d ia"  została n a ry so w an a  
na te j  m ap ie  n a  zachód 
od G re n lan d ii n ie  w  w y  
n i k u  k o n sta tac ji naocz­
nej (w iz ji m ie jscow ej) 
lecz racze j w  re zu lta c ie  
m itu  o  m ity czn y m  k r a ­
ju , k tó ry  m ia ł istn ieć  
jak o b y  od  d aw n a , a  m la  
nowicie, od czasu  F e n i­
c jan . W średn iow ieczu  
n azy w an o  te n  m ity czn y  
k r a j  „Insrula Fortunia- 
ta e  , w y sp a  szczęśli­
w ych. Eigil K n u th  sk łon 
n y  jee t m niem ać, że 
W ikingow ie niejedm okrot 
o ie  w  sw ych w y p ra ­
w ach d o b ija li do  A m ery  
k i Pó łnocnej, lecz om a­
w ian a  k a r ta  geograficz­
n a  n ie je s t  re zu lta tem  
ty ch  podróży .

к и и г и к ш я л л /  w

P oniedzia łek . J a k  ten
czas leci. N iebaw em  dw ieś 
cie la t  sceny n arodow ej. 
E j, c j... ileż to  słów  m ąd­
ry ch , sz lach e tn y ch , a n a ­
w et w ieszczych pad ło  ze 
sceny. Л h is to ria  sobie, 
ja k b y  n igdy  n ic — po sw o 
Jem u. Po s tu  siedem dziesię 
ciu czterech  la ta c h : h itle ­
ryzm  w akc ji. Po stu  osiem  
dziesięciu : p ierw sza bom ba 
atom ow a rzucona na lu ­
dzi.

K lub  M iłośników  T e a tru  
p rzy  T PŁ  in au g u ro w a ł sfe 
zon d ialog iem  o p a rty m  na 
au te n ty c z n e j ko responden  
c ji (m iędzy filozofem  i mo 
ra lis tą  G ü n te rem  A nder­
sem  i m ajo rem  C loudee E. 
T h e rly ’em , p ilo tem  znad 
H iroszim y. „No m ore H iro 
sh im a” . Ja k  ten  czas leci; 
dw adzieścia  la t no w iu tk ich , 
spod igły — i Po ..sp ek tak  
lu ” odbyła się d y sk u sja  
pośw ięcona kon ty n u o w a­

n iu  dalszych  im prez  tego 
ty p u , tzn . p rzek azy w an iu  
uszom  ludzk im  su g e sty w ­
nym i u s ta m i ak to ró w  słów  
m ądrych  i sz lachetnych . 
P lan u je  się rów nież  prezen  
tac ję  w spółczesnych propo 
zycji re p e r tu a ro w y c h ; a 
w szystko  to  w  K lub ie 
M PiK. Ech... potęga słow a,
o k tó ry m  trzeba  pam iętać , 
m im o że czas leci. A p ro ­
pos: czy nie m ożna ,.sło­
w em  książk o w y m ” ? pom óc 
, .Słowu te a tra ln e m u ” w 
Jego p ięk n e j w alce z ciem  
nym  n u rtem  h isto rii?  Czy 
nie m ogłoby pow stać przy  
T PŁ  koło m iłośn ików  li­
te ra tu ry ?  Zaw szeć to z la rn  
ko do z ia rn k a ...

W torek  i środa. Cisza. 
T ak i czas ogólnego uciszę 
n ia  pub licznego  w l# iltu - 
rze sp rzy ja  zadum ie  i re ­
flek s ji dom ow ej. „D ow ie­
działem  się  z p rasy , że 
film  polski c ierp i na  b rak

sc en ariu szy * . „ P ra sa  dono
si, że k ryzys sc enariu szy  
zaostrza  s ię ” . „K ryzys see 
n ariu szy  t rw a ” . „K ryzys 
scen ariu szy  n ie  został roz­
w iązan y ” . „K ryzys sc en a ­
riu szy  polega na „przeczer 
n ia n iu ” .” „K ryzys scena­
riu szy  p rzy b ie ra  na  s ile ” . 
„K ryzys sc enariuszy  szale- 
je".

Z d ru zg o tan y  odłożyłem  
k siążkę  K. T. T oep litza  pt. 
„Co m a w isieć n ie  u to ­
n ie ” . P osypałem  głow ę po 
pio łem  i poszedłem  do k i­
na. Do „ w łó k n ia rz a ” . P rze 
czy ta łem , że po lsk i film  
p t. „P o p io ły ” ... S iedzia­
łem . B ardzo d ługo. W n a ­
p ięc iu ; n aw e t p o w ta rz a ją ­
ca się w  kółko  scena szar 
ży na S om osierrę  n ie  w y­
b iła  m n ie  z nap ięc ia . W y­
szedłem  z uczuciem  h is to ­
rycznego  p rzygnęb ien ia . 
P rzeczy ta łem  uw ażn ie  afisz, 
z k tó rego  w yn ikało , że 
film  został zrea lizow any  
wg. „P op io łó w ” polskiego 
p isa rza  S te fan a  Ż erom skie 
go. A ha... s tą d  to  p rze- 
czern ian io .

In n y  film  polski kończy 
kręc ić  w y b itn y  reżyser Je ­
rzy K aw alerow icz wg. „F a 
ra o n a ” n ie jak ieg o  Bolesła 
w a P ru sa , rów nież  p isarza 
polskiego. J e s t  nadzie ja , 
że w sp ó łp raca  „F ilm u  P o l­

sk ie g o "  z  l i te ra ta m i zażeg 
n a  k ryzys scenariuszow y  
w  k ra ju .

C zw artek . W ystaw a P la ­
sty k i S te fan a  K ry g ie ra  zo 
s ta ła  o tw a rta  w lo k a lu  wy 
staw ow ym  p rzy  u l. P io tr ­
k ow sk ie j 102.

D rzew o, o to  nasza w ięź 
z życiem . „D rzew o pod rę  
ką m istrza  ożyw a po raz  
d ru g i; p rzy b ie ra  n arzu co ­
ną  fo rm ę, w y ras ta  z w izji
o now ym  (plastycznym ) 
św iecie” . S te fan  K ryg ier 
zna n a tu rę  d rzew a, n a d a ­
jąc  je j ład  kom pozycyjny . 
K ry g ie r rzeźbi d rzew o; cza 
sam i m a lu je  Je i in k ru s tu  
je . Ł am ie  op ó r m a te rii i 
w tłacza  w  n ią  sw o ją  o b ­
sesję  łuków . Ł u k i p o w ta­
rz a ją  się w różnych  w a­
r ia n ta c h ; tak że  w  m a la r­
stw ie  i tak że  w  g rafice . Ma 
to  specyficzną  w ym ow ę i 
w yznacza od ręb n o ść  p ias ty  
czną. Szczególnie in te re su ­
jące  są o le je  K ry g ie ra ... 
zresz tą  zobaczcie sam i.

P ią tek . W zdrow ym  ciele 
zdrow y duch : o ldboye ŁKS 
ro zeg ra li m ecz p iłk arsk i z 
oldboyam i P o lon ii w arszaw  
sk le j. W sp o tk a n iu  tym  
w ziął udzia ł znan y  a r ty s ta  
scen w arszaw skich  M arian  
Łącz, „k ró l g łó w ek ”.

Z o g rom ną radością  n a ­
leży ten  fa k t  p o d k reślić ,

bowiem Jest on d ruzgocą­
cym  a rg u m en tem  w spo­
rze  m iędzy dw om a od łam a 
m i li te ra tó w  łódzk ich . Jed  
ni tw ie rd zą , że sp o rt nie 
sp rzy ja  tw órczości, inni 
zaś, że sp rzy ja . F a k ty  je d ­
n ak  św iadczą przecfw ko 
pierw sze j f ra k c ji:  n ie tyl 
ko Łącz by ł p iłk a rzem , był 
n im  rów nież  n iże j p odp i­
sa n y  oraz  znan i i pow szech 
n ie  cen ien i p isa rze  łódz­
cy : Ja n  K oprow ski (po­
m oc), W iesław  Ja ż d ty n sk l 
(lew y łączn ik) o raz Ja n  
H uszcza, k tó ry  w ie lo k ro t­
n ie  g ry w ał na beku . Moż 
na  rów nież  ćw iczyć judo .

Sobota. Ł ódzka Rozgłoś­
nia Po lsk iego  R adia obcho 
dzi ju b ileu sz  d w udziesto ­
lec ia . Łza się w  oku k rę ­
ci. P am ię tam y  p oczątk i tej 
zas łużonej p laców ki k u ltu  
ra ln e j. Należy życzyć Sza­
n ow nej Ju b ila tc e  dalszych  
sukcesów  1 d ru g ich  p ię tna  
s tu  la t  p rzy  ak o m p an ia ­
m encie : — Ju b ila tk i w Ju  
b ila tce  — O rk ie s try  rad io  
w ej H. D ebicha.

O byśm y nie d a li się zjeść 
w  fonii — te j  sm a rk u li te 
lew izji, k tó ra  w w izii p rzy  
szłoścl zary so w u je  się ko­
lorow o. ТаЦ nam  dopom óż 
Sokorsk i.

N iedziela. J a k i te n  św ia t

sk o m p lik o w an y : n iedziela  
dzień  o d p rężen ia , odpo­
czynku  i zabaw y, a ju tro  
W szystkich Ś w iętych , czas 
sm u tk u  i re flek s ji osta tecz 
n e j przed nam i. V anitas 
v an ita tu m ... Ja k  ta k  p rze­
lecieć życie w stecz, to  aż 
c ia rk i po k rzyżu  lecą.

W iększość ludzi m a ko­
goś b lisk iego na cm en ta ­
rzu  — w  ziem i. Nie p rzy ­
p o m in a jm y  tych , k tó rzy  
trag iczn ie  odeszli w  „czas 
w ie lk ie j b u rzy  1 pożogi” . 
A le p am ię ta jm y , że w szys 
cyśm y grzeszn i i w szyscy 
śm ie rte ln i. Z aduszk i są 
św ię tem  pow szechnym , 
św ię tem , w  pew nym  sen­
sie , społecznym  — w ieczo­
rem  m orze św ia te ł i w iel­
k ie  zam yślen ie  nad  życiem  
w obliczu śm ierc i przeszłej 
i śm ierc i p rzyszłej. Proszę 
w ybaczyć te n  patos. Wszys 
cyśm y św ięci w obec ziem i.

POLONICA

W PISMACH  
SŁOWACKICH

W  w ychodzącym  w  B ra  
ftysław ie czasopiśm ie 
„ K u ltu rn y  ż!vot” U  15 
paźd z ie rn ik a  1965 r.) 
z n a jd u ją  się  aż  t r z y  po­
lonica: w ie rsze  J u l ia n a  

P rzy b o sia  „T ucho lska  
e leg ia” i „O św ięcim " w  
p rzek ład z ie  P a w ła  H orov , 
o b sze rn a  recen z ja  z p rzed  
s ta w ien ia  „T ango” Sła­
w o m ira  M rożka w  te ­
a trz e  w arszaw sk im  (na­
w iasem  m ów iąc  a u to rk a  
recenzji H a lin a  Iv an lck o - 
w a  c y tu je  całe  f rag ­
m en ty  ze sz tu k i)  i w resz  
cle ro zw ażan ia  Jó zefa  Le
w ando w sk ieg o  pt. „H i­
s to ria  o k y b e rn e tik a  
p o k ra cu je ”  (P o stęp  h i­
s to rii i cy b ern e ty k i). W 
In n y m  c z a so p iśm ie  b ra ­
ty s ław sk im  „ K u ltu rn i 
tv o rb a ” (15 p a źd z ie rn ik a  
1Я65 r.) zn a jd u jem y  „M y 
śli n ieu czesan e” St. J e ­
rzego  L eca w  p ięk n y m  
tłu m a cz en iu  B orziw oja
K rzem en ak a .

AM ERYKAŃSKI 
AUTOR — TERZÏ 

KOSIŃSKI

Sensac ją  w  św iecie 
zachodnim  s ta ła  się  po­
wieść am ery k ań sk ieg o  

p isa rza , po lsk iego  po­
chodzenia . Je rzeg o  K o­
sińskiego pt. „The P a in  
te d  B ird ” (P om alow any  
p tak ). Pow ieść  zaczyna 
się w  aposób n a s tę p u ją  
cy: „W  p ierw szych  ty ­
godniach drugleJ w o jn y  
św ia tow ej, jesion ią  1939 
ro k u , sześcio letn iego
chłopca, ja k  ty siące  in ­
nych dzieci, w y sia li ro ­
dzice d la  bezpieczeństw a, 
z dużego m iasta  w  P o l­
sce  środkow ej do położo 
ne) w znacznym  odda­
len iu  m ale j w io sk i”. Po 

wieść, opow iad ająca  dzie 
je  w o jen n e  i o k u p acy j­
ne  tego  chłopca, zaw ie­
ra  — ja k  s tw ie rd za  k ry ­
ty k a  — w ielo  scen w 
rid jw y iszym  sto p n iu  be u 
ta ln y ch  i szokujących , 
a le  też  nie poizbawioma 
jes t opisów  p raw d ziw ie  
poetyck ich . J e rz y  K osiń ­
sk i m ieszka  w S tanach  
Z jednoczonych 1 p ra cu je  
w n o w o jo rsk im  C olum ­
bia  U n iv ersity . N iek tó ­
rzy  recenzenci p o ró w n u ­
ją  jego książkę  do „K a­
m iennego św ia ta ” T adeu  
sza B orow skiego.

LITERATURA POLSKA  
W ESTONII

P ie rw sze  esto ń sk ie  prze 
k ła d y  z l i te ra tu ry  po l­
skie j pochodzą z ro k u  
1889, k ied y  to  w  ów ­
czesnej gazecie „ S k a la” 
zostały  o p u b lik o w an e  o- 
pow iadauia  B. P ru sa .

O becnie jednym  z n a j­
w yb itn ie jszych  tłum aczy  
naszej l i te ra tu ry  na ję­
zyk estoński jes t A lek­
san d e r K u rtn e . W okre­
sie sw oiei dziesięcio let­
n iej p racy , o rze tłu m a- 
czył on  40 książek , w ie­
le sz tuk  tea tra ln y ch  oraz 
50 słuchow isk  rad io ­
w ych. T łum aczy ł Żerom ­
skiego. N ew erly ’ego, Sło­
w ackiego, B rezę, Lem a. 
K ruczkow skiego, Dygata, 
B rzechw ę. D ąbrow ską  i 
m nych .

A. K u r tn e  je s t  w y b it­
nym  poliglota — sw o­
bodnie o o stueu je  się 20 
jeżykam i. W czasie o- 
s is tn ie j w o iny  by ł człon 
kięm  ru ch u  oporu , w ięź­
niem  faszystów  w ło- 
sk l;h , o rzeb y w ał w słyn­
nym  forcie  B rav e tta , a 
w reszcie, po w ie lu  la ­
tach . pow rócił do Esto­
nii.

W n a jb liższe j p rzy ­
szłości A. K u rtn e  zam ie­
rza przełożyć i,Pa na T a­
deusza”.

(ei)

POLONICA
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

— Co byś zrobi te, gdybyś 
■wiedziała, że ju tro  będzie 
koniec  św iata?

— Co bym  zrob iła?  T y  chy­
ba żartu jesz .

— Nie.
— Nio w iem . N ie m yślałam

o tym .
N alał sobie kaw y. W pobli 

żu n a  d y w an ie , p rzy  jasnym  
zie lonkaw ym  św ietle  lam p 
ob ie  dziew czynki b udow ały  
coś z k locków . W pokoju  sto­
łow ym , jak  zaw sze w ieczorem  
było  spokojn ie  i pachniało  
św ieżo zaparzoną  kaw ą.

RAY BRADBURY

ОТЛГТ Д T1 Лo W i A 1
— N ajw yższy czas, by  o 

tym  pom yśleć — pow iedział.
— M ówisz pow ażnie?
S k in ą ł głow ą.
— W ojna?
Zaprzeczył.
— Bom ba atom ow a? Albo

w odorow a?
— Nie.
— W ojna bakterio logiczna?
— A leż n ie, n ic z tych  

rzeczy — odp arł m ieszając ły 
żeczką kaw ę. — No, ja k b y  
to  powiedzieć... nadszedł czas. 
aby  postaw ić k ropkę .

— Nie rozum iem .
— Szczerze m ów iąc, ja  ró ­

w nież nie bardzo wiem o co 
chodzi; po p rostu  m am  tak ie  
przeczucie. Czasem boję  siq 
bardzo, a czasem  nie czują 
lęku i jestem  zupełn ie  spo­
ko jny . -  S p o jrzał na dziew ­
czynki. Ich złote w łosy błysz 
czały w św ie tle  lam py . — 
Nie m ówiłem  ci o ty m . Było 
to cz tery  dni tem u.

— Co?
— Śniło mj się że niebaw em  

w szystko się skończy, tak  
pow iedział glos; jak iś  zu p eł­
n ie  n ieznany , zw y k ły  głos, i 
on pow iedział, że u nas na 
Ziemi n iedługo w szystk iem u 
przy jdz ie  kres. Rano praw ie 
zupełn ie  o ty,m zapom niałem , 
poszedłem  do pracy, a potem  
p atrzę  — S tan  W iliis w środ­
ku dnia stoi sobie w oknie; 
m ów ię m u: o czym  tak  m y­
ślisz, S tan? A on odpow iada: 
m iałem  dziś sen. A le nie zdą 
żyt jeszcze powiedzieć, a  ja  
ju ż  w iedzia łem , ja k i to  był 
sen. M ógłbym go opow ie­
dzieć, a le  S tan  zaczął m ów ić 
pierw szy, a ja  słuchałem .

— Czy by ł tak i jak  tw ój?
— T ak. Pow iedz;a łem  m u, 

że śniło  mi się to sam o. a 
on się nie zdziw ił i n aw et 
się usookoił. Idolem obeszliś­
m y  całe b iu ro  i to  było bardzo  
dziw ne, do d iabla . Nie u m a­
w ia liśm y  się, nie m ów iliśm y: 
chodźm y zobaczyć- co i jak . 
Poszliśm y. P a trzy m y  — jeden 
ogląda sw oje b iu rk o , d rug i
— ręce, i nny  z kolei w okno 
pa trzy . Pogadałem  trochę. 
S ta n  też.

— I w szystk im  śniło się to
sam o?

— T ak .
— Czy w ierzysz w  ten  sen?

— W ierzę. Jeszcze n igdy  w 
życiu niczego n ie  byłem  tak. 
pew ien .

— K iedy to  nastąp i?  K iedv  
w szystko  się  skończy?

— Dla nas — dziś w nocy, 
n ie  w iem  o k ló re j godzinie, 
a  potem  w  Innych częściach 
św iata, , gdy tam  zapadn ie  
noc. P rzecież  Z iem ia się o- 
braca . W ciągu doby w szyst­
ko się skończy.

Siedzieli w m ilczen iu , a 
potem zaczęli pić kaw ę spo­
g ląd a jąc  n a  siebie.

— Czÿm  zasłuży liśm y  n a  
to? — sp y ta ła .

— Nie o to chodzi, ozy za ­
służy liśm y, czy też nie. Po 
p ro stu  nic z tego nie wyszło. 
W idzę, że n a w e t n ie oponu­
jesz. Dlaczego?

— C hyba je s t jak iś  powód.
— T en sam , o k tó ry m  m o­

głem  przekonać się dz iś w 
b iu rze?

Pow oli sk in ę ła  głową.
— Nie chciałam  ci m ówić. 

S tało  się to dziś w  nocy. 
W szystkie kob iety  w naszej 
dz ie ln icy  «cały cizteń o tym  
m ów iły. Im  też się to śniło. 
M yślałam , że to  p rzypadek .
— W zięła ze sto tu  popoludnio 
w ą gazetę. — T u  n ic  n ie  p i­
szą.

— I tak  wszyscy w iedzą.
W yprostow ał się, spo jrza ł

badaw czo na żonę.
— Boisz się?
— Nie. K iedy m yślałam  o 

ty m  p rzed tem , sądziłam , że 
będę się bała , a tym czasem  
o k azu je  się. że to  n ie  je s t ta ­
k ie straszne.

— C iągle m ów iono n am  o 
in s ty n k c ie  sam ozachow aw ­
czym  -  dlaczego on te raz  
m ilczy?

— Nie w iem . G dy rozum ie 
się zasadę praw idłow ości, 
w tedy  n ie ma się ochoty  na 
ro zd zieran ie  szat. A to jest 
p raw id łow e. Jeśli pom yśleć w 
jak i sposób żyliśm y dotych­
czas, należało  się spodziew ać, 
że w łaśn ie  tak  to  Sie skoń­
czy.

— Czy by liśm y tacy  żli?
— Nie, a le  i nie za dobrzy. 

C hyba w ty m  leży  całe  zło
— nic nadzw yczajnego  w  nas 
n ie  było, a n iek tó rzy  dopro­
wadzili się do tak ieg o  ze­
zw ierzęcen ia  i ro b ili Bóg 
w ie co.

W pokoju  śm iały  s ię  dziew  
czynki.

— W ydało  m i się, że jeśli
p rzy jd z ie  ta  chw ila  -  wszys-' 
cy z k rzyk iem  w ybiegną  na 
u li cę.

— Moim zdan iem  nie m a 
p o trzeb y  krzyczeć, jeś li nie 
jesteśm y w stan ie  niczego 
zm ienić.

— W iesz, żal m i ty lk o  roz­
staw ać się z tobą i z dziew­
czynkam i. N igdy nie lub iłem  
sw ojej p racy  i m iejsk iego ży 
cia, w ogóle niczego nie lu­
b iłem  oprócz w as. N ie ż a łu ję  
niczego, chciałbym  ty lk o  zo­
baczyć jeden  słoneczny dzień, 
w ypić ły k  zim nej wody w 
czasie u p a łu  i zasnąć. Dziw­
ne, że m ożem y tak  siedzieć 
i m ów ić o tym , p raw da?

— I tak  na to n ie  m am y 
żadnego w pływ u.

— Masz rac ję . G dyby  było 
m ożną, coś byśm y z  ty m  
zrobili. W ydaje  m j się, że 
je s t  to p ierw szy  w y p ad ek  w 
h isto rii — w szyscy w iedzą, 
co się z nim i w nocy stan ie .

— C iekaw e co te ra z  będą 
rob ili inni ludzie, te raz  i w 
ciągu najb liższych  godzin.

— Pójdą do k in a , będą siu  
Chalj rad ia , og lądali te lew i­
zję , ułożą dzieci do  snu  i sa 
mi położą sie spać — ta k  ja k  
zaw sze.

— C hyba m ożem y być z te ­
go dum ni — że ta k  jak  zaw ­
sze.

Przez ch w ilę  siedzieli w 
m ilczen iu , a  potem  on  n a la ł 
sobie kaw y.

— Ja k  m yślisz, d laczego 
w łaśn ie  dzisiaj?

— Dlatego.
— A dlaczego nie w  inny 

dzień, w ub ieg łym  stu lec iu , 
albo  p ięćset la t  tem u, a lbo  
tysiąc?

— Może dlatego, że jeszcze 
nigdy nie było tak iego  dnia
-  dziew iętnastego  październ i­
ka ty a ą c  dziew ięćset sześć­
dziesiątego dziew iątego roku, 
a te raz  on jes t; bo tego ro­
ku  w szystko na św iecie jest 
w łaśn ie  tak , a n ie  inaczej — 
i dlatego  n asta ł koniec.

— Dziś po obu stronach  
oceanu sto ją  bom bow ce goto­
we do s ta r tu , a le  one n igdy  
ju ż  nie w y ląd u ją .

— Częściowo ch y b a  1 d la ­
tego.

— No cóż, — pow iedział 
w sta jąc . — Co rob im y? Z m y­
jem y  naczynia?

Pozm yw ali naczynia 1 sta­
ran n ie j niż zw yk le  pochowa­
li je . Około dziew iąte j ułoży­
li do snu dzieci i pocałow a­
li je  na  dobranoc, zapalili 
p rzy  łóżkach nocne, lam pk i i 
w yszli, zo staw ia jąc  n ie  dom ­
k n ię te  drzw i sypialn i

— Nie w iem ... pow iedział

m ąż w ychodząc, o b e jrza ł się 
1 p rzy sian ą l z fa jk ą  w ręk u .

— Ćo się stało?
— Z am knąć d rzw i, czy zo­

staw ić  szp arę , żeby było ja ś­
n iej...

— A  m oże dzieci w iedzą?
— Nie, oczywiście, że nie.
Siedzieli i czy tali gazety ,

rozm aw iali, przez ra d io  słu ­
chali m uzyki, a potem  po 
prostu siedzieli p rzy  kom in­
ku p a trząc  na rozpalone w ę­
gle, i zegar w ybił pół do je ­
d en aste j, potem  jed en astą , 
w reszcie pół do  d w u n aste j. 
Zaczęli m yśleć o ludziach  
całego św ia ta , o  ty m  k to  i 
jak  spędza ten  osta tn i w ie­
czór -  każd y  po sw ojem u.

— No cóż — pow iedział. 
O bjąf żonę i pocałow ał ją.

— B yło  nam dobrze  razem
— Czy nie chce ci się  p ła ­

kać? — sp y ta ł.
— W yobraź sobie, że nie.
W całym  dom u zgasili św ia

tło . W eszli do sy p ia ln i, po 
c iem ku się rozebra li 1 od­
rzucili kołdry .

— Ja k  p rzy jem nie , przeście 
ra d ła  są tak ie  św ieże

— Jestem  zm ęczona.
— W szyscy jes te śm y  zmę­

czeni.
Położyli się.
— Z aczekaj — pow iedziała .
S łyszał jak  w sta je  i w ycho

dzi do  kuchn i. W róciła po 
chw ili.

— Z apom niałam  d o brze  za 
k ręc ić  k ran .

Było w  ty m  coś. zabaw ne­
go. Mimo woli zaśm iał się.

Ona też się roześm iała. — 
to n ap raw d ę  było śm ieszne! 
Potem  przesta li się śm iać i 
leżeli tuż  obok sieb ie  w  tro ­
chę chłodnych jeszcze łóż­
kach. trzy m ając  się za ręce.

— D obranoc — w yszeptał.
— Dobranoc.

T łum aczył: 
KOMAN GORZELSKI

Z W/fita-wy C zterech. Tt^nnn L iberski -  W estern . (Olej).
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W ISŁA

NOWY

NOWY 
M ała Sala

POW SZECHNY

JARACZA

OPERA

OPERETKA

7.15

ESTRADA

Uwaga: Cyfry 
miejsc

S b

U L M
widzów

„P rzy b y c ie  ty ta n ó w ” , 20 seansów  10.018 — 65% 

„K o b ie ta  z w ydm ” , 30 seansów  5.779— 40%

T E A T R

„Ł ato  w N o h an t” , 2 sp e k tak le  1400 — 100%
„ £ y c ie  G alileusza” , 2 sp e k tak le  600 — 45%
„B liźn iak i z W enec ji” , '2 sp e k tak le  1200 — 80%

„Ł ato  w  N ohan t” , 2 sp e k tak le  100 — 100%
„D rew n ian a  m isk a” , 1 sp e k tak l 200 — 100%

„D ziady” , 1 sp e k tak l 650— 90%
„D om  o tw a r ty ” — 2 sp e k tak le  1320 — 99%

„K alig u la” , 2 sp e k tak le  1350 — 98%

;,F ra  d iavo lo”  — 1 sp e k tak l 580 — 90%
„L egenda B a łty k u ” , 1 sp e k ta k l 568 — 80%

„ P ię k n a  H elen a” , 6 sp e k tak li 5059 — 92%

„S zkoda w ąsów ” , 4 sp e k tak le  869 — 50%

3 k o n ce rty  1452 s łu c h a c z y — 60%
procentowe oznaczają stosunek widzów do Ilości 

na widowni,
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Lewym
okiem

G D ZIE  J E S T E Ś M Y , G D Y N A S  N IE  M A?

P row adzenie dom u, zw y k łe g o  rodzinnego gospo­
d arstw a  w  dw óch pokojach  z kuchnią , z  dw o jg iem  
dzieci, rad iem  i te lew izorem , to rów nież su i ge­
neris przedsiębiorstw o. Skala  m oże i n ieduża, ale 
sko m p liko w a n ych  zagadnień  m nóstw o , a przy  tym  
chodzi przecież o  spraw y na jbardzie j bezpośred­
n ie, bytow e, te, k tóre  ksztaltu-ją św iadom ość.

S top ień  slcom plikow ania ow ych  zagadn ień , nie- 
przeczuw am y n a w et w  przyb liżen iu  p rzez n ie fa ­
chow ców , to zn a czy  p rza z osoby  sa m o tn e  i k ła ­
dące z  góry k r zy ży k  na w szys tko , co saimo nie  
paha się do rąk, rośnie w  tem p ie  huraganow ym . 
B yle  głupstw o... przepraszam , n ie  ma ju ż  byle  
głupstw . W ystarczy  napraw a zlew u. Nie, w cale  nie 
w  dom u. U sąsiadów , p iętro  w yże j. Tam. się zep su ­
ło, ale k toś z  nas m u si być w  m ieszka n iu , bo 
m oże trzeba będzie coś podkręcić; dokręcić  lub 
zatkać. Dzieci w  szkole; maitka w  pracy, ojciec  
w  pracy. N ie ma rady  — któreś z  rodziców  m usi 
się  zw oln ić, h yd ra u lik  albo p rzy jd z ie  do sąsiadów  
przed  po łudniem , albo wcale. Po tygodniu  m oże  
się z jaw i, p rzez  ten  tyd z ie ń  o jca  n ie  m a  w  biurze.

Dziecfailca kaza li prześwietl:!ić. Matilca chodzi pięć  
razy  do  różnych  przychodni, każda  o k a zu je  się 
n ie  ta , a lbo in n a  godzina, a lbo  aparat się  zepsuł, 
albo pan i d o k to r n ie  przyszła . K ażda in form acja  
przeczy  poprzedn ie j, każdą rzuca się ze  złością, 
p rzez  ram ię, z  bardzo wysofca. N orm alna praca  
w  fa b ryce  c zy  to sk lep ie  io  JraszlM w obec ta k ie j  
g o n itw y  z  d ziecia kiem , w yczek iw an ia  po przedpo­
kojach, w ysłuch iw ania  ja d o w itych  uw ag W ysokich  
W oźnych i , D osto jnych  R ejestra torek . W reszcie  
gdzieś, k to ś p rz ty k n ie  aparatem  i  ka że  się zgłosić  
po w yn ik . N a jlep ie j byłoby — gdyby to  było m o ż ­
liw e  — iść  od  razu  trzeci гае. 7Л p ierw szym  razem  
nigdy  w y n ik u  się  p rzec ież n ie  O trzym uje . W  su m ie  
osiem, zm arnow anych  d n i pracy m a tk i i d z iecka ; 
nie  m ów iąc  o  tym , że  leka rka  szko lna  albo w cale  
na w y n ik  n ie  spo jrzy, albo rzuci p k ie m  i  paw ie: 
co on i tu  zrobili, p rzec ież to  n iem o żliw e , cóż za  
bzdura! Jeszcze  raz!

Inkaw nt. z  e le k tro w n i riloogo n ie  za s ta ł w  dom u. 
To jasne  — praw ie  n ig d y  n ie  zastanie, przecież  
pracu jem y, dzieci te ż . W ięc co n a jm n ie j pó ł dnia  
prucy zm arnow ane v a  w izy tę  w  leasie.

Żona w róciła  я  urlopu  i  stw ierdza; że  n ie  o trzy ­
m ała p ien ięd zy , w ysła n ych  je j  p rzeka zem  przez  
m ęża. In terw en c je  na poczcie, obrażonej śm ierte l­
n ie  za  podobne insynuacje, to  m in im u m  k ilka  
razy  po dw ie  — tr z y  godziny  nieobecności w  pracy. 
N ie to ok ien ko , n ie  ta godzina, — „w idzi pan, że  
n ie  odpow iadają, a pow inn i ju ż  odpow iedzieć"...

Spó łdzieln ia  kraw iecka  w yzn a czy ła  przym iarkę . 
Palto trzeb a  czasem  kupić, garnitur c zy  su k ien kę  
rów nież. Spó łdzieln ia  to  leż ludzie  pracy, n ie  m o ­
gą m ierzyć  w szys tk ich  po  fajramcie. N ajgorsze

jed n a k , że  przym ia rka  n i g d y  n ie  je s t  gotowa w  
term in ie ; je s te m  gotów  bić się  na  szp a d y  z  każ­
dym , k to  tw ie rd z i inaczej. Pięć razy  po pół dn ia  
absencji. Za p ią ty m  razem  u śm iech n ię ty  kraw iec  
d o ko n u je  w  obecności k lien ta , na poczekaniu , po­
praw ki, k tó re j n ie zdążył zrobić przez d im  m ie ­
siące o dk ładanych  term inów .

M iałem  k ied yś pecha być pow o ła n ym  na  św iad­
ka w  spraw ie błahego w y p a d ku  kom un ikacyjnego . 
Spraw a była odraczana osiem  razy! A lbo  n ie  p rzy ­
szed ł obrońca, albo ktoś ze  św iadków , a lbo przy­
szed ł obrońca in n y  i  w cale  n ie  w iedzia ł o  co  cho­
dzi, albo zadał pytan ie , po k tó rym  trzeba było  
prosić now ych  św iadków . Za leażdym razem  cze­
ka liśm y  d w ie  godziny w  kuluarach, a w łaściw a  
w izy ta  w  poko ju  sądow ym  trw ała m in u tę  — ledw ie  
że  spraw dzono  personalia. O siem  absencji w  biu­
rze, podczas k tó rych  buć m oże  przychodzili do 
m n ie  in teresanci i  odchodzili z  kw itk ie m , klnąc  
na c zy m  św iat stoi. S z li do  m nie , opuszczając sw o­
je  m ie jsca  pracy, gdzie zn ó w  liczyli na n ich  in n i 
k lienci, n ieza la tw len i w  porę. O tóż i m acie  ko­
łow rót, spraw  niezaw odow ych , a kradnących go­
d z in y  przeznaczone na pracę zaw odow ą. C zym  w y ż ­
szy  poziom  czło w iek  naaa.je sw em u  życ iu  osobi­
stem u , t y m  spraw  ta k ich  m a o czyw iście  w ięcej. 
Czyli.: c zy m  porządniej chce żyć, tym  m n ie j po ­
rządnie p ra cu je . I biada m u , fra jerow i, je ś li się 
ty m  p rze jm u je . N ie ma przecież żad n e j rady. 
Jeś li m a m y  płacić za e lektryczność , prześw ietlać  
dzieci, szyć  ubrania, zbierać różne podpisy i  za ­
św iadczenia, św iadczyć w  sądach, leczyć zęby, re­
m ontow ać m ieszka n ia  — absencja  w  pracy musi 
byćl

Ć W IE K
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